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tU sW *,°jP p em ó^ en ie , jakie p. mi 
ter Swiętoslawsld wygłosił w ko-

ril
który przyniosły 

ł'iłnv̂  V  fJ • ko.nlis-łi> Jeszcze powró- 
chcemy zwrócić uwagę 

nia „ t>?^ nc momenty przemówie- 
*i^P- ministra.

*svf'hPt Hin?. T~ wlellf^ bolączką na- 
ttie Dczeln* Jest przenika-
iazT rh iJ^  Polityki w formach, 
^  ehizujących młodzież. I napew-
szkohT,.„ułaici.wa Postawa władz 
to Złn ?1?ze F  pewnym stopniu ao zmniejszyć.

nj® usunie. To można o- 
^ sn^-A ty,ko,.^Przra normalizacje 
Hio S7̂ W PoIitycznych na znacz- 
t*»koi<.nfS2ynl> terenie —  starszego 
Jest t e i  BadyHaUzm młodzieży 
***zv  Tii™ rcf*ekwem stanu
nie feUJax .  113 iy™ szerszym tere- 

Jcp« ntrzymywany.
Jest , rak.tervst5rczną cechą

silnych Prądów spo- 
’ Przftd kióremi 

Ucho ?^0 , rożnego rodzaju tamy. 
&*zez i,?! ne ordynacji wyborczej, 
Dradv oure rnVSZJł przeciskać te 
ąn etńic,^  P°tem zyskać prawo do 
Jest u,n.L K° ’ .dyspozycyjnego życia, 

^  najwymowniejszjTn przy- 
C i , ? nbol,!rn tych tam. V 

energjp polityczną 
P8® i Przetwarzając twór-
też 'v .kałuże marazmu, bądź 
liczneI j® .Pianą demago*
*  ^ y k S S ^ ° w nei Iicyta° i5
^°dzin?lv' io,r? , wpływ na postawę 
k tt  j która z natury rzeczy 

i rv„ °  0(5Poyv1edzialna i rady­
j k o  Warun,kI star- 
t̂ mulcr ^ ? ,e°[av  zamlast stanowić 
Mę dla tych skłonności, stają

B ł ę d n e  o g n i k i
W ykłady w  Sejmie o totalizm ie w  kratkę i bez kraflti

n c \ r o r ł t tn n  « !  D __ ______»« .Chorągwie Trzeciej' Rzeszy znik 
nęły z Dworca Głównego i nie­
których gmachów W arszawy. Nie 

1 miecka wizyta w stolicy nad Wi- 
| słą jest skończona.

W  opinji polskiej, a oczywiście 
j i międzynarodowej, kołatać się 
będą teraz dociekania i domysły, 
co dała, jakie rezultaty przynio- 

i sła warszawska wizyta ministra 
i von Ribbentropa. Zdarzyć się też 
I może, iż następstwa konferencji 
| w Berehtesgaden, przypieczętowa 
I ne rozmowami w W arszawie, 
j przejawią się już niebawem w 
| wypadkach, których widownią bę 

dzie zapewne nasz stary, zmęczo­
ny kontynent.

Przyjść może nawet wszystko 
to szybciej, aniżeli mniema wie­
lu.

Narazie jednak uwaga polskie­
go ogółu kierować się będzie zno 
wu na ul. W iejską, gdzie radzi 
„listopadowy parlam ent” i gdzie 
niemal codziennie w komisjach  
obu Izb odbywają się wykłady 
nowych teoryj „państwowo-oby- 
watelskich”, trwają pouczenia o 
„nowych czasach”.

Niby błędne ogniki, unoszą się 
nowe tcor{e ozonowe nad gma­
chem sejmowym i usiłują świe­
cić swem bladeui światłem na ca­
ły kraj.

• »
W komisji budżetowej Sejmu 

p. minister sprawiedliwości Gra­
bowski wygłosił przed kilku 
dniami „pozgonne” dla ..prze­
brzmiałych, zeszłowiecznvch, de- 
niolibcralnycli”  przesłanek i po­

zostałości w prawodawstwie poi 
skiem. Wszystkie nowe ustawy 
i nowe dekrety formowane są 
już pod znakiem „wszechpotężną, 
go prądu życia”, któremu na imię 
„zapewnienie potęgi państwu”.

W  Polsce nowe prawo nie jest 
tak całkiem totalne, jak np. w 
Trzeciej Rzeszy. Jest u nas ro­
biona pewna koncesja na rzecz 
polskiego „indywidualizmu”, jed­
nostka nie jest w nowych pra­
wach „miażdżona”, w Polsce, jak  
zapwniał p. minister, obowiązu­
je „prym at dobra pospólnego, sza 
nujący wolność indywidualną”, 
jakkolwiek ponad wszystko sta­
wiana jest dążność do „zapewnie­
nia potęgi państwu”. Państwo 
„potężne” zabezpieczać ma „wol 
ność zbiorową”.

Katalonia wcielona do ziem  gen. Franco
Rząd organizuje opór n a  północ od Barcelony
R f.n ę  07 t —jla_______ •• "
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warto skończyć
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BURGOS. 27.1. Dowódca armji 
piiłnocnej gen. Davila podpisał 
dekret rozplakatowany w Barce­
lonie, na mocy którego miasto 1 
wszystkie łerytorja oswobodzone 
w Kutnlonji zostały wcielone do 
Hiszpanji. Wszystkie zarządzeni;!, 
nominacje i dekrety wydane po 
18 lipca 1936, tracą swą ważność.

Mieszkańcy Barcelony i obsza­
rów ostatnio zdobytych m ają w 
ciągu 24 godzin złożyć władzom  
wszelą broń i inaterjały wybu­
chowe.

SARAGOSSA. 27.1. Komunikat 
sztabu gen. Franco, wydany wczo 
raj wieczorem, brzmi: Barcełonn  
jest zdobyta. W ojska nasze posu­
wają się w dalszym ciągn naprzód 
na odcinku Pirenejów. Korpusy

arm ji aragońskiej i Urgel znisz- 
tv resztki arm ji nieprzyjaciel­

skiej.
Na odcinku środkowym fron­

tu katalońskiego korpusy arm ji 
Maestrazze złamały opór nie­
przyjaciela i zdobyły miasto San 
Vincente de Casłellel na połu­
dnie od Manresa.

Odwrót nieprzyjaciela został 
przecięty w trójkącie Manresa — 
Igualda —  Tarrasa.

Trójkąt ten o powierzchni 300 
kim. kwadr, otoczony ze wszyst­
kich stron dał schronienie rozbit 
kom arm ji nieprzyjacielskiej. Li­
kwidacja nieprzyjaciela w toku.

W  forcie Montjuich wojska na­
sz®. uwolniły 1.200 więźniów. 

BURGOS. 27.1. Komunikat głów

nej kwatery wojsk gen. Franco 
donosi,^ że po zdobyciu Barcelo­
ny wojska w dalszym ciągu p o­
suwają się zwycięskim marszem  
naprzód w całej Katalonji.

Na froncie Estram adury woj­
ska gen. Franco zdołały poprawić 
swe pierwsze linje i posunąć się 
wgłąb linij nieprzyjacielskich na 
odcinku Granjuela.

BhRLIN . 27.1. Niemieckie Biu­
ro Inform acyjne donosi z Barce­
lony:

Kilkanaście jednostek floty gen. 
r  raneo weszło wczoraj d o ‘ porta  
Barcelony. Oddziały m arynarzy  
przystąpiły natychm iast do oczy­
szczania portu z zagród mino­
wych.

( Dalmy d łg  ua str. J^ J) ,

Tak wyglądają stare, w i» .  
szych czasach z dawnej przeszło* 
ści wydobyte teorje o „soprtnw - 
eji państwa”. Inne nasilenie to­
nów i barw towarzyszy teorjom  
tym nad Szprewą, inne nad Ty- 
brem, inne nad Wisłą. Jeszcze in 
ne, czerwienią zalane oblicze ma 
ją przesłanki te w totaloetn pań­
stwie moskiewskiem.

Tego samego dnia, kiedy p. 
minister Grabowski smri w korni 
sjl polską odmianę znowu dziś 
w niektórych częściach świata 
tak bardzo modnej teorji o „su­
premacji państwa”, konserwatyw  
ny „Czas” zamieścił artykuł mi­
nistra Rzeszy niemieckiej, dn  
Hansa Franka, na temat dawn« 
go i nowego prawa państwowego, 
W  wywodach niemieckiego mi­
nistra teorja o „supremacji pań­
stwa” przerodziła się w „Indów* 
państwo, oparte o scaandę wodzo­
stwa”.

Jest to rrietylko „zespołeni* 
władzy w ręku jednej osobisto­
ści, ale i pełnomocnictwo dl* 
j e d y n e g o  posła narodu nio 
mieckiego, któryt worzy wolę lo­
du i wykonuje ją ”. Min. Frank  
dodaje zaraz, że „nie każdy na­
ród może wyłonić z siebie tegw 
rodzaju wodzostw’o, jak to oczy*  
nił naród niemiecki”.

Inaczej nieco prezentują tę ss  
mą teorję nad Tybrem. Zasad* 
ta sama, odchylenia, ustępstw* 
na rzecz właściwości narado* 
wych, zabarwienia różne.

Jest w tem wszystkłem roń *  
totalizmu w kratkę. Człowiek
przygasa, triumfuje aparat pań­
stwowy.

(PołMńercata n» *w. ^

Zarządzenia wojskowe osi Berlin—Rzym
Wyg<m&.d! naSim. Jedność w e  Fran ci i
godzinach rannych dn. 2 7 l Mlnt»ter Spraw Zaj-rank^onych Rw>-1 »t* *_____ ________________ ____.W  godzinach rannych dn. 2 1 1 Minister Spraw Za^rankacnych Rze- 

b. m , minister Spraw Zagranicz- *ry’. P* von B,bbentrop, mial moż-

Ribbentrop w towarzystwie mm. | czerpujących rozmów * kternj.-ici^i 
Becka, ambasadora von Moltke Rttin"
oraz świty zwiedzał miasto W ar
szawę

O godz. 13-ej minister von Rib 
lientrop z małżonką oraz towa- 
rzyszącemi mu osobami opuścił 
W arszawę, udając się w drogę 
powrotną do Berlina.

Na dworcu Wschodnim stoli­
cy odjeżdżającego żegnali: mini­
ster Beck z małżonką i inni.

0  przebiegu wizyty ogłoszono 
następujący komunikat urzędo­
wy:

„Wizyta ministra Spraw Zagrani­
cznych Rzeszy, p. von Ribbentropa w 

arszawie, któni w piąt$ roezsiłoę 
okładu polsko-olemlecldego iłoiyi on 
w odpowiedzi na wizytę polskiego mi­
nistra Spraw Zagranicznych, p. J6-

mężami stanu Rzplltej.
Minister von Ribbentrop wesoraj 

popołudniu odbył wyczerpujący roz­
mowę z ministrem Beckiem na te­
mat wszystkich zagadnień, dotyczą­
cych bezpośrednio obu sąsiadujących 
państw. Ponadto omówiono ogólną 
sytuację międzynarodową. Rozmowy, 
przeprowadzone w atmosferze szcze­
rości i otwartości, odbyły się na pod­
stawie polityki, rozpoczętej układem 
polsko-niemieckim z dnia 26 stycznia 
193-1 r. Wykazały one Jednomyślność 
co do tego, że zarówno biciącc jak 
i przyszłe zagadnienia, dotyczące 
wspólnie obu państw, powinny być 
«auane i rozwiązywane z poszanowa­
niem uzasadnionych interesów obu 
narodów. Wizyta ministra von Rib- 
bentropa w Warszawie odbyła się w 
atmosferze przyjaznego poyoraaateBia,
a 1TT TnrmAnr ---------

——— ^ sin o itiu jcn , p. jo - lai współpraca między Polska 1 Rie
«cfa B««ka, dzU nię zakończyła, j « ą  nietylko była w rtanłTpBye.y.

a lezoitaty rozmów wyk&niją panów 
nie, te wypróbowana w ciągu pięciu 
lat współpraca między Polską i Rże­

nie słę do postępującego rozwoju sto­
sunków polsko-niemieckich, ale rów­
nież stała się w nowej sytuacji cen­
nym wkładem dla dokomojącego się 
uspokojenia Europy*.

Jednocześnie Niemieckie Biu­
ro Informacyjne w Berlinie o- 
głosiło z W arszawy, co następu­
je :

„Minister spraw zagranlcznycti von 
Ribbentrop przyjął dzisiaj przed po­
łudniem przedstawicieli prasy niemie­
ckiej, którym oświadczył, i* jest za­
dowolony z przebiegu swej wizyty w 
Warszawie i z wyników przyjaznej I 
otwartej wymiany zdań, jaką odbył 
przy tej okazji z kierownłczemi oso­
bistościami poiskiemi“.

Komunikat polski utrzymany 
w tonie bardzo serdecznym, 
świadczy o tem, że kierownicze 
czynniki polskie I zagraniczne są 
* przebiegu rozmów poisko uie 
mleeklęh zadowolone.

Jest to tem ważniejsze, iż wi

ków politycznych w Europie.
Moment ten charakteryznj* 

nadchodzące zewsząd wiadomo­
ści.

Nasz korespondent łorwłymfci'
(R.) donosi:

Wielkie wrażenie wywołało ta o- 
ghwzenie w Rzymie komunikatu o- 
ficjalnego o powołaniu na ćwiczo- 
nia 60 tysięcy rezerwistów włoskich 
rocznika 1901 r. Okazuje się zatem, 
ie przedwczorajsze wiadomości z 
Londynu, wczoraj stanowczo de­
mentowane w Rzymie i określone 
tam jako „nieprawdopodobnie ghj- 
pie“, są jednak prawdziwe. Różni­
ca polega jedynie na tem, że źró­
dła angielskie utrzymywały, Łż po­
wołano pod broń 100 tysięcy rezer­
wistów, a komunikat włoski mówi 
tylko o 60*000. Reuter doootsi a 
•Bzymn, l i  S0.000 wojsk włosk&k 
oaoncentrowanyek jest w potóShj. -T— ---------- j —^  i* ,u - o^.uucTOirawaaj

zyta wypadła w jednym z donio- Genui 1 SpezjL 
słych momentów wzwojn stnsunl fffluktńnimia o* «z. s  pj|

■•feiałe Tygodnie" lirm: Żyrardów, K. Scbelbler i L  Grefeman w  firmie
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 7 .
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iS. Teodora Łaczyńskiego



® # ę ilf ie  o«jm i k i
W  dzień po min. Grabowskim 

przemawiał w komisji sejmowej 
sztabowiec ozonowy, poseł dr. 
Stahl, wykładając totalno - ozo­
nowe teorje w dziedzinie wycho­
wania młodzieży. Mówił p. Stahl 
dość ogólnikowo o „wychowaniu 
społeczno - obywatelskiem” i wy­
raził pogląd, że program  ideowy 
takiego „wychowania” na tere­
nie szkół średnich „winien być 
wypracowany”.

Nie wątpimy, że Ozon obdarzy 
kraj wkrótce takim programem, 
opartym naturalnie o totalną teo­
rię „supremacji państwa”, przy- 
czem znowu z uwagi na polskie 
cechy narodowe zrobione będą, 
liczyć należy, ustępstwa na rzecz 
rcligji i rodziny.

Po totalizmie prawnym idzie 
kolej na oświatowo - wychowaw­
czy totalizm w kratkę.

To już jest taka moda ozono­
wa.

X
W czoraj zaś, dla odmiany, w 

komisji budżetowej Senatu wy­
bitny sztabowiec ozonowy, sen. 
Leopold Tomaszkiewicz, przerzu­
cił się dość nieoczekiwanie w dy­
skusji nad budżetem ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych ua zagad­
nienia polityczne w Polsce.

Sen. Tomaszkiewicz w listopa­
dowych wyborach do Sejmu prze 
padł w Sosnowcu, ale za to, ni­
by w „biegu pocieszenia”, uzy­
skał mandat senatora w woje­
wództwie kieleckiem. Do Ozonu 
należy od pierwszych dni, dzia­
ła w „sektorze robotniczym” z J 
sukcesem ilość zawodnym. Jest 
sztabowcem w Ozonie, niewątpli­
wie karnym.

Przemówienie na tematy poli­
tyczne, jakie wygłosił wczoraj w 
komisji senackiej, musiało być 
niewątpliwie uzgodnione z wła­
dzami Ozonu w myśl surowego 
regulaminu klubowego. Możnaby 
zatem przyjąć, że przemówienie 
sen. Tomaszkiewicza odzwiercie­
dla zapatrywania kierownictwa 
Ozonu na sytuację polityczną w 
Polsce, ujawnia dominujące tam  
tendencje i zamiary na przy­
szłość, p rz ez  co zasługuje na tem  
większą uwagę ogółu.

Sen. Tomaszkiewicz potwier­
dził przedewszystkiem z trybuny 
senackiej, że Ozon trzyma się 
nadal uparcie hasła zjednocze­
nia „integralnego” ;

„Zjedrioe.enle uioże być lylto jedno: 
P*łne 1 btawarnnkowe, nie żadna koa- 
Itcja stronnictw. Zjednoczenie narodu— 
ło tzjn, a koalicja stronnictw — to 
przetargi, kompromisy, parcelacja sil i 
bfjwtad.”

Ponawiane w ostatnich cza­
sach kilkakrotnie wywody na­
czelnego organu prasowego Ozo­
nu, skierowane przeciw hasłu 
koalicji, znalazły w ten sposób 
aprobatę i potwierdzenie ze źró­
dła, jak się zdaje, dość miarodaj­
nego. Sen. Tomaszkiewicz wywo­
dził następnie, tym razem nie­
wątpliwie słusznie, żc dawny po­
dział na „prawicę i lewicę” jest 
dzisiaj pojęciem przebrzmiałem, 
że jest anachronizmem.

Istotnie, społeczeństwo dzieli 
się dzjsiaj raczej na zwolenników 
i przeciwników totalizmu, barje- 
rę wśród narodu tworzą różnice 
zapatrywań na rolę człowieka i 
na rolę państwa w życiu po- 
wszcchncm.

Sen. Tomaszkiewicz dał następ­
nie w przemówieniu swojem dość 
interesującą, jakkolwiek nie za­
wsze wierną, charakterystykę na­
szych stronnictw politycznych. 
Dużo czasu i miejsca poświęcił 
mówco Stronnictwu Ludowemu i 
jego ewolucji politycznej, którą  
nazwał „rewolucyjną prawie zmia 
ną”.

Rada Naczelna Stronnictwa Lodo­
wego, odbyta w połowie stycznia r. b. 
przyniosła neliwały, które w kolach 
politycznych uważane są  za rewela­
cyjne. Stronnictwo Lodowe zgłosiło 
jfotowoSć pozytywnej pracy na rzecz 
obronności państw, i zadeklarowało 
eluh- współpracy nad konsolidacją we- 
»mętr«wj narodu. Należy osądzić po-

(O o lro iic ze ifle  z e  mir-
aytywme ten przełom w ostosouliowa __ • . T .
niu się najwyższej magistratury stron ^ sztywnych ram ach pro-
nictwa wobec aktualnych zadań ; gramowych , że przez „negatyw -. 
chwili- | ne marzycielstwo i małostkowe

rchwafy wyrażające chęć do porzn dążenia” ciągną one „snołeczeń- 
cenią btsnowisk negacii i bierności eł...„  . . , ,
i wzięcia aktywnego udziału w iycin : ?  zwłaszcza młodzież, na
publiczncm świadczą, o uczynionym bezdroża i organizują „bierny 
kroku naprzód w kierunku ogólnej , opór wobec aktów państwowych 
konsolidacji narodu. takich, jak wybory”.

Mówca jest dalej zdania, że 
wyraźna zmiana poglądów na 
rzeczywistość polską dokonała

O innych stronnictwach powie 
dział sen. Tomaszkiewicz: 

Stronnictwo Zachowawcze, aczbnt-
Się nietylko wśród dołów partyj- wiek głosi niezbędność konsolidacji <it>
nych, lecz i czynników kierów- roJ*owei» *•» jednak wykaznjc konjiuu*.i
Iliczych S. L .”. ralną zmienność w praktycznej realiza- 

. . .  . ( ci* łej idei. Stronnictwo 1’raey reprezen-
Alozna 1 tak mówić O istotnych *“jc poronioną koncepcję zjednoczenia

nastrojach w ruchu ludowym. *  Pos,aci *• zw- „Frontu Morges”. Za-
*  O Stronnictwie Narodowcm 8ięg 1wplj,w4T P«li«.ve*»yeh tego ngrnpo
Iwipi-Hyi i • wania w społeczeństwie jest minimalny,
twieidzi sen. 1 omaszkiewicz, ze Polska Partja Socjalistyczna usiłuje
„me okazuje ono najmniejszej znaleźć jakiś kompromis między dok-
skłonności” do realizacji hasła ,' ! " aln™  stanowiskiem parłji, nalcią-
zjednoczenia, jakkolwiek samo ml.ę<,ry!’ar1(>!,ńwkt’ 0 <n^re*aml„ __ _ ’ J . . . , państwa. A jednakże, zgodnie z tradr-
„pow tarza uparcie, ze zjednocze- cją, w partjl tej biorą raczej górę
me potrzebne jest bezwzględnie względy państwowe, i p.p.s. już od
w interesie państwa”. Program  kllku la* wypowiada się w sposób cal
S. N. jest, zdaniem mówcy, kon- P°*w b
k refn y  ty lk o  w .......... S ^ f S .  Ś S S ,
zagadnienia żydow skiego. niewątpliwie P.P.S. przystąpiła do Idei

Ncgaeja wszystkiego, co się dzieje w kon"olidacj* narodowej, 
państwie doprowadziła S. N. do „we- Interesujące te poglądy kieru-
wuęlrznej emigracji". jacyc.h sfer ozonowych na pol-

Mówca przyznaje w końcu, że skie stronnictwa polityczne, za-
l w Str. Narodowem przejawia- kończył sen. Tomaszkiewicz
ją się „oznaki pewnej zasadni- sk argą na przerost ilości organl-
czej zmiany”. zaeyj społecznych w całym  kra-

Dość dużo uwagi poświęcił ju . Organizacje te żyją przeważ-
sen. Tomaszkiewicz „grupom  na- nie z dotacyj państwa i samorzą-
rodow o-radykalnym ” dowodząc, dów, wynoszących rocznie kilka-
ze są one „ortodoksyjnie zaskle- dziesiąt miljpnów złotych.

Niewątpliwe plany Ozonu w 
lej mierze, wyłożone zostały 
przez mówcę następująco:

Polskie życie organizacyjne, by od­
powiadać swoim zadaniom, winno za­
sadniczo ześrodkować się w 8 typo­
wych organizacjach, a mianowicie: 
1) organizacja młodzieży szkolnej, 2) 
organizacja młodzieży dorastającej 
(przysposobienie obywatelskie i zawo 
dowe), 2) organizacja kulturalno-o­
światowa, 4) organizacja opieki spo­
łecznej i charytatywna, 5) organiza­
cje para-militame i obrony państwa, 
6) organizacja kobieca, 7) organiza­
cja zawodowa, 8) organizacja gospo­
darcza.

Szczególniej na wsi winna być 
przestrzegana zasada jednolitości or­
ganizacyjnej, co zapewni wiejskiemu 
życiu społecznemu odpowiednią pręż­
ność i skuteczność w działaniu.

Nakonicc sen. Tomaszkiewicz 
oświadczył się za „siłą sprawied­
liwą” państwa. Do siły tej pań­
stwo dojść może zdaniem mów­
cy: nie drogą partyj, bo te nie o- 
bejmą nigdy powszechności, nie 
drogą koalicji stronnictw, bo ta 
jest kruchym kompromisem i 
bezwładem, lecz żywem, twór- 
czem, powszechność obywatelską 
obejmującem zjednoczeniem.

A więc zjednoczenie „integral­
ne”. Błędne ogniki ozonowe za­
palają się znowu nad krajem

Totalizm polityczny ma być 
bezwzględnie „integralny”. W  
przeciwieństwie do prawnego 
i szkolnego ma być totalizmem  
bez kratki.

( “ )•

Apel premiera ©aladiera
Jednom yślna uchw ała Izby D eputow any cli

PARYŻ, 27.1. Po przemówieniu. Pr«»- Daiadier. wskazując na sy-1 głosowanie ostatnie zd-inip mó' acie miedzvnariM)«ivu. zwrArtł ul.. „ | «»u»ow dm e o s ia m ic  zaan ie , m o -
odrzuceniu wszelkichministra Bonneta, kilku mówców  

w krótkich oświadczeniach sta­
rało się scharakteryzow ać stano­
wisko swoich grup w stosunku 
do zaproponowanych wniosków 
o przejście do porządku obrad. 
Cały wysiłek rządu, a przede- 
wszystkicm prem jera Daladiera 
zwrócony był ku temu, aby dla 
wniosku aprobującego poiitykę 
zagraniczną Francji uzyskać naj­
większą liczbę głosów.

Pod koniec posiedzenia wie­
czornego prem jer Daiadier inter- 
wenjował- w debacie osobiście, 
przeciwstawiając się przedewszy- 
stkiem jakiejkolwiek przerwie w 
obradach przed zakończeniem  
debaty i głosowaniem. Deputo­
wani musieli więc obradować bez 
przerwy.

Po zgłoszeniu przez socjalistów  
trzech poprawek uzupełniających  
do wniosku radykalnego, pre­
m jer Daiadier zwrócił się z ape­
lem do b. prem jera Bluma, by 
wycofał swoje uzupełnienie, do­
m agające się zrewidowania poli-

tuację międzynarodową, zwrócił się z 
wezwaniem do zjednoczenia się wo­
kół rziidu. Leży to w interesie nic 
r»*du, lecz całego kraju. Premjer 
oświadczył dalej, że gotów byłby 
przyjąć z największą radością ideę 
wysuniętą przez Iłluma co do zwo­
łania konferencji powszechnej, któ- 
raby miała na celu ■ zabezpieczenie 
pokoju.

Po kilku serdecznych słowach pod 
adresem W. Rrytanjl 1 Stanów Zjed­
noczonych, premjer oświadczył, że 
Francja, będąc dostatecznie silna z 
całym spokojem Odnosi się do wy­
stąpień antyfrancuskich prasy wło­
skiej. Ja  sam, jako b. kombatant — 
oświadczył premjer — nie przyjmu­
ję tyoli wystąpień do wiadomości. 
Mogę tylko ubolewać, że jednak we 
Francji znalazły się również dzienni­
ki, które w podobnym tonie odpowie­
działy. Jako b. kombatant nie mogę 
nigdy zapomnieć uczucia przyjaźni 
dla narodu włoskiego i uważam za 
swój obowiązek złożyć hohl żołnie­
rzom włoskim, których widziałem 
walczących bohatersko. .

Ustęp ten został przyjęty entuzja­
stycznie przez Kiłą. Izbę,' która po­
wstawszy z miejsc, zgotowała premje­
rowi owację.

Po przemówieniu prem jera za­
rządzono głosowanie nad poszczę 
gólnemi częściami wniosku, we-

tyki w sprawie Iliszpanji i w ten dług którego Izba, aprobując o- 
sposób umożliwił bardziej zgod- świadczenie rządu oraz m ając 
ne przyjęcie wniosku zasadnicze- j zaufanie do jego czujności w 
g°- j sprawie utrzymania całości im-

Blum odpowiedział jednak, że i perjum francuskiego i bezpieczeń 
to dla niego niemożliwe. I stwa dróg imperjałnycli i odrzu

W obec tego prem jer D aiadier! cająe jakiekolwiek poprawki, 
postawił kwestję zaufania przy przechodzi do porządku obrad.
wniosku radykalnym. Najpierw poddane zostało pod wencji prem jera Daladiera.

Zarządzenia wojskowe ®si Berlin—Rzym
(Dokończenie ze str. i>ej)

Utrzymują się także w Londy-1 — jest najlepszym dowodem, iż 
nie pogłoski, iż około połowy lu- komuś zależeć musi na wytwo- 
tego ma być zarządzona w N iem ' rżeniu swoistej atmosfery poli- 
czech częściowa mobilizacja na tycznej, atmosfery pełnej napię- 
taką sam ą skalę, jak w czasie cia i zdenerwowania. Tylko w 
kryzysu sudeckiego. Przypusz-' takiej atmosferze udać się może 
czają tu powszechnie, iż m obili-, ta gra międzynarodowa, która 
zacja ta będzie narzędziem naci- ’ napewno rozpoczyna się w tej 
skn na m ocarstw a zachodnie. j chwili. Jej początkiem będzie

Nie wchodzimy w tej chwili w mowa kanclerza Hitlera, zapo- 
ocenę prawdziwości pogłosek o wiedziana na poniedziałek —  jej 
mobilizacji włoskiej i niemie- terenem będą brzegi Morza Śród 
ckiej. Sam fakt jednak, iż się o- ziemnego, jej stawką —  sprawy 
ne pojawiły —  a stać się to nie kolonjaine.
mogło bez pośredniego w tem u- ■ Głębokie zrozumienia tego po­
działu zainteresowanych państw

Miasto w  gruzach
Cala Ameryka z pomocą 

dla Chile
SANTIAGO DE CHILE, 27 .1 .-

Obszary zniszczone przez trzęsienia 
ziemi przedstawiają opłakany wi­
dok. Całe miasta leżą w gruzach. 
Rząd polecił ewakuować miasta 
Chillian, Parral i Canąuenes, gdzie 
powstała pod względem sanitar­
nym sytuacja niebezpieczna dla 
zdrowia i mieszkańców. Liczne ci ais 
ofiar są dotychczas niepochowane 
i leżą pod golem niebem, zapowie­
trzając otoczenie.

Z pośród 2.000 zabitych w CoBj 
cepcion, którzy zostali przywaleń 
gruzami, tylko 300 ofiar zdołano 
dotychczas pochować na cmenta- 
rzu. Grożąca zawaleniem się katê  
dra ma ulec zburzeniu. Władze woj 
skowe w tem mieście rozstrzelały 
4 osobników schwytanych podczas 
rabunku.

Według opowiadań mieszkańców
m. Chillan, liczącego 55 tysięcy 
ludności, z gmachu teatru miejski®' 
go zdołało się wyratować tylko 
ku widzów z pośród kilkuset znaj- 
dujących się na widowni.

Na rece rządu chilejskiego na­
pływają zewsząd depesze kondoIeD 
cyjne oraz pomoc dla poszkodowa; 
nych. Amerykański Czerwony Krzy* 
przesłał 10 tys. dolarów. Rząd ar­
gentyński oddał do dyspozycji caty 
pociąg środków żywności i °dz>ê ‘ 
Na miejsce katastrofy przybyły J1® 
kolumny samochodowe z żywn0' 
ścią, w liczbie 75 wozów. .

Wszystkie radjostacje kraj°^~ 
oddane zostały do dyspozycji f2** 
du, który nieustannie ogłasza I*9 ' 
zabitych i rannych, lub wiadoff 
ści od pozostałych przy życiu.

Katalonia wcielona 
da ziem gen. Frsnco

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W  czasie obsadzania 

ściśle biorąc, doszło tylko do ^ 
dnego poważniejszego starcia 
ulicach w chwili, gdy oddz1̂  
pancerny 4-ej kompanji na^ 
skiej spotkał się z 4-ma cz° 8 
mi i 2-m a samochodami PaIlC 
nemi nieprzyjaciela. :

PARYŻ. 27.1. Według 
prasy paryskiej, po zdoby1̂  _ 
wzgórza w godzinach połu*1 ^  
wych los Barcelony był zdec> 
w;my. Dowództwo wojsk rep“ ’ _ 
kańskich dało rozkaz do 
go odwrotu, który mimo nic* 
kle trudnych warunków, 0(1 
się w zupełnym porządku. 
działy republikańskie kicrujU “ 
na północ ku granicy fran

Według niepotwierdzonych ^
łncyj, dowództwo frontu *ła v3,i 
skiego nie zasuierza zrezygn°"v!ł 
z dalszej walki i organizuje n°' 
Hnję obrony w odległości 30 K 
na północ od Barcelony. , 

PARYŻ. 27.1. Rząd hiszpa^*, 
który opuścił Barcelonę, xC ^  
się wczoraj popołudniu na 
Figueras. Na posiedzeniu 6a /(> 
lowem rozpatrywano sprawę P ^  
transportowania uchodźców 
Francji. v  p;i

Rząd francuski zgodził s’1' ^ 
przyjęcie 2.000 osób, które "  ^  
gu dnia dzisiejszego przekr0 
granicę. _ ,

W śród osób, które wczoraj P  ^ 
kroczyły granicę znajdował ' 
minister Del Vayo. Krążą 
ski, że prezydent Azana 
je się obecnie w Boulou w "  
należącej do jego krewnych- 

RZYM. 27.1. Mussolini ° s°c /. 
śeie zakomunikował telegr® ^  
nie dowódcy korpusu ochoto) , 
włoskich w Hiszpanji, iż 1,11 
wal go generałem dywizj1-łożenia istnieje w Anglji i we.

Francji. Świadczy o tem przebieg 
i wynik dyskusji w parlamencie 'T' • ;  • ■ 
francuskim, gdzie część wniosku I M lClCiel SKft**1 
o wyrażeniu rządowi zaufania,

wiące
poprawek i przesądzające tem 
samem sprawę poprawek komu­
nistycznej i socjalistycznej. Ustęp 
ten W głosowaniu imiennem przy­
jęty został 300 głosami przeciw­
ko 234.

Następnie poddano pod głoso­
wanie pierwsza część wniosku, 
która mówi o aprobacie dla de­
klaracji rządu i o zaufaniu w je­
go czujność. Ustęp ten został 
przyjęty przez zwykłe podniesie­
nie rąk. Druga część tego zdania, 
mówiąea o utrzymaniu całości 
imperjum francuskiego i bezpie­
czeństwie dróg imperjalnycb, zo­
stała przyjęta w głosowaniu 
imiennem jednomyślnie wszyst- 
kiemi 690 głosami całej Izby. W  
ten sposób zasadnicza teza poli­
tyki zagranicznej rządu, na któ­
rej premjerowi zależało, uzyska­
ła w Izbie jednomyślność.

W reszcie w ostatniem głoso­
waniu iroieunem całość wniosku 
została przegłosowana raz jesz­
cze i przyjęta została 374 prze­
ciwko 228. W  ten sposób zasad­
nicza większość rządowa w Izbie 
wzrosła w czasie głosowania ze 
126 głosów do 166 głosów.

W  ktduarach komentowano 
wynik, uzyskany przez rząd ja ­
ko skutek bezpośredniej inter-

mówiąca o utrzymaniu ca ło ści! 
Imperjum francuskiego i bezpie­
czeństwie dróg imperjalnych Zo­
stała przyjęta w głosowaniu 
imiennem j e d n o m y ś l n i e  
wszystkiemi 690 głosami całej 
Izby. Jest to wymownem świa­
dectwem, ii  jedność narodowa 
Francji w chwili niebezpieczeń­
stwa żyje i trw a.

n a sm terc
Wczoraj o godz. 1-ej wa . 

sąd okręgowy pod przewodnie ^  
s.- Przybyłowskiego, w skład 
dziów Witkowskiego i f*leJ 
ogłosił wjTok w procesie Sta  ̂ v  
wa Dylewskiego oskarżonego  
trucie żony. Sąd uznał win? 
wskiego za udowodnioną * .^nt" 
go na karę śmierci przez po" 
nie oraz pozbawienie praw 
A9E
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Z tem warto skończyć
Braunie gtadlainika n a  łuniiu& z

rzeglądajJtcego budżet Mi-1 do starych. W  ten sposób pow- 
nisterstwa Oświaty uderzy stał u nas cały skomplikowany 

-  niezwykle niska suma, system podatków celowych, 
przeznaczona na wydatki ■ Minister Kwiatkowski włączył 

^eczowo-admimstracyjne w dzia większość funduszów do budże- 
.zar^? u centralnego i ad m i-! tu adm inistracji, zachowując jed- 

“ stracji szkolnej. W ynoszą one nak zasadę, że wpływy na te 
e wie 111 tys. złotych w cen- fundusze m ają służyć specjalnym  

. .11 a 62 tys. zł. w administra- * ~ _
^szkolnej. Nawet gdy dodamy 

"0 tys. zł. wydatków rzeczowo- 
jWministracyjnych objętych dzia 

m ..wydatki ogólne” otrzym a­
my zaledwie 763 tys. zł. wydat- 
n u rzeczowo - administracyj- 
ych urzędów obejmujących  

Przeszło 1700 pracowników. Po- 
^J® y dla ilustracji, że np. w 

•nisterstwie Przemysłu i Han- 
. u> zatrudniającem tylko 544  
'Unkcjonarjuszów,

tylko 
wydatki

celom. Ale tak jest tylko form al­
nie. W. praktyce wpływy fundu­
szów są najnormalniejszemi 
wpływami skarbu państwa, a ich 
wydatki najnormalniejszemi wy­
datkami skarbu państwa. Celo­
wość funduszów całkowicie za­
nika.

Przykładem zanikania tej ce­
lowości jest właśnie taksa admi­
nistracyjna. Ale takich przykła­
dów można wymienić znacznie

**owo’ . ad m in istracyjn i" prelimt^  ̂ W  « ^ e S « n o S c i najwięk-
n ow a,,.'”; ““ “V * ?“ ‘“T  I szy z funduszów —  Fundusz 

ą w sumie 9 8 tys. zł. I p raCy —  przestał być całkowicie
T,“ tkwi tajem nica tak osz-j narzędziem walki z kryzysowem

0świn7,,98° S£ ? (??rk.i .Mini?łerst.w a ! bezrobociem. Choćby dlatego, że
 ̂ ^iaty? otóż tajem nica jest 

^ Prosta. Ministerstwo to pokry- 
^  swe wydatki rzeczowe,wydatki rzeczowe, jak  
ńr. J eż wydatki rzeczowe admi 
S  . ji szkolnej z t. zw. taksy 
ad“»nistracyjnej.
str*^Ż- to jest ta taksa admini- cjalnym  celom, 
ftik ■*na  ̂ Przypomnimy czy tel- ‘ 
sje 0nJ’ powstała ona w okre- 
dtts ^Uszomanji” jako fun- 
Ried taksy administracyjnej. 
bem  ̂ w okresie kryzysu ze skar
*st HZaCZynało h Y ć  a kiedy 

S*f oficjalnie podwyż 
Podatki czy wprowadzać

kryzysu obecnie niema, a fun­
dusz nadal egzystuje.

Fundusze miały za cel osłodzić 
płatnikom podatków: i opłat ich 
los zapewnieniem, że dochody 
tych funduszów służyć będą spe-

I tak automobilisła, płacący  
horendalną cenę za benzynę,
miał się pocieszać, że za to wy­
buduje mu Fundusz Drogowy, 
obciążający swemi opłatami ce­
nę benzyny, wspaniałe drogi.

Uczeń, płacący czesne w „bez- 
płatnem’' gimnazjum, miał się 
pocieszać, i e  za to otrzym a sżko 
ła wspaniałe pomoce naukowe. 
Niestety nic z tych marzeń nie 
ziściło się.

Fundusz Drogowy spłaca długi, 
a grosze przeznacza na konserwa 
cję dróg (o budowie nowych z 
jego dochodów niema mowy). 
Taksa adm inistracyjna służy na 
finansowanie podróży służbo­
wych, remontów gmachów mini­
sterstwa czy kuratorjów itp. ce­
le. Czar celowości tych podat­
ków prysł.

Powie kto: ale co to komu 
szkodzi? Otóż sjkodti i to bar­
dzo.

Po pierwsze, tego rodzaju sy­
stem rachunkowości zaciemnia 
w silnym stopniu obraz naszej 
gospodarki państwowej. W ydat­
ki na te same cele dzielone są w

fantastyczny sposób pomiędzy 
różne pozycje budżetu. Uniemoż 
liwiają porównanie. Uniemożli­
wiają wogóle orjentację na co i 
ile wydajemy, czy wydajemy 
więcej czy mniej, czy celowo czy 
niecelowo.

Ale jeszcze gorzej, gdy fundu­
sze utrudniają racjonalną dyspo­
zycję dochodów państwowych. 
Np. Fundusz Pracy  prowadzi 
szereg inwestycyj, które powin­
ny być w całkowitej dyspozycji 
odpowiednich fachowych resor­
tów. Utrzymuje liczną biurokra­
cję, która zasadniczo zajmuje się 
wchodzeniem w drogę innym u- 
rzędom.

W  ten sposób m arnuje się 
znaczne fundusze i doprowadza 
do wadliwych dyspozycyj sum a­
mi budżetowemi.

To też uważamy, że pierwszy

inicjatywa
niezależnych

W lutym projekt zmiany 
ordynac|i wyborczej
Grupa niezależnych posłów w 

Sejmie, o której wczoraj donosi­
liśmy, po obszernej dyskusji, w 
której usunięto różnice zdań eo 
do taktyki postanowiła zgłosić 
już w pierwszej połowie m. lute­
go do laski marszałkowskiej pro  
jekt zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu.

Jak słychać kierownicze koła 
Ozonu zarządziły wobec tego ró ­
wnież przyśpieszenie prac nad 
własnym projektem ordynacji.

Przedstawiciele niezależnych 
w Sejmie uzyskali wczoraj od 
marszałka Makowskiego zgodę 
na udzielenie im lokalu w gm* 
chu Sejmu.

Jednocześnie i w Senacie two­
rzy się porozumienie niezałer 
nych senatorów katolików. Zgło­
siło się do udziału w tem poro­
zumieniu 6 senatorów. Są to se-

krok w kierunku likwidacji fun- i natorowie: Jan  Dębski, i udako- 
duszów, jakim było włączenie ich ! wsk*» Kobylański, Olchowicz,
budżetów przez ministra Kwiat­
kowskiego do budżetu admini­
stracji, nie powinien być w tym  
kierunku krokiem ostatnim. P ro­
blem likwidacji !ych pozostało­
ści kryzysu całkowicie dojrzał.

dr. W,
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Ppart '̂Vorzono różne fundusze.

czy opłatach, ale płatni-1 «lwa dni P. Prezydenta R._P, prof,

Polowanie 
w Wielkopolsce

Według informacji „Dziennika Po 
znańskiego"

.Wielkopolska gościć będzie przezkich ^yły one też na podat­
kom ’ Czy op ^ tach , ale płatni- 
ni„ ° sfadzano los zapew nie-1 I^ aceg0 Mościckiego. P. Prezydent

-  fr " ? 11  isPeciii będą w yłącznie na, skąd wyruszy samochodem do
g j * “,nem przew ażnie b. wznio I nadleśnictwa Jasno Pole w pow. kro- 
w C e l o m .  W  ten sposób no- toszytisldm. P. Prezydent R. P. we-
,"ch blact/W ‘ . ____ I żmle udział w polowaniu na jelenie.

'kie okrtil • naubrał?  staropol- Pobyt P , Prczydenta, przewidywany 
‘Cnie „bran ia na f u n - ; na 2 dni, będzie utrzymany w charak­

terze nieoficjalnym".
duS2>.
t tw ,’ dźwięczące milej od po- 

j ^ o  „nabijania w butelkę”. 
pobił1*  taksa administracyjna, 
^edn^k3 0t* uczniów szkół 
eje miała służyć na pokry- 
^  ków rzeczowych i po- 
Z b; ja k o w y c h  dla tych szkół.

czasu stała się ona 
opłatą i z jej wpły- 

ki „ ,P°krywa się różne wydat- 
fujjtj ni'nistracji szkolnej. Po 
Hjjjp zostało tylko to wspo- 

.^e wydatki te, miast
We właSciwych sobie 

dziale * fiSurują w osobnym  
.csy adm inistracyjnej”,

Ciągłość linji
Na łamach „Gazety Polskiej'* pi­

sze K. S. o toastach min. Becka i 
von Ribbentropa, że reprezentują 
one „ciągłość linji i trwałość współ 
pracy1“ :

„Oplnja polska przyjęła te jasne 1 
szczere stwierdzenia z dużem zadowo­
leniem. Opuszczając dziś mury stoli­
cy Polski, która po raz pierwszy mia­
ła zaszczyt gościć ministra Spraw 
Zagranicznych Rzeszy — p. Joachim 
von Ribbentrop napewno nie wątpi, że 
1 w Polsce Istnieje wola dalszego kro 
czenia po drodze wskazanej przez Jó­
zefa Piłsudskiego 1 Adolfa Hitlera".

^ £ i iając przez to obraz go-

<K1

ministerstwa.

stracv-a :sPrawa taksy 
^atec n̂ej jest dość błaha. O- 
liei\ Avn,e’ mamy tyle zaciem- 
âcietn ,naszym budżecie, że i to 

Ąin,en*e niewiele nam szko- 
s*ers2 e Przywodzi ona na myśl 
^ nas Problem roli fundnszów 

Î U gospodarce skarbowej. 
^  powstały w Polsce 

P°dle„i *;So niemal zarania nie- 
Ĉ Sf>ch°SC' W ówczas, jeszcze w 
1)0 Pe\v markowT ch, wyznacza- 
^ n i e  dotacje skarbowe, prze 

iaiajla ce,,e kredytowe, które 
M, le„a y być zwracane skarbo­
we dochody z nich miały 

t̂y. p W W racane na nowe kre 
% tk u ° PrOS‘U wydzielano część 
^ j ą ę Państwowego, przezna- 
? hię™ 1 Jak również dochody 

fuń jna sPecJalne cele. Ta- 
h^leje ^szów wiele dotychczas 

? dministrowane są one 
a iniR P.rzez banki państwo- 

,ł,ane s ° sy ich skromnie zasła- 
Przed oczami profanów. 
rodzaju fundusze pow- 

Po\vi° , resie kryzysu. Jak  wy- 
my, wstydzono się 

^  Podwyższania podatków  
T o ł^ d zan ia  hov,-ych, u- 

P°d form ą fundu- 
poda! ki, czy dodatki

Ozon przeciw amnestji 
dla Witosa

Organy ozonowe poznański „No- 
ad m in i- wy Kurjer" i lwowski „Driennik 

Polski" zamieszczają artykuł, w któ 
rym dowodzą, że Wincenty Witos 
wyzbył się prawa laski. Gazety pi­
szą :

„Gdyby pierwszy patrol polski, ma­
szerujący na zachód od Olzy, spotkał 
Wincentego Witosa — 1 gdyby Win­
centy Witos wziął karabin na plecy i 
rzekł: „Maszeruję z wami społem",— 
przeszedłby naprawdę do historji, tak, 
jak do niej przeszedł Lazare Carnot w 
tej chwili, gdy w przeło;nowym dla 
Francji momencie z wroga reżimu na 
poleońskiego przemienił się w „posłusz 
nego podkomendnego" i spełnił obo­
wiązek obywatela patrjoty".

Ponieważ to się nie stało, przeto 
zdaniem ozonowego ,,Nowego Kur­
iera" Witos 

„zbył się prawa do łaski".
W dalszym ciągu artykułu znaj­

duje się atak na interpelanta 
ks. posła Lubelskiego.

Bojówki na Zaolziu
Z Katowic donosi „Kurjer War­

szawski" o nowych popisach bojó­
wek na Zaolziu:

„Na Idący droga w Szomyehlu pod 
Boguminem patrol policyjny rzucono 
granat ręczny, który eksp!odował w 
pewnej odległości, nikogo nie raciąc. 
W Niemieckiej Lutyni rzucono granat 
ręczny w kierunku mieszkania J-tnn- 
eisaka Kwaćaicy, miejscowego dzia­
łacza polskiego. Granat wybuchł na 
ramie okiennej, na szczęście nie ranił 
nikogo. Podczas obławy na dywersaa-
tów, oddział jtoU^l został zasyjkaoy | akiit,

kilkudziesięciu strzałami, które padły 
z pod lasu w Radwanicach oraz ko­
palni „Ludwik", leżącej po stronie 
czeskiej. Tego samego dnia w Niemiec 
kiej Lutyni rzucono granat ręczny na 
budynek posterunku policyjnego. Gra­
nat spowodował wypadnięcie szyb".

Pismo donosi też o ujęciu przez 
policję w pow. frysztackim czeskiej 
szajki terorystycznej, która graso 
wała w Dziećmorowicach.

Jak donosi „Hustr. Kurjer Codz.' 
w Morawskiej Ostrawie ukazał się 
komunikat urzędowy

„miejscowej dyrekcji policji, oraz 
naczelników okręgów Morawskiej O- 
strawy, Frydku 1 Mlstku, który po­
wołując się na polski, oficjalny komu­
nikat w sprawie wydalenia z granic 
państwa polskiego 500 rodzin czeskich 
w związku z ostatniemi aktami tero- 
rystyczneml na Zaolziu, wzywa wszy­
stkich obywateli czeskosłowackleh, by 
o wszelkich planowanych aktach tero- 
rystyeznych na polskie organa pań­
stwowe, lnb mienie i iyclo obywateli 
polskich na sąslednlem Zaolziu, po­
wiadamiali natychmiast najbliższy po 
stemnek policji, łub żandarmerjl cze­
skiej. Pozatem zagrożono wszystkim 
tj-m, którzy pośrednio lub bezpośred­
nio wezmą udział w jakichkolwiek 
aktach terorystycznych, grzywną do 
5.000 kor. czeskich, względnie karą 
aresztu".

O w.«niin. Głuchowskim
„Kurjer Bałtycki" pisze:
„Od czasu, jak wiceminister Spraw 

Wojskowych generał Głuchowski przy­
jęty został na Zamku, mówi się cią­
gle o tem, że zostanie on ministrem. 
Zresztą o tym wybitnym generale od 
paru lat krążyły takie pogłoski. O He 
jednak przedtem mówiono o nim, ja­
ko o ministrze Rolnictwa, dziś wymie­
nia się go jako przyszłego ministra 
Wojny. Pogłoska ta  krąży coraz upor i »

Jak  to rozumieć?
„Robotnik" zwraca uwagę, że
,jta posiedzeniu sejmowej komisji 

budżetowej, p. premjer gen. .Sławoj 
Składkowski, omawiając sprawy od' 
znaczeń wspomniał m. in., że gdy za­
częto plsaó w prasie o inflacji odzna­
czeń, uczynił „podstępny krok": od­
znaczył mianowicie tego, który o tej 
inflacji pisał, a odznaczony natych­
miast zamilkł. Wydaje się koniecz­
nym, by powołane organizacje dzien­
nikarskie fakt przez p. premjera przy 
toczony wyjaśniły całkowicie i aż do 
końca. Pocóż przykry cień ma padać 
na wszystkich, skoro odpowiedzial­
ność obciąża tylko jednostkę".

Osobliwe obliczenie
Osobliwe obliczenie głosów odby­

ło się w Nowej Wsi (pow. Zawier­
cie). Jak donosi „Dziennik Powszt 
cliny“ :

„przewodnicząca komisji, nauczyciel­
ka, p. Stefanik, wsypała kartki z ur­
ny do teczki, rozpoczynając w ten 
sposób obliczanie głosów, które trwa­
ło od godz. 18-cJ dnia 18 grudnia do 
godz. 14-eJ, dnia 19 grudnia. Pełno­
mocnik listy Stronnictwa Ludowego, 
p. Mędrek, zwrócił uwagę na pewne 
nieścisłości, lecz został przywołany do 
porządku. Dnia 19.12 1938 r. przewo­
dnicząca poleciła p. Mędrkowi odnieść 
urnę do sąsiada i przeniosła posiedze­
nie komisji do swego mieszkania. Po 
powrocie p. Mędrek musiał szukać, 
gdzie się komisja podziała. Ludowcy 
iłożyll protest przeciwko komisji do 
starostwa w Zawierciu".

Rembieliński i Śląski.
Grupa ta otrzymała od m ar­

szałka Senatu Miedzińskiego tak­
że zgodę na osobny lokal.

W czoraj w Domu Katolickim  
odbyło się pierwsze zebranie po­
słów i senatorów katolików. Po­
rozumienie to, które dochodzi do 
skutku ze zgodą Ozonu obejmo­
wać będzie również posłów I se­
natorów niezależnych. W  przy­
szłym tygodniu zostanie załatwio 
na sprawa nadania nazwy tej 
grupie parlamentarnej.

Sztuczna konsolidacja
potępiona przez 

ludowców wileńskich
W tych dniach odbył się w Wil­

nie zjazd działaczy Stronnictwa Lu 
dowego z udziałem sekretarza Ra­
dy Naczelnej.

Po zreferowaniu uchwał Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego i 
przedstawieniu sytuacji politycznej 
w kraju i zagranicą —  zjazd dzia­
łaczy Stronnictwa Ludowego wypo­
wiedział sic przeciwko wszelkim ob­
cym agenturom, któreby chciały 
siać w jakikolwiek sposób ferment 
na Kresach, szkodliwy dla intere­
sów Polski.

Równocześnie zjazd oświadczył, 
że czynione są próby wtłoczenia 
chłopów w sztuczny monopartyjny 
obóz i narzucenia swoistej dyscy­
pliny przy pomocy różnych środ­
ków.

Taką konsolidację zjazd uważa 
za szkodliwą i przeciwko temu ka­
tegorycznie wypowiada się.

czywlej
szawy".

w kołach politycznych War-

Interpelacja
Jak donosi lwowskie „Słowo Na­

rodowe":
„W Warszawie rozeszła się wiado-

Jjak to było 
w ś. p. Austrji

Na tle rozdziału książki prof. By 
stronią p. t. „Napisy", feljetonista 

Ilustr. Kurj. Codz.“ snuje wspo­
mnienia o ś. p. Austrji i przypomi­
na, że

„C. 1. k. żandarmerja austrjacka po­
siadała urzędowe druki do sporządza­
nia doniesień karnych. Na górze był 
wydrukowany napis: „Do c. k. Wy­
sokiej Prokuratorjł Państwa". Następ­
nie szły rubryki dla wypisywania dat 

mość, te w najbliższym czasie wpły- I osobistych donoszącego, potem widnia 
nie interpelacja poselska w sprawie ło na arkuszu puste miejsce, dość 
złożenia na Wawelu zwłok króla Sta- i wielkie, aby żandarm mógł na niem 
nisława Augusta". i pomieścić opis czynu przestępczego,

’ a na samym dole znajdował się fra-
Oliebrane oaszoorty i *es urzędowy: „co gdy uczyniono, do- 

* . I nosi się o tern c. k. Prokuratorj! Pań-
Z powodu odebrania paszportu! stwa". żandarm Stefan Pirehia spot- 

przez władze niemieckie red. Osmań j kał się podczas swego obchodu urzę- 
czykowi pisze „Dziennik Poznań- j dowego po wsiach z pewną niemUą 
ski": propozycją ze strony parobciaka, - co

„Zarządzeniu władz niemieckich tra kwalifikowało sję jako obraza wła- 
fllo w jednego z najzdolniejszych dzia Znieważony przedstawiciel w la­
taczy młodego, polskiego pokolenia w ,z-v bezpieczeństwa wypelnU tedy 
Niemczech. Osmańczyk znany jest ca- skrupulatnie wymieniony wyżej druk 
łetnu polskiemu społeczeństwu także urzędowy, podał w przeznaczonem do 
ze swej poetyckiej działalności, peł- miejscu, jaki przebieg miało zaj-
nej patriotyzmu, slly ducha polskiego 1 ®cłe J kończył: „.„wtedy Wojciech Hu- 
1 ogromnego, niecodziennego talentu. kazał mi się pocałować w—
Nad zarządzeniem władz niemieckich a , J było wydrukowane na for- 
optaja polska nie przejdzto do porząd ^marzn: „co gdy uczulono, aouosl 
ku dziennego. Arka Bożek, Janków- ;  ̂-® tem c. Ie. I  rokurato/JL.. . 
old, Osmańczyk 1 wielu Innych, to c l ,! A Wt$c nietylko „pod czapką Mo­
za którymi stoi zwarty mar całej Pol nomacha*' były takie dokumenty u-

„Zapom niał wór*
Z powodu referatu posła Stahbi 

w komisji budżetowej Sejmu pisze 
I „A.B.C.":
j „Zapomniał wół... A tali na młodzież 

narodową przypuścił poseł Stałil. By- 
) ły takie czasy, gdy p, Stahl w „A- 

wangardzie" piśmie, w któ rem p. Pie­
strzyński pisywał artykuły p. t. 
„Krwią się znaczy naszj> drogę", ta­
kie zamieścił zdanie: „Elementy nie­
które, zwłaszcza te, dla których ideał 
niepodległości głównie jako negacja 
państwowości zaborczej sdę przedsta­
wiał, jako ideał rewolucyjny, z zacie­
kłością neofitów przejąwszy się ideą 
państwową... ubóstwiały formę, przy­
mus, dekorację, a. zapomniały o tre­
ści życia państwowego". Adres, pod 
którym skierowane były te słowa, nie 
pozostawiał wątpliwości. -Czasy się 
zmieniają".

Ka 4 miliardy mit*
Nowe banknoty  

w Niemczech
Z Lopdynu donosi nasz ko­

respondent (R.): Liberalna 
„News Chronicie" donosi z Her- 
lina, iż na polecenie Ranku Rze­
szy wydrukowane zostały nowe 
banknoty nx sumę 4 miljardów  
RM. Przeznaczenie tych pienię­
dzy nie jest jasne. i

Podkreślić należy fakt, źe już 
rok temu Bank Rzeszy posiadał 
zapas banknotów w wysokości 
II  mijjardów marek.



„Przeszliśmy i pójdziemy dalej!...
MBussolini o zdoAgcisi fforcelonif

21 czy 23 niezależnych posłów
i «  Se/m fe

BARCELONA. 26.1. Agencja 
Reutera donosi, że dywizje na- 
warskłe gen. Solchego i maro-

poczęło się wkraczanie kolumn 
powstańczych do Barcelony. 

Okręty wojennej floty gen
kańskie gen. Yague wkroczyły Fran co  w wielkiej gali flagowej 
do miasta i  rozwiniętcmi sztan- weszły do portu barcełońsklego, 
darami i z orkiestrą na czele. , powitane salutem artylerji. Nad

Oddziały wojsk rządu barcc- 
lońskiego bez dalszych walk ©- 
puśclły miasto przed wkrocze­
niem wojsk gen. Franco.

Po zajęciu Barcelony wojska 
powstańcze posunęły się w kie­
runku Badalony, oddalonej o o- 
koło 10 kim. w kierunku pół­
nocno - wschodnim.

Położone w pobliżu Barcelony 
miejscowości T arasa, Larasad i 
Ilorta znajdują się już w rękach  
powstańców. Inne oddziały pow 
stańczc otoczyły m. Sabadell, 
położone na północ od Barcelo­
ny.

RZYM. 26.1. W iadomość o za­
jęciu Barcelony przez wojska 
gen. Franco i oddziały lcgjoni- 

- stów włoskich ogłoszona została 
w Rzymie w nadzwyczajnych 
wydaniach dzienników popołud­
niowych i wywołała wielkie wra 
żenie.

O zmroku zaczęły ściągać na 
plac W enecki tłumy faszystów i I 
ludności, które wkrótce zapełń | 
nily cały plac przed siedzibą i
Mussoliniego, śpiewając p ieśn i1 BERLIN, 26.1. W tutejszym Pa 
patrjotyczne oraz wznosząc o- *apu Sportowym odbyła się dziś

miastem krążyły eskadry bom 
bow ców ..

Na ulice wyległo kilkaset tysię 
cy mieszkańcy, powiewających  
chorągiewkami o barwach Ilisz- 
panji narodowej oraz wznoszą­
cych entuzjastyczne okrzyki na 
cześć maszerującego wojska. Rów 
nocześnie na wszystkich prawie 
budynkach rządowych oraz na 
balkonach przeważnej części do­
mów pojawiły się sztandary* Hi­
szpanji narodowej.

Kolumny wojsk powstańczych 
defilowały pod Triumfalnym Łu­
kiem, pozostałością wystawy 
światowej z r. 1929.

Równocześnie z wojskiem wkro 
czyly do miasta doskonale zor­
ganizowane oddziały kobiet, któ 
re rozpoczęły akcję zaopatryw a­

nia zgłodniałej ludności miasta 
w chleb, konserwy, czekoladę 1 
skondensowane mleko. Przybyły 
też liczne samochody z medyka­
mentami.

PERPIGNAN. 26.1. Przybyło 
tu wielu dyplomatów i dzienni- 
karzy z Barcelony.

Wedle ich oświadczeń, wojska 
barcelońskie musiały się stale 
cofać i z powodu braku broni, 
amunicji i żywności nic stawia 
ły poważniejszego oporu.

Azana znajduje się. obecnie w 
małem miasteczku pogranicz- 
nem w pobliżu in. Puigcerda. 
Caballero i Araąuistain (b. am ­
basador w Paryżu) przekroczyli 
granicę francuską.

Companys wraz z kilkoma 
członkami rządu znajduje się 
w m. Olot w pobliżu Figueras.

PARYŻ, 26.1. Agencja Havasa 
komunikuje, iż władze francu­
skie zgodziły się na przyjęcie w 
dniu jutrzejszym . 2 tysięcy u- 
chodźców hiszpańskich.

W obradach grupy niezależnych 
posłów, o której donosiliśmy nie­
dawno brało udział 13 posłów. Są 
to —  posłowie —  gen. Żeligowski 
(Wilno), Dudziński (Bydgoszcz), 
ks. Lubelski (Tarnów), ks. Padacz 
(Warszawa), Stoch (Łuków), Jóź- 
wiak (Poznań), Mieczysław Mali­
nowski (Poznań), Jan Krengelew- 
ski (Grudziądz), Konieczny (Gru­
dziądz ), Ratajczyk ( Inowrocław), 
Pleszczyński (Gniezno), ks. Szyma­
nowski (Łódź), Święcicki (Łódź).

Poza nimi utrzymują kontakt z 
niezależnymi posłowie pracowniczy 
—  Milewski (Łódź), Dutkiewicz 
(Łódź), pozatem pp. Pikulski (Ra­
dom), Szumański (Wilno), a także 
z grupy byłych ludowców Putek

(Wadowice), Wawrzkowicz 
szów), Pieniążek tŁańcut) i 
jak (Puławy), a więe jeszcwjj 

Ogółem grupa niezależnych lî J* 
by mogła 21 posłów, a  niektórt) 
sądzą, że nawet 23. .

Zgłoszenie przez niezależnym 
wniosku o zmianie ordynacji 
borczej trafia dotychczas na tijj* 
ności, ponieważ pomiędzy nieza1"  
nymi istnieją jak donosiliśmy & 
nice zdań w sprawie zarówno 
ści wniosku jak i taktyki, 
należy zastosować. ^

Różnice te jednak dadzą się u* j 
nąć i znajdzie się nieodzownie * 
podpisów dla złożenia projektu «“ 
laski marszałkowskiej.

1

Kto się podzielił milionem?
c wiadomo. milion złotych erane pieniądze zamierzała P0^Ja k  wiadomo, 

padł w ostatnim dniu ciągnienia 
czwartej klasy czterdziestej trzeciej 
Loterjt Klasowej na Nr. 98632, bę­
dący " własnością mieszkańców Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego.

Nowi miljonerzy pochodzą prze­
ważnie ze sfer kupieckich, toteż wy-

mfljon złotych grane pieniądze zamierzają .
ci<5 na rozwinięcie swych interes0, 
handlowych. ‘

Pan Franciszek Moskwa 
zawodu eksporterem artykułów ^

„Oś Berlin— Rzym jest mocniejsza niż kiedykolwiek”

krzyki na cześć szefa rządu i 
gen Franco.

Mussollni powitany burzliwe- 
mi okrzykami ukazał się na bal 
konie pałacu W eneckiego i wy­
głosił następujące przemówie­
nie:

„W asze okrzyki radości i dn- 
my są całkowicie usprawiedli­
wione i zbiegają się z radością 
tych wszystkich miast hiszpań­
skich, które zostały już oswobo

wielka, manifestacja przyjaźni wło- 
sko-nicmicckiej, zorganizowana z 
okazji wizyty włoskiego deputowa­
nego Farinacci‘ego.

Farinacci wygłosił przemówienie,

w którem podkreślił, że mimo poja­
wiających się od czasu do czasu 
pogłosek o tarciach w stosunkach 
włosko-niemieckich, oś Rzym —  
Berlin jest bardziej mocna niż kie­
dykolwiek, gdyż nie jest to zwykły 
układ pomiędzy narodami lecz i-

stotne braterstwo, oparte o głę­
boką wspólnotę ideałów, kultury i 
interesów. Faszyzm i narodowy so­
cjalizm są antydemokratyczne, an- 
tymasońskie, antykomunistyczne i 
skierowane są przeciw wszelkim 
tendencjom żydostwa.

Francja nie dopuśa do mniszenia swego terytoriom
BExg9€*s& min. KE&nn&ta

PARYŻ, 26.1. W pierwszej czę­
ści mowy, wygłoszonej w Izbie De-

dzone od infamjl czerwonych putowanych min. Bonnet poruszył 
przyjaciół bolszcwizmu na sprawę Czechosłowacji, 

całym śwłccle. | Niektórzy deputowani —  mówił
Wspaniałe zdobycie B arce lo -1 minister —  przypisują wszystkie 

ny otwiera nowy rozdział w pi- nieszczęścia Francji układom mo­
tan ej przez nas historji nowej nachijskim. Tymczasem układy te 
Europy. i ^3'ty konsekwencją wydarzeń po-

Znakomiłe wojska gen. F r a n -1 ^ dn, ĥ’ jak np\ remiUtaryzacja, Nadrenjl, wypowiedzenie przez Rze- 
nieustraszeni łcgjo- szę klauzul rozbrojeniowych i przy-

nisci mogą poszczycić się nic łączenie Austrji. Francja zniosła 
tylko zwycięstwem nad rządem wszystkie te wydarzenia, nie przc- 
Negrina, albowiem z pośród na-1 ciwstawiając się im siłą. Trudno za- 
szych rozczarowanych przeciw- tem, aby Francja zajęła inne sta­
ników wielu gryzie dziś ziemię, nowisko w sprawie czeskiej. Rząd 

Hasłem czerwonych bylv sło- francuski uprzedzał kilka razy rząd 
wa: „Nie przejdą”. Przesiliśm y czeskosłowacki, że Francja nie mo-
jednak i zapewniam was, że pój ? !  P w '
dHemv dalei”  i sc^ owi- ktoregoby zażądała lnd-
uneiny ualcj • I ność niemiecka w Sudetach. Układ

Ostatnie słowa Mussolini wy-1 monachijski pozwolił Francji i całcj 
głosił gwałtownie gestykulując Europie nnilcuąć wojny, 
zaciśniętą pięścią. Następnie Bonnet podkreślił bli-

Mowa Mussoliniego przerywa- ■ ską współpracę franensko-brytyj- 
na była burzliwemi okrzykami slt$ 1121 wszystkich polach, poczem 
tłumów, które gorąco manifesto- P^eszedł do zagadnienia stosunków

steśmy sąsiadami Niemców i sta­

wały swą wrogość wobec rządu fn^ c^ °  ’  n!«J»uecldch.

K o W  UC/ l “ Cia S° : Nle^ “  ^w tonar“ Ł S T t . l k ólidarności i sympatji dla arm ji pierwszy etap i otworzyć perspek-
gen. 1-ranco i legjonistów włos- tywy dla współpracy pełnej zaufa-
skich.

Po mowie tłumy mimo ulew­
nego deszczu połączonego z bły­
skawicami i grzmotami manife­
stowały na cześć Mussolini’ego.

Dały się przy tem słyszeć o- 
krzyki: „Korsyka”, „Tunis”, i 
inne, skierowane pod adresem  
Francji

BARCELONA. 26.1. Specjalny 
korespondent Reutera donosi:

W  ciągu ubiegłej nocy nastą­
piło ostateczne okrążenie ze 
wszystkich stron przez wojska 
powstańcze Barcelony, poczem  
wczesnym rankiem wojska m a­
rokańskie, dowodzone przez ge­
nerała Yague, zaatakowały for­
tyfikacje na górze Montjuich, 
równocześnie zaś nawarska dy­
wizja oraz mieszane dywizje 
włosko - hiszpańskie przypuści­
ły szturm na górę Tibldabo, 
odcinając w ten sposób odwrót 
w^jsk republikańskich w kierun 
ku północy.

W ojska gen. Franco spotkały 
się wszędzie z nieznacznym tył

nia obu krajów w przyszłości. Jc-

simy mieć z Niemcami stosunki są­
siedzkie. Czyż któ& może sądzić, te  
stosunki francusko - niemieckie by­
łyby łatwiejsze po nowej wojnie? 
Bonnet wyraża przekonanie, że gdy­
by we Francji urządzono referen-

Bonnet powołał się na oświadczenie

S*'0-
KW-

dowlanych. Wierzył on stale w 
je szczęście i grał na Loterji 
sowej bez przerwy od 1928 t0^  
nabywając większą ilość ^  
sów rozmaitych numerów do 
ki z sześcioma kolegami.

Wygrana pozwoli Panu M 
na przeprowadzenie pewnych P^ 
nów, które znacznie rozszerzy 
kres jego działalności. ^  ,, ■

Pani Szarlota Gruenspan £Tsła ,  ̂ ad 
spółki z czterema innemi osob*^,
W ten sposób każdy ze wSP6̂ y) 
ścicieli „piątki" otrzymał po 32' 
zł. Je s t to już dość poważna 011
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i przyda się je j właścicielom 
dzo, zwłaszcza wobec spec. 
warunków, w jakich znajduj* 
mieszkańcy C. O. P.

W

Aż osiemnastu wspólników

5i«

ÓD

otr*y
swej „piątki" posiada p. I- 
wskutek czego każdy z nich 00 . 
mał po ,8.800 złotych, p. Adl«r *  
z zawodu garbarzem.

Jedna z piątek należała do.
pirlorda Halifaxa, że Wiochy nie bę

dą su^ starały uzyskać w Hiszpa- i . “ " to PP’:
nji, wyspach lub kolonjach h isz-!cłorga współwłaścicieli, są to 
pańskich żadnych przywilejów eko-: Młna Diamond, Rebeka szy> 
nomicznych lub zj^sków terytorjal- Abraham Braun, Ajzyk Reg sJ. 

( nych. gen i Jankiel Klein. Łączy ich
dum w sprawie deklaracji francu-; Koniec swego przemówienia m in.! tą tylko luźna znajomość, bo K 
sko-mem leck i ej, to tiikie . głosow a-. Bo rmęt poświęcił odpowiedzi na po- z wymienionych osób pracuj®  ̂
nie ludowe we francji ratyfikowa- lemiczne ataki interpelantów, odpo- indzie1 i w rozmaitych zawodź 
loby z całą pewnością tę deklara- wiadając dłużej dep. Kerillisowi. a „  . . . . .e , tf^
ej?- szczególnie mówcom komunistycz- Po zako6czeniu czterdzieste! ^

V
•*)

" la s

l r>) 
*ki«ł,

komunistyc 
nym, przeciwko którym występował 
w ostrej formie.

Przemówienie min. Bonneta wy-

Omawiając stosunki wiosko-fran- 
cuskie, Bonnet podkreślił, iż Fran­
cja otrzymuje całkowicie swe sta- _____ ______ __________f____ .
nowisko, wyraion© w poprzednich słuchane było przez Izbę przez czas 
deklaracjach. Nie moio ona przyjąć dłuższy w całkowitem spokoju. Do- 
w tej dziedzinie ani arbitrażu, ani piero pod koniec przemówienia, 
koncyljacjl, Francja nie dopnści, a- i gdy minister zaczął odpowiadać po- 
żeby naruszona została integralność szczególnym interpelantom, doszło 
bnperjum francuskiego. do poważnych incydentów, szczo*

W ustępie, dotyczącym państw gólniej ze strony ław komunistycz- 
Earopy środkowej i wschodniej, jak | nych. Dopiero po 2-krolnem zagro- 
Rumunja, Jugosławia, Bułgar ja i j żeniu przewodniczącego, że zawiesi 
Turcja, min. Bonnet oświadczył, l posiedzenie, spokój został częściowo 
że rząd francuski interesuje się te-1 przywrócony.
mi krajami. i Komuniści żegnali ttchodzącego

ministra wroglemi okrzykami, socja 
liści zachowywali ziamą obojętność.

Debata zakończyła się głosowa­
niem, w którem uchwalono votum 
zaufania rządowi S74 glosami prze­
cin k o  228.

Przechodząc do kwestji hiszpań­
skiej, Bonnet podkreślił, że Fran­
cja zamienia utrzymać politykę nie­
interwencji, lecz nie może dopuście, 
aby państwo obce naruszyło niepo­
dzielność Hiszpanji i zagroziło w 
ten sposób bezpieczeństwu Francji.

ciej, weszliśmy w okres 44-eJ 
terjl Klasowej, w której piani* P ^  
prowadzono cały szereg bardzo 
rzystnych dla graczy zmian- jr 
wimy o nich obszerniej w 3,83 
szej przyszłości.

Narazie przypominamy, 
już zaopatrzyć się w los do

rc7Q< TO*! _

kr»nir

ła
* f*ru

ti
10)

*io

Rozwiana legenda o „odwróceniu”  s ę Francji
Min. Bonnet o stosunkach ffancusko^polskicii

Minister Spraw Zagranicznych  
Francji Bonnet wygłosił wczo­
raj w Izbie Deputowanych prze­
mówienie o polityce zagranicz­
nej Francji.

Poruszając sprawę Polski, Bon 
net stwierdził, że przyjaźń z

Fran cią stanowi jeden z głów­
nych elementów polskiej polity­
ki zagranicznej.

Trzeba skończyć z legendą— 
oświadczył Bonnet —- jakoby po 
Utyka Francji miała zrywać zo­
bowiązania, zaciągnięte na

wschodzie Europv w stosunku 
do Związku Sowieckiego lub Pol 
ski, Zobowiązania le istnieją za­
wsze i powinny być stosowane 
w tym duchu, w jakim zostały 
zaciągnięte.

>hi<
h> i  

]
cialiS{ l 'lo<

pierwszej, której ciągnienie 
czyna się 23 lutego b. r. 1 P° ■ z3ta  
cztery dni. ^  3 lO.i

Naieży też pamiętać, o 
loteryjnym i pośpieszyć się br
syłaniem odpowiedzi na 
„Co to jest miljon?", gd}’*1 
■mija z Cniem 5 lutego b. r.

n
^  ; 

Pi
5ez -

%'Z
p;ia.

Hor

i n d  b r i r f y j s k i  r a d z i
nad sytuacją m i^dzjnaroilow ą

LONDYN, 26.1. W dniu dzisiej-1 gzy lord admiralicji lord Stanhope. 
szym obradował podkomitet gabi-1 W obradach wziął udział również 
netu pod przewodnictwem Chamber- j doradca dyplomatyczny rządu sir 
laina w następującym składzie: lord ~
Halifax, kanclerz Sltarbu sir John 
Simon, minister Handlu 01iver 
Stanley, minister Koordynacji O-
brony sir Thomas Inskip, minister 
Wojny Hore Belisha, minister Lot­

ko oporem i już w południe roz- nic twa sir Kingaley Wood i pierw-

posledasefila gabinetu w pełnym skła 
dzie w duin Yfczorajszym, potlkomi- 

_ _ tet gabinetu zasiadał już dwa razy
Robert Vansittart i stały podse- w bieżącym tygodniu, a mianowi- 
kretarz Stanu w Foreign Office, sir cie w poniedziałek i dziś, naradza- 
Alexander Cadogan. jąc się nad sytuacją międzynarodo­

wa naradzie tej omawiano w dal- wą i obroną, wywołuje w iwiecie 
szyia ciągu sytuacj? międzjrnaro- polltycznyia, jak również na gieł­
dową. dzie londyńskiej zainteresowanie. 

Fakt, że oprócz trzygodzinnego i

Oyscyplisarka przeciw 
łanowi M asary K o w J

PRAGA, 26.1. W związku *  ^ et 
szeniem w „Newr York lim 68 
b. posła Czechosłowacji w Î 011 *j;tir 
Jana Masaryka, artykułu, v(rtectf 
rym autor ostro wystąpił 
obecnemn reżimowi w C if 7at;r*' 
wacji, Ministerstwo SpraW ^
nicznych w Pradze w droży10 y ^iej 
ciw Masarykowi postępowa® ^ kstaj 
scyplinarne. ^alp

Howa rady mlejsKic V J 
w  i^aiisolsce Ws£^odn vVj

Dn. 22 b. m. odbyły si^  > ęła ' 
wybory do rad miejsldch \  ^  
czowie, Mostach Wielkich, Hr]0^
wie i Ozorkowie. .j i>̂ ę > ' ■}

W Lubaczowie Polacy S k l ' ? 1
mandatów, Ukraińcy —  3 l w
5), żydzi -  4 ; Po l 4 V T *

w Mostach Wielkich r "  ^  atl
— 8  mandatów, Ukraińcy ^  1 ol 
(dawniej —  2 ) ;  ^

w Czortkowie — Polacy „feipi-. 
Ukraińcy —  1, Żydzi —  5 = ^  

w Jaworowie Polacy uzy^ ł  >' j  
mandatów, Ukraińcy 6, żyd®
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^artJdo^wtJ - socjalistyczna pra- 
a w Wołnem Mieście z urzędo- 
; 'n* »Der Danziger Vorposten‘’ 

■ s"ł,(ize!e’ . w bardzo swoisty spo- 
\nń wizytę ministra
i Hibbćntropa w W arszawie. 
J  ?rlowka gdańska podała np., 
Di Cf  wizyty było odwiedze- 

kplonji niemieckiej w W ar- 
lnn V  głównym tematem roz- 
mi W. • prawa mniejszości nie­
mieckiej w Polsce.
s,.„.°f.czas gdy prasa narodoWo- 
gtyajutyczna w Gdańsku wypi­
sy tak'c nonsensy, obradował 
„ . . „ 7 11™  Mieście sztab partii 

'dai> 7 °  * socjalistycznej, ukła- 
plan działania na rok 1939.
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H a'1 przewiduje 
Wytyczne: ‘

"lri-ri ! rtnVS,d/eni‘‘ dalszej a kr.ii 
nie n ? anla nłemieekości na lere- 
*ani«>!rska ' zuPrhl<N ścisłe /,wią 

Gdańska z Rzeszy
ffdni ? ” ,sze upodabnianie ustaw  

>v„ r S ,ch do ustaw obowiązuj];- 
' . .  w Rzeszy;

kirrL,P°.,,danic Poti,‘.ii gdańskiej 
nip n .! f WU > wjsmociiie-

4 Poliej, trj oddziałami S. S.;
,kłartAW’Prowa,lwn}c wszysłkic!i za 
ęy . w Rdańskicli do współpra- 

-.v ^.'konaniu plami Gocringa; 
3 2 iy«‘ia *,,ptłnc wyeliminowanie z 
sum* Vs*Vsł? ? si“M,urczeSo w Gdańsku 

, „ m V  " ł a s n ^  flrm  n ic b ę d ą cy ili 
ĵ cjal»ycS '*«»»” ** narodowych sorjali-

l̂ Ptiln*j°, ' ł*dzc,,,f' Prz.vmusu na 
^irh; organizacyj hillerow-

." ^ d l e H i c  wszystkich Ż>- 
8 * Gdańska;

‘‘•rro* k.n,,icw 'n ośe z jed n oczen ia  
K W  n  łw a Pł4r,ii *<* stanowi-
^ftńsk re* 5 ‘lBI,la Sc,,af"  W . M. 

'1)1 -
^djteuic w Gdańsku po- 

*~°rretł- Pro^ 0^riu'Ji'7.iu'j w celu prze- 
ua# s»*'t,cgu inwcstycyj

1)0 g&AP ^ostt. , ’,y dla wybudowania 
X* a rb. ^  ła«-Tr*< ? Wisłę, oraz autostra­
d a &  -t Pri;ŝ ‘J fidańsk bezpośrednio
ste)
44-eJ ^  
ani®

rżenia zgłosiło miasto Sopoty 
swoje pretensje do prawa pierwo 
kupu i objekl zabrało, skorzy- 
stawszjr z niskiej ceny, jaka P 
Tow. Bnd. K. uzyskało.

SpołeczeńslTro polskie dopatru 
je się w tej sprawie gry zakuli­
sowej. Ostatnie słowo w tej spra­
wie chyba nie zapadło i zapaść 
nie może. Tow. Bud. K. Pol. w 
Sopotach przedłożyło m agistrato­
wi w Sopotach 3 objekty do za­
akceptowania na budowę kościo­
ła Pol. w Sopot.

Władze sopockie w 2 wypad­
kach skorzystały z prawa pierwo 

kupn, w 1 w ypadku, odmówiły 
zezwolenia na kupno, . udzielając 
zezwolenia innej prywatnej osoi 
hic. I ohjekt, który m agistrat 
nabył z tranzakcji Tow. Bud. K. 
jeszcze dzisiaj po roku leży pusty.

• *•
Dn. 25 b. m. ukazał się w 

.,Der Danziger Vorposten” arty- 
kuł p. t. „Rdzeń zagadnienia pol-

„ByJoliy zbyteezue rimtodzić su; ot>- 
sreniic nad nłomietko - polskim sto- 
snnkicn. przyjaźni, podtrzvmyWanT« 
prKcdewszysIkun' przez wolę pokojo- 
w? Niemiff. Kontyści z łego dla Nic- 
rawc są łak widoczne, jak lviko być 
mogą, i nic jest naprawdę nowością,

■ 5- *1? ts‘»  i" rizi’ źe w ob jęciach wro­
giej I olski, powolnej zaczepnym za­
miarom państw zachodnio - europej­
skich, nic byłoby możliwe ani nwol- 
nienic się od ograniezeń snwerCnnośei 
(memieekiej), nałożonych przez traktat 
wersalski, jn i nic bałoby możliwe u- 
wolnienie zagłębia Saary przy pomocy 
dokonanego bez tarć plebiscytu. Tak 
santo jest zrozumiale, ie  trwająca bez­
względnie przy zasadzie status mm 
Polska, musiałaby być dla powrolu Att- 
steji i Sudetów do Niemiec, oraz dla 
osiągnięlego tem sainem przełomu no­
wych europejskich zasad porządko­
wych przeszkodą dość poważną.”

Gdańsk, 27 stycznia.

się za uprawnionego do posiadania nie­
mieckiej własności, cóż było dlań bar- 
driej oczywistego nad wytworzenie dla 
tego stanu rzeczy pierwszego warunku 
normalizacji, lej mianowicie, żc stan 
wytworrony uczynił dla parlnera 7nnś 
nym i powstrzymał się od wszelkich 
krokow nieprzyjaznych, zamiast dawać 
mu stale do odczucia ulratę geogra- 
iicznie tak ważnego obszaru i trudno­
ści sytuacji „korytarzowej""

X Ornkarni
f e l d m *  G o r i o g a  

T atarskie wieści 
o łyd ach  w Polsce

Urzędówka gdańska dowodź?, 
że dla Niemców

sko - niemieckiego”, 
tam :

„była zgoda na normalizacje stosun­
ków dziełem pierwszej klasy, bvła 
wręcz wyczynem samoopanowania i eu 
ropejskiej dyscypliny.

Ola Polaka natomiast — należałoby 
— « — n,c M o  stwierdzenie norma-
C zytam y ' iMCJ,.1Mos,,nków * .Niemcami żadnym 

szczególnym wysiłkiem, tylko samo
przez się zrozumiałym.’ Skoro oważał m r^ .L i"!.*1* ? h ,ir*F' bard»n odmienn 
i .................... od „układnych min dyplomatycznych.

Wywody swoje organ hillerow 
ców gdańskich kończy takiem o- 
świadczeniem:

„Świadomi jesteśmy, żc stosowany w 
naszych wynnneniach sposób rozwa­
żań podziałać musi zaskakująco, jak­
kolwiek sam w sobie winien być zro 
zumiały...”

arszawski Dziennik Narodo- 
wY” opatruje gdańskie wywody 
następującym komentarzem:

„istotnie: rozważania organu gdań­
skiego podziałają zaskakująco, lecz je- 
no na tych entuzjastów współczesnych 

unkow polsko - niemieckich, litó- 
r*y w polsko - niemieckim pakcie o
K H H *  ‘łlfeo wzmocnienie
ł olski. Okazuje się, ie stosunki polsko-

• * 2 i . nkhfcm wytworzone, 
ńa oWmf' bardzo odmienne
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Barcelona padła. ' Okrążona z 
trzech stron przez wojska, powstań­
cze, nie miała stolica Katalonji, po 
sforsowaniu przez gen. Franco pier 
ścienią obronnego, żadnych możli­
wości wytrzymania napom powstań 
czego. Musiała paść, Ce] ofenzywy 
gen. Franco, podjętej 23 grudnia 
ub. roku został tem samem prawie 
osiągnięty; od punktu wyjściowe­
go natarcia, od miasta. Scros nad

m a n k f^ L  ? ata.Ion*>'i- A jak  to z 
mapki widać, me udało się dotąd
]onTCo(7 OJSk fepu^likańskiej Kata- 

, J. .od granicy francuskiej. To 
właśnie będzie obecnie celem dal- 
szycb wysiłków powstańczych. Do-

^ Cja wo ênna Parła ! acze.) ku południowi, ku morzu, 
i by poprzez zdobycie BarccJonv zła-

in.bł-L .zt emo^ H701Tać Wojska re- pubhkanskie. Czy to się „dało, po­
każe najbhzsza przyszłość.

s i rZąd kata!oński Przeniósł ĵę do Gerony, odległej o 85 kim. 
od Barcelony, by dokonać próby 
reorganizacji swych sił, sformowa-
falhH‘" ,?re5 i poZyc5’j obronnych. Jakby nie było, prawie połowa Ka- 
talonji pozostaje jeszcze w rękach 
przeciwników gen. Franco.
• J 3 a  za^ ezonej  mapce oznaczyli- 
sroj zarowno podstawę wyjściową.
7dobv^‘V s’rudniowej, jak teren 

I W C' ^  ^ udnia- jak wre-I S M  oliccną hipotetyczny linję fron
„ , tU- Na drugiej mniejszej mańce
rzeką Segre, do Barcelony wojska wyobrażającej całość półwyspu Pi- 
powstanczc przebyły w ciągu prze- ra jsk ie g o , czytelnicy przekonić
ile im ,eSląf°ai 15?  klm‘ T5',e Prawie, mogą, ile jeszcze z obszarów 
He im zostało do sforsowania, by Hiszpanji pozostaje w rekach rp. 
opanować całą Ratalonję, po Ge- Publikańskich, a co już zdobyli nn- 
rot^. 1 Figneras, do granicy fran-, wstańcy, posiadający w te i chwili

i • Vwęi eJ/ n’Z 2/3 ohszarów hiszpań-
Mimo bowiem niezaprzeczonych slnch (na mapce teren zabarwionv 

sukcesow gen. Franco, póki armja na czarno). ™ o n y
gen. Miaja ma połączenie z Fran- Gen. Franco, który osobiście ki.- 
cją, me można mówić o opanowa- rował ofenzjwą na Barcelonę, i

Ukazało się dzieło-olbrzjrm: — 736 
s.tr ,on 4 drobnego druku. Tytuł: „Das 
Judentum im osteuropaischen Raum" 
(„ZydoBtwo w obszarze Europy wscho 
dniej ). Autor: dr. Peter Heinz Se- 
raphini, docent uniwersytetu w Kró­
lewcu. Wydano w końcu 1938 r. w 
Essener Verlagsanstalt“, w drukami 
' tionftl Zeitung-”, jak wiadomo, or­
ganu feldmarszałka Goeringa.

Działo naukowe, opracowane z iście 
niemiecką „Qruendlichkeit‘S mające 
na celu zapoznanie Niemców z potę­
gą żydowską i stwierdzenie przy po­
mocy dowodów niezbitych, że" cały 
wschód Europy jest opanowany przez 
żydostwo.

M. in. również i Polska ma być cal 
wr i ? , e °Pan°wana przez żydostwo. 
VV kuku rozdziałach stara się nauko­
wiec hitlerowski udowodnić swą tezę, 
posługując się mnóstwem faktów, na­
zwisk, cyfr statystycznych itp. Tak 
Więc np. liczbę żydów, zatrudnionych 
w polskiej służbie administracyjnej 
podaje docent dr. Seraphipi na' str. 
oOS swego dzieła na okrągłe 20.000 
(dwadzieścia tysięcy!!.'). Skąd tę li­
czbę wziął? —  niewiadomo... 

Szczególnie wiele miejsca poświęca 
?c;, tlr' Seraphim kwestji „zażydze- 

ma prasy polskiej, sypiąc jak z rę­
kawa nazwiskami żydów, dziennika­
rzy polskich. Zaczyna od PAT'a, j>n- 
wiadając, że korespondenci tej urzę­
dowej agencji w tak. ważnych pun- 
ktarli, jak Gdańsk i Wiedeń — to 
zydzi (str. 520). Szczęściem podaje 
ich nazwiska: red. Sonnenborg, pre­
zes Syndykatu Dziennikarzy Polskich 
w Gdańsku i red. Hinterhoff w 
Wiedniu. Obaj nic wspólnego — bo­
daj nawet z punktu widzenia ustaw 
norymberskich — z żydostwem nie 
mający. Dalej — zajmując się prasą 
prorządową stwierdzi doc. dr. Śera- 
phim, że żydem jest. poseł dr. Stahl 
oraz kierownik „Dziennika Polskif.go“ 
we Lwowie red. Kanarowski.

Zażydzenie polskiej prasy socjali­
stycznej jest: dla doc. dr. Seraphima 
„oczywiste" i dlatego dla udowodnie­
nia swej tezy posługuje się aż... trze­
ma nieboszczykami i jednym „aryj- 
czykiein“, pisząc, że. prasą 'socjalisty­
czną w Polsce kierują —. w 1938 ro- 
ku!! - -  p . p .  perl, Samuel ( !? )  Hae- 
cker, Feldman i żyd — Jan Nepomu­
cen Miller, opracowujący dział lite­
racki „Robotnika" (str. 521).

I t. d.. i t  d , » Zażydzenie teatru 
polskiego reprezentuje u dr. . Seraphi­
ma p. Hanna Ordonówna, bo — pi­
sze urzędowy niemiecki badacz ras 
ludzkich -— nazywa się ona w rze- 
rzywistości Hanka Gordon... Nawet 
poczciwy blondyn Karasiński, szef or­
kiestr dancingowych wylądował u dr. 
Seraphima w gronie zażydzających 
Europę środkową, tak jak dr. Staiil 
prasę, tak Karasiński zażydza swą 
osobą muzykę polską.

Warto było napisać 736 stron, aże­
by to zażydzenie Polski udow-odnić...

którego talenty strategiczne od 
pewnego - czasu poczęto bardzo 
chwalić wc W łoszech..(dawniej pa­
nowała. w te j mierze inna opinja) 
będzie oczywiście parł dalej naprzód 
gdyż od zajęcia ca łe j Katalonji za­
leży nietylko los wojny domowej 
w Hiszpanji, ale znacznie więcej.

Bon.

T K  > * g a 7 " , J; r  Gdailsku, która 
l>oeZVr.° k a<ineP° zjednocze- 

,|,oŝ  :lą. 'o an  partji z administra-

Z m i a n a  * t ą g r ® M o B * a  f i r m a
Łlmgw celjso Ill-cieJ R ze s zy  z  CzecAo-Słow ocfo?

(Od  naszego korespondenta) -
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na
‘Map., ^Praw<« wyborów do 
•alf.'!.’ stwierdzono.

tej odprawie 
wyborów do

la lh .  "aip i,. ' f  siwK-rnzonn
■k!P hP ^'^cś.,'V'V- y przeprowadzić 
,KI8 . 0̂. *esn«5j, aniżeli w roku
dfl;el . (Z.)

V tu*ła P ra °SC’ kłóra n'edawno o- 
Ja#° Polską o udzieleniu

.i b''r|o^y ,.^Pn,a Polskiemu Tow. 
oby# Ij ucięcie w Sopotach na
[da''® v. ‘'̂ ał fi ’Jektu, który dawniej 

y p.^0lai:h o 8.m ,ny żydowskiej w 
tam 1  tem Samcm o m aja■poi*1

Jeszcze w październiku krąży­
ła po Pradze pogłoska, pochodzą­
ca rzekomo ze źródeł angielskich 
ze położenie gospodarcze Niemiec 
sta je  się coraz bardziej krytyczno, 
że niemiecka sytuacja ekonomicz­
na je s t  najlepszym sprzymierzeń­
cem mocarstw zachodnich i że 
najdalej już w  styczniu dojdzie w 
Niemczech do krachu.

Jesteśmy w styczniu świadka* 
mi nagłej i niespodziewanej dymi­
sji min. Schaehta ze stanowiska 
prezydenta banku emisyjnego Rze 
szy. r\vmlsja ta ma bardzo głę­
bokie znacz«^nie i pociągnie za so­
bą wiele nowych zmian i roz­
strzygnięć. Odsunięcie Schachta, 
ekonomisty wybitnego, który przez 
szereg lat umiał dokazać sztuk

rezerwy złota? Jedno jest pewne. 
Osoba następcy, min. Funka, któ­
ry obejmie prezydenturę Banku, 
zachowując nadal i kierownictwo 
ministerstwa gospodarstwa, wska­
zuje na wartość moralną tej no­
minacji. Jest to przecież w szer­
szym tylko zakresie ta  sama fik­
cja organizacyjna, któraby buchal­
terowi przedsiębiorstwa 
klucze od kasy.

Dotąd nikt jeszcze na świecie 
nic pozbawił się te j najprymityw­
niejszej kontroli, rozumiejąc, że 
w każdej organizacji dwa te urze
rlir M t n  H  — 1 r

Rzeszą. Nie można przypuszczać, 
żeby zagraniczne sfery finanso­
we obdarzyły tem samem zaufa­
niem ministra Funka. Giełda w 
Zurychu, będąca dziś najczulszym 
w Europie barometrem gospodar­
czym, z m iejsca zareagowała w 
ten sposób, że marka niemiecka w 
obrotach wolnodewizowych spa- 

oddawała dla natychm iast z 70 franków 
szwajc. (za 100 m arek) na 49

Praga, w styczni*.

ką nie zasługują na zaufanie.
Byłoby to z punktu widzenia 

interesów niemieckich całkowitym 
nonsensem. Rzesza' wywiera dziś 
na Czechosłowację tak wielki na­
cisk, że łączenie obszarów celnych 
je s t  zupełnie zbędne. Natomiast 
Czechosłowacja je s t stałą  „pompą“ 
dewizową o kolosalnem znaczeniu.

Niemcy czerpią tu wszystkiemi 
sposobami waluty, a przyszła au-

i  U- tam sam em  o m aja
s .  k o s e w .  Pj i -

j W i J ^ d z i w j ;  Sś ę l-vlko. ‘ • ^enat gdański la-

-------  ̂ uuuai UUHazaC S2
prawdziwie ekwilibrystycznych

Pr*ew ł» n at gdański ta - 
H $  f ,ł- W !  czeilia istotnie u-

■ -  *  PO „ d 2 , " ' ' “ S Sli"   ̂ “o '“S•Klziclemu p „ c w te « . żeN ie^ j- r2u„ j ,IŻ

punktu widzenia ekonomji, ma swo 
ją  wymowę.

Gdy firm a handlowa stoi w ob­
liczu bankructwa —  zmienia sie 
dyrektora. Czyżby i dymisja 
Schachta miała świadczyć o tem,

franków, objaw iając dalsza i e «  fP °sobami wa“»ty, a przyszła au- 
cze tendencję zniżkowa ' i f,nomlczna .autostrada znakomicie

Przypuszcza sie ^  1 u!atwi wywoz dewiz- W  razie unji
j ,  . - , ‘  J  , ł l "V ; rilli ZHOW V?
dy me mogą byc ze sobą łączo-j Znów długi z a g ra n ic e  , usianą

To też z całą pewnością ulegnie s p ł a Ą d z i f r o S i ^ r ’ *  ^  
dalszym zmianom polityka fiifan- „ S h e ^ T a t y :  
sowa Niemiec. Schacht był jedy-| mogli i kiedy będziemy c I S ' 
nym człowiekiem, z którym  per-j Uchodzi za pewne że Ł c y  wraz 

?  międzynarodowa finan- ze zmianami ’ -
sjera, był jedynym ekonomistą 
niemieckim, z którym liczyło się 
londjiiskie City. Schacht był łącz 
niklem pomiędzy „zgniłym (ale 
bogatym) światem demokracji1* a 
totalistyczną, rządną (ale biedną)

słowacki do Stanów Zjednoczo­
nych które z żelazną konsekwen­
c ją  bojkotu ją towary niemieckie, o 
czem Niemcy zdążyli się już prze­
konać również i w Sudetach. Ame 
ryka chce widzieć w dzisiejszej. ...... .. wiaziec w dzisiejszej

, . ~  . PC1 sonalnemi przy-1 Czechosłowacji nadal jeszcze krwi 
gotowują jakies posunięcia nowe, I wolności i d em o k racji T  nada 
które znow zaskoczą świat. je s t  poważnym odbiorcą na cały

W tych warunkach plotki o 
włączeniu Czechosłowacji do nie­
mieckiego obszaru celnego i o__-----------------------. , * w Niemcy i te j dobrei
Zolajchszaltowamu korony z mar- zbawić się nie zechcą

szereg artykułów, płacąc dobrą 
walutą. Z tem liczyć się muszą 
Niemcy i te j dobrej waluty po-

rnf.
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Deficyty wrogiem uprzemysłowienia
Przemówienie m i n i s t r a  Przemysłu i Handlu Romana

W komisji budżetowej Sejmu wygło 
sil obszerne przemówienie minister 
Przemysłu i Handlu p. Antoni Roman. 
Przemówienie to podajemy poniżej w 
obszernem streszczenia.

X
Na wstępie swego przemówienia 

p. minister scharakteryzował budżet J 
M. P. i H., który stale się aktywizu­
je. Wpływa na to z jednej strony kom ' 
presja wydatków, obejmująca m. in. ; 
subwencje, a z drugiej — wzrost do­
chodów, obejmujący m. in. „Polmln", | 
„Brzeszcze", Mościce i Chorzów, któ- j 
re wpłacą do Skarbu o 456 tys. zł. 
więcej, oraz „Skarboferme“.

Następnie p. minister scharaktery- j 
sował problemy organizacyjne M ini-; 
sterstwa, zatrzymując się dłużej nad 
zagadnieniem Biura Surowcowego: 
jest to organizacja o charakterze 
sztabowym, która ma na celu skoor­
dynowanie wszelkich inicjatyw surow­
cowych.

Przechodząc do spraw merytorycz­
nych, p. minister podkreślił, Iż pro- 
grom M. P. i H. streszcza się w sło­
wach: „wszystko dla uprzemysłowie­
nia. kraju".

Surowce włókiennicze
W dziedzinie surowcowej —  mówił 

p. minister — polska polityka surow­
cowa nie jest przejawem doktryny 
autarkicznej, ale dąży do wytworzenia 
harmonji między podstawami surow- 
eowemi gospodarstwa a jego potrze-
y , n — . iDaxm.

1038 r. należy traktować jako pierw 
«xy okres przemysłowego przerobu su 
roweów krajowych w przemyśle włó­
kienniczym. W roku tym spożycie ko- 
toniny 1 włókna celulozowego w sto­
sunku do sprowadzonej w 1938 roku 
bawełny wyniosło 6,4*/*.

Rok 1939, jako drugi zkolei okres 
roczny, przyniesie znaczne rozbecze­
nie ram produkcji i przerobu tych 
surowców. Ministerstwo liczy się z 
tem, że realne będą następujące licz­
by: dla kotoniny — 3.500 ton, sztucz­
nego włókna celulozowego jako włók­
na zastępczego bawełny — 6.000 ton, 
sztucznego włókna celulozowego, jako 
Włókna zastępczego wełny — 1.750 
tan, sztucznego włókna z kazeiny (la- 
nltal) — 750 ton. Zużycie surowca 
krajowego w stosunku do przewidy­
wanego Importu bawełny wyniesie 
więc ca 12%, a w stosunku do całko­
witego zapotrzebowania omawianego 
przemysłu — ca 10,78/o. Da to rocz­
nie ok. 12.000.000 zł. oszczędności de­
wizowych. W przemyśle wełnianym 
czesankowym zbyt lanitalu 1 włókna 
celulozowego w stosunku do importu 
wełny niepranej i wełny czesanej sta­
nowi 10"/o, a w przemyśle wełnianym 
zgrzebnym zużycie tychże surowców 
krajowych w stosunku do wełny pra­
nej 1 szmat wynosi 12®/0. Oszczędności 
w wełnie sięgają zł. 11.000.000.

Zwiększenie zbytu lnu i konopi w 
1939 r. nastąpi również w związku ze 
skreśleniem niektórych artykułów ju ­
towych z programu produkcyjnego 
przemysłu jutowego, oraz ze stosowa­
niem w tym przemyśle domieszki lnu 
do juty.

W ęgiel, żelazo i nafta
W związku z lepszą sytuacją prze­

mysłu węglowego, wynikającą ze 
zwiększonej produkcji, należy stwier­
dzić sporą dynamikę w rozwoju inwe- 
stycyj tego przemysłu. W czasie dłu­
gotrwałego kryzysu nie czyniono do­
statecznych inwestycyj i to nietylko 
kapitalnych, lecz ograniczano nawet 
wykonanie procesu renowacyjnego. 
Według danych przemysłu węglowego 
w roku 1936 zainwestowano 9 milj. zł., 
w 1937 r. już około 27 milj. zł., a w 
1938 r. według przybliżonych danych 
około 30 milj. zł.

Akcja sprzedaży węgla, przy stoso­
waniu specjalnych cen w ośrodkach 
rolniczych, do których węgiel dotych- 
czas nie docierał zupełnie, względnie 
w minimalnym stopniu, przyczyniła 
się do stosunkowo silnego wzrostu kon 
sumeji węgla w województwach wscho 
dnich 1 południowych, chociaż zauwa­
żyć należy, że spożycie węgla w tych 
województwach, wyrażone w cyfrach 
bezwzględnych, pozostaje nadal bar­
dzo małe.

Powołana do życia w połowie 1937 | 
roku specjalna komisja dla przestu- 
djowania szeregu zagadnień z dziedzi­
ny struktury handlowej przemysłu wę- ' 
gkrwego, prac swoich w całości jesz­
cze nie ukończyła, jednak przemysł 
węglowy wyciąga już konsekwencje z 
prac komisji w miarę przepracowania 
poszczególnych zagadnień.

Cyfry produkcji hntniezej ujawnia­
ją  stały dynamizm. Na całokształcie 
pracy tego przemysłu odbija się w 
sposób nader pozytywny powstanie 
Naczelnej Organizacji Hutnictwa. Roz 
poczęła ona działalność przed rokiem, 
a może się już poszczycić poważnym 
dorobkiem, co dowodzi trafności kon­
cepcji i właściwego doboru je j kie­
rownictwa.

Poprawa konjunktury pozwoliła hut

nictwu na dokonanie szeregu niezbęd­
nych Inwestycyj. Z grubsza biorąc 
suma Inwestycyj wyniosła w 1937 r. 
20 milj. zł., a w 1938 r. —  25 milj. zł.

Projektuje się powstanie huty mie­
dzianej, opartej na surowcu importo­
wanym. W fazę końcową weszło za­
łożenie huty alumlnjum.

Rok 1938 przyniósł zahamowanie 
spadku wydobycia ropy naftowej. 
Trzeba dołożyć wszelkich starań, aby 
zwyżkującą tendencję wzmocnić, a w 
każdym razie, aby nie zahamować je j 
fałszywemi posunięciami.

Dodatnie doświadczenia Funduszu 
Wiertniczego wykazują, że należy 
przystąpić do realizowania problemu 
poszukiwawczego na skalę szeroką. 
Musimy zapoczątkować program wier 
ceń poszukiwawczych, zmierzających 
do odkrycia nowych złóż ropnych. W 
ostatnich paru latach zgromadziliśmy 
duży materjał geologiczny, pozwalają­
cy na prowadzenie poszukiwań w spo­
sób systematyczny i celowy. Resort 
mój przygotował program szczegóło­
wy w tym względzie, nie przedsta­
wiam go jednak Jeszcze nazewnątrz, 
gdyż wymaga on dalszego uzgodnie­
nia z miarodajnemi czynnikami rządu.

Rok ubiegły przyniósł nam również 
szereg celowych inwestycyj w zakła­
dach rafineryjnych, co umożliwiło osz­
czędniejszą przeróbkę surowca rop­
nego.

Zaolzie
Przyłączenie zakładów zaolzlańskich 

zwiększa w żelazie i stali naszą zdol­
ność wytwórczą przynajmniej o 35»/o, 
w węglu zaś o 20®/#. Fakt ten przy­
spiesza realizację naszego planu hut­
niczego przynajmniej o 2 lata. Musi­
my zatem w przyśpieszonem tempie 
znaleźć racjonalną absorbeję dla pro­
dukcji zaolziańskiej, wzmacniając 
nasz ogólny potencjał gospodarczy.

Cała linja rozwoju i polityki handlo­
wej tego terenu musi ulec rekon­
strukcji. Tę nową produkcję musimy 
wprowadzić zarówno na nasz rynek 
wewnętrzny: musimy ją  bardziej przy 
stosować do naszych potrzeb, ale po­
nadto musimy dla niej stworzyć nowe 
rynki zewnętrzne. W dziedzinie hutni­
ctwa żelaznego sprawa ułatwiona bę­
dzie, gdyż Naczelna Organizacja już 
wprowadziła racjonalizację w całej 
produkcji hutniczej, przy pełnem u- 
względnieniu wytwórczości huty Trzy- 
nieckiej.

Punktem wyjścia wszystkich prac

w te j dziedzinie musi być zmiana 
struktury formalno-prawnej przedsłę- 

[ blorstw zaolziańskich. Zakłady, lctó- 
; rych zarządy znajdują się bądź całko- 
' wicie, bądź tylko częściowo na Śląsku 
1 Zaolzlańskim, muszą przekształcić się 
! w polskie jednostki prawne i zapew- 
; nić równocześnie elementowi polskie- 

mu należyty wpływ na kierownictwo 
i temi zakładami.

Mówię oczywiście o tęgich polskich 
siłach fachowych, a nie wprowadza­
niu „stroinanów“ wszelkiego typu.

Przy zapewnianiu Zaolziu należytych 
możliwości produkcji odegrać mogą 
pewne role umowy międzynarodowe,

I prowadzone w obecnej chwili w celu 
zapewnienia Zaolziu odpowiednich 
możliwości eksportowych. Jednak 
przyszłość gospodarcza Zaolzia leży 

j przedewszystkiem w jego zespoleniu 
gospodarc&cra z Polską.

Musimy budować 
nowe elektrownie

Rośnie konsumeja energjl elektrycz 
nej, stanowiąca warunek powstawa­
nia zakładów przemysłowych, zwłasz­
cza drobnych i średnich. Trzeba też 
systematycznie rozbudowywać zarów­
no produkcję cnergji, jak  i sieci prze­
syłowe i rozdzielcze.

W szczególności zamierza się kon- 
I tynuować budowę rozpoczętych linlj 
| b. wysokiego napięcia Starachowice— 
j Warszawa, Rożnów —  Mościce, Mo­

ścice —  Rzeszów oraz dokończyć bu- 
i dowę elektrowni w Stalowej Woli.
1 Wielką troską Ministerstwa w naj­

bliższym czasie być musi bodowa no­
wych elektrowni, dziś bowiem wszy­
stkie egzystujące w Polsce elektrow­
nie pracują bądź całkowicie u szczy­
tu, bądź też prawie u szczytu swoich 
możliwości.

Poza jak  najszerszem i jak  najsku- 
teczniejszem poparciem wszelkiej ini­
cjatywy prywatnej, lub komunalnej, 
zdążającej do nowych inwestycyj w 
działo instalacji kilowatów, należy w 
Polsce w ciągu 2 najbliższych lat, o- 
prócz wspomnianej elektrowni okręgo­
wej w Stalowej Woli, wybudować je ­
szcze szereg wielkich elektrowni okrę­
gowych. Realizacja tego programu 
musi uwzględnić także konieczność 
wykorzystania kapitałów zagranicz­
nych, bez udzielania Jednak obcemu 
kapitałowi koncesyj na eksploatację.

Wskutek przejęcia przez kapitał

polski Śląskich Zakładów Elektrycz­
nych, ten najważniejszy zakład elek­
tryczny znajduje się już w wyłącznej 
dyspozycji polskiej.

Następnie p. minister omówił szcze­
gółowo dotychczasowe osiągnięcia i 
dalsze zamierzenia rządu w dziedzinie 
gazyfikacji kraju, podkreślając raz 
jeszcze szczególną wagę inwestycyj 
energetycznych dla uprzemysłowienia 
kraju, a w szczególności dla rozbu­
dowy C.O.P.-u.

Dotychczasowe tempo rozbudowy 
C.O.P.-u, oparte w znacznej mierze na 
inwestycjach z kredytów publicznych 
wkracza w stadjum, w którem na tle 
dotychczas dokonanych wysiłków In­
westycyjnych oraz przy uwzględnie­
niu stosowanych ulg podatkowych po­
wstają zupełnie określone korzystne 
warunki dla inicjatywy prywatnej.

Interwencjonizm, 
kartele, etatyzm

Zagadnienie interwencjonizmu —  mó 
wił p. minister —  zawiera tyle mo­
mentów drażliwych, porusza tyle 
sprzecznych interesów, że załatwienie 
jego nie wydawało mi się możliwe bez 
głębszych studjów przygotowawczych 
1 bez dążenia do pewnego ujednolice­
nia opinji.

Mniemam, że zrobiliśmy krok na­
przód dzięki pracom komisji, która 
pod przewodnictwem p. senatora Klar 
nera i przy udziale nietylko przedsta­
wicieli przemysłu, rolnictwa i rzemio­
sła, lecz również szeregu wybitnych 
członków naszego parlamentu, doszła 
obecnie do pewnych konkretnych 
wniosków.

Wnioski te potwierdzają opinję, że 
usprawnienie interwencjonizmu wyma­
ga daiekoidącego uzupełnienia apara­
tu organizacyjnego, istniejącego w 
przemyśle. Komisja wypowiedziała się 
również za wzmożeniem kontroli nad 
kartelami.

Według naszych polskich pojęć kar­
tel —  to nietylko zmowa producen­
tów na niekorzyść konsumentów, lecz 
każde porozumienie, normujące pro­
dukcję lub zbyt.

Kartelom, opierającym swoją egzy­
stencję na pierwszej części definicji 
wypowiadamy wszyscy stanowczą 
wojnę. Natomiast wobec drugiej ka- 
tcgorjl karteli tylko zdecydowany 
zwolennik liberalizmu, nie uznający

żadnego nietylko planu, ale 
porządku w gospodarstwie, może row’ 
nież zająć apriori wrogie stanowisKO-

Nie zmienia to faktu, że nad o21®" 
łalnością karteli nawet pojętych ja* 
czynnik organizujący, czuwać należy 
nieustannie i drobiazgowo, aby 
podcinały dynamizmu, który jest sy’ 
nonimem uprzemysłowienia.

Z omawianem zagadnieniem 
się ściśle tyle razy już omawiany 
blem etatyzmu, ujęty w formę 
średniej przedsiębiorczości pań;st 
wej. Również i to zagadnienie winu 
być rozpatrywane jak  wykazałem n 
plenum Sejmu w zeszłym roku, 
kątem, widzenia dynamizmu gosp0- 
darczego.

Wytyczne programu rządu, P*-* ^  
te niedawno przez Radę Ministrów 
zapewne pp. członkom Wysokiej K 
misji już znane.

Streszczam się zatem, dając 
kwintesencję tego programu, k1017 
możnaby ująć następująco:

1) W polskich warunkach Pr*e<̂ f  
biorczość państwowa jest wskazali 
jeśli tego wymaga państwowa ra^  
stanu, lub jeśli przedsiębiorczość P££ 
watna nie może zadania r°zwią^®£
Inne przejawy przedsiębiorczości P3^
stwowej nie powinny mieć miej345* 
winny stopniowo być zlikw idaw *"? 
oczywiście z przekazaniem leli ^  
powiednie ręce.

2) Przedsiębiorczość państwowa 
może być przypadkową, wynika jaj--* j j  
przypadkowych pobudek poszczeg^ 
nych instytucyj państwowych, 
musi być wynikiem konsekwentne* 
planu gospodarczego rządu.

3) Przedsiębiorczość pańatw ow *^ 
może korzystać z przywilejów, P°®~_ 
nających przedsiębiorczość prywatni’

Przyczynek do zagadnienia 
mu znajdą panowie w spraw ozdaj
zestawionem przez t. zw.

N a w ł a s n y  r a c h u n e k
S E & j z  o / k & ę p & a - ą g m & n t i & w  e t a t y z m u

Sejmowa komisja budżetowa debato­
wała weroraj nad budżetem Przemy­
słu i Handlu. Sprawozdawca p. Lcch- 
nlekl (Ozon) lak sformułował wyty­
czne w tej dziedzinie:

1) Bezwzględna realizacja progra­
mu intensyfikacji pracy.

2) Polityka państwa musi stworzyć 
warunki, aby opłacało się pracować 
lepiej i więcej. Człowiek, gospodaru­
jący na własny rachunek i własne ry­
zyko, nie oparty o zmowy kartelowe, 
czy eksperymenty etatystyczne, musi 
stać się czynnikiem decydującym w 
rozwoju gospodarc*ym kraju.

3) harmonijny i organicznie związa­

ny rozwój wszystkich działów produk-. 
cji narodowej stanowi warunek rozwo­
ju kraju.

4) Walka o międzynarodowy przy- ' 
dział pracy dla narodu polskiego jest i 
najpilniejszetn zadaniem polityki za­
granicznej.

5) Polityka państwa unikać winna; 
wkraczania w bezpośrednie procesy j 
produkcji i wymiany na rachunek skar­
bu, a więc podatników.

W dalszym ciągu referent powie­
dział:

Polska została dotknięta dotkliwie 
przez spadek cen zbóż, który spowo­
dował załamanie się poziomu cen we­

wnętrznych po żniwach.
Przechodząc do zagadnienia rentow­

ności pracy gospodarczej w okresie o- 
statnicli lat, prelegent nawiązuje do 
kryterjów, sformułowanych przez pro­
fesora Adama Krzyżanowskiego w no­
worocznym numerze „Przeglądu Gospo­
darczego”, a mianowicie: Istotnie ko­
rzystne uprzemysłowienie kraju dojść 
może do skutku tylko wrazle pomyśl­
nego kształtowania się rentowności ca­
łego gospodarstwa społecznego. „Zacho­
dzą wypadki ubożenia społeczeństwa 
mimo równoczesnego bogacenia się nie­
których jednostek”.

przez
A n ty etaty s tyczną, która p:
pod przewodnictwem p. mintaja-

lW oaa&r'
01-

to oświetla sprawę etatyzmu, P1® ^*
szewskiego. Jakkolwiek sprav

O b o f e  finanse m iasi
Apel o wypozumiaSość dla Zaolzian

Na pierwszym punkcie obrad senac­
kiej komisji budżetowej znalazła się j 
sprawa kredytów dodatkowych.

S. Prysłor prosił o uzasadnienie do-1 
dalkowego jednomilionowego kredytu 
na fundusz dyspozycyjny dla M. S. 
Wewn.

Premjer Składkowski odpowiada: Je 
den miljon potrzebny ml jest wyłącznie 
na wydatki państwowe. Pozostawiam 
to zaufaniu Wysokiej Komisji. Skoń­
czyłem. j

Komisja przyjęła projekt ustawy je ­
dnomyślnie.

Po referacie p. Tomaszkiewicza (O- 
*on), zabrał głos s. Klarner, który po- I 
wiedział:.

Miasta polskie — to ten kalejdo-' 
skop naszego życia, w którym zawsze 
od stnleci za każdym razem widzi się 
jedynie rażące oko obrazy. Naprawa 
stosunków gospodarczych w miastach 
polskich mnsi się rozpocząć od uzdro­
wienia chorych finansów miejskich, 
gdyż bez ich zdrowia nic może być 
mowy o twórczej pracy samorządu | 
miejskiego.

Centralna Komisja Oddłużeniowa wy I 
powiedziała opinję o konieczności zwoi i 
nienia związków samorządowych od po- { 
noszenia niektóryeh ciężarów. Od sze- j 
regu lat bowiem miasta polskie są na 
rażone na podwójne ciężary: przez 
zmniejszenie strony dochodów 1 nad­

mierne powiększenie wydatków.
Pomniejszanie wpływów i powięk­

szanie ciężarów fatalnie odbiło się na 
finansach miast, zmuszając je do pro­
wadzenia w dalszym clagu żywotu we­
getacyjnego.

Apelujemy do pana ministra Spraw 
Wewnętrznych, aby sprawę sanacji fi­
nansów miejskich uczynił jak najprę­
dzej aktualną.

Ustawa z roku zeszłego o opłatach 
rejestracyjnych przekreśliła zasadę po­
bierania dodatków na rzecz Izb Prze­
mysłowo - Handlowych i Rzemieślni­
czych przez władze skarbowe, a wpro­
wadzając na miejsce zniesionych świa­
dectw przemysłowych karty rejestracyj­
ne, przekazała pobór należnych- opłat 
i kontrolę gminom miejskim lub wiej­
skim. Zamiast więc dotychczasowych 
18-lu źródeł — mam na myśli Izby 
Skarbowe — z których samorządy ezer 
pały swoje dochody, ustawa wprowa­
dziła obowiązek przekazywania należ­
ności za pośrednictwem przeszło 2 ty-1 
sięcy gmin nieprzygotowanych do tego ] 
zadania, a dodać jeszcze należy, że 
nie są przewidywane żadne sankcje za ' 
opieszałość w pobieraniu tych opłat, j 
Apeluję do pana ministra, aby mini-, 
sterstwo Spraw Wewnętrznych, przygo­
towując rozporządzenie wykonawcze do ! 
ustawy o kartach rejestracyjnych, ści-: 
śle współpracowało z samorządem go-!

spodarczym, celem ułatwienia przepro­
wadzenia zadań, przewidzianych w u- 
stawie i równoczesnego uniknięcia mo­
żliwych powikłań.

Sen. Wolf (Ozon): Aczkolwiek przy­
łączenie Śląska Zaolziańskiego do Pol­
ski nastąpiło bardzo nagle, to jed­
nak dzięki p. ministrowi Spraw We­
wnętrznych i p. woj. Grażyńskiemu, 
wszystko było przygotowane i prze­
widziane, co wzbudziło w nas szcze­
rą wdzięczność. Mamy cały szereg bo­
lączek, co jest zupełnie zrozumiałe przy 
połączeniu z sobą dwóch organizmów. 
Należy podkreślić różne incydenty na 
granicy, która powinna być obsadzo­
na przez Korpus Ochrony Pogranicza 
i bacznie strzeżona. Należy dalej zwra 
cać uwagę na to, żeby na teren Śląska 
Zaolziańskiego wysyłać policjantów i 
strażników na odpowiednim poziomie i 
doświadczonych. Wysiedlanie z pasa 
granicznego należy uregulować w inny 
niż dotychczas sposób, a większą uwa­
gę zwrócić na tłumienie wszelkich za­
machów w zarodku.

Mieszkańcy Śląska Zaolziańskiego bę 
dą jak najlepszymi obywatelami dla 
Polski, należy ich tylko wychować w 
duchu polskości. Nie należy się oba­
wiać nadawania obywatelstwa nawet 
takim ludziom, którzy się dziś jeszcze 
przyznają do narodowości czeskiej, je­
żeli cheą być lojalnymi obywatelami.

tu uawicuo. apiawę e t a t r nł̂
wszystkiem pod kątem widzenia P i  
watnej przedsiębiorczości, t o  
zawiera wiele uwag pozytywny^ 
które wykorzystane zostały przy 3 , 
żej wspomnianej uchwale rządtt.

Deficytowość 
odprzemysławia k w
Kapitały, które przyciągnij

dla celów uprzemysłowienia, 
być zagraniczne i wewnętrzne. Z P* ( 
szych rezygnować nie zamierz01^ 
Niejednokrotnie już podkreślałeś*^ 
uczciwie zarobkujące w Polsce 
tały zagraniczne są w Polsce 
widziane, z tem, że kapitał ten n ^  
trzyma w ręce geatjl ważnych 
ków życia gospodarczego. J' 
sumy, które z tego tytułu 
mogą, będą z natury rzeczy nte^i 
w stosunku do potrzeb i 
większość kapitałów uzyskaną*^ 
musi z rynku wewnętrznego. ^  (
kłem decydującym będzie tu n tl#  
przedewszystkiem opłacalność Ylji* 
myslu. Do deficytowego 
ani nie wpłyną nowe 
nawet nie wpłyną kapitały P 
dla celów amortyzacyjnych, 
znaczone na utrzymanie warsz 
przemysłowych na dawnym P 
Iirak opłacalności wywołuje 
automatycznie odprzemysłowlenie
j u- fty-

Wiąże się z tem problem cen »  ̂
kulów przemysłowych. Ja sn em ^ je  
że nadmierny poziom cen P° ln0ś4 
tylko zwiększyć może opłaC 
produkcji, gdyż gilotynuje P tli, 
konsumcyjne i kurczy rynek 
bez których o trwałej oplacr\  ta­
mow y być nie może. D latego t je- 
cznie czuwać należy nad tem, a  ̂ y  
dnostronna polityka gospodarcz ^  
chroną na czele nie wywołała P ^oI1. 
opłacalności wyłącznie kosztem .u. 
sumentów i zaniku rynku . iefn, 
Stwierdzając to z całym naC riLit ie 
przestrzec jednak muszę ' Y ra ń«0'  
przed wpadnięciem w drugą , z(>nI* 
wość, polegającą na przyV}h?z 
że można kraj uprzemysłowić. 
jąc przemysł na deficytową 
cję. Porównywanie cen jakiegoK zr  j 
kraju z cenami zagranicznemi ‘ gię- 
wsze tylko względną wartość. je- j 
dność ta dochodzi do maksimu 
żeli porównywuje się te ceny . , e<ró*' 
jem, w którym skutkiem z a gtr 
dewaluacyjnych nastąpiła na poc!*, I 
neralna obniżka poziomu cen,_ 3)jty11 
muszę, że cena jest funkcją vy 
gospodarczej każdego kraju ciu d' 
być musi tam, gdzie istnieje P 
nienie oraz geopolityczne P° x^ -  
zmuszające do powszechnego jJjicj* 
noczesnego uruchomienia ^ ,inKac1’’ 
przemysłowej na różnych od zreZ/' 
a inną będzie tam, gdzie dZ*e'
gnować można z bardzo 1 ^ ,-t .o ja c  * 
dzin uprzemysłowienia, korzys 
łatwiejszych ofert zagraniczny

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  7-etf
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Deficyty wrogiem uprzemysłowienia
Kzot oka na różnice kosztu kapita- 

^^nJżnycj, państwach wyraźnie 
ł _>at~ zy o różnicy, która choćby z 
v~"°, tylko tytułu zachodzić musi w 
^^fta-ch produkcji, a wtórnie i w 

cen. Dla wszystkich tych 
nie mogę dość mocno pod- 

hn' - , Problem ten wymaga gię­
t e j  i bardzo rzeczowej analizy, 

p ow tarza jąc, że opłacalność jest 
£®*tem wyjścia przyciągania kapi- 

° °  przemysłu wskazać pragnę, 
DraiZaP°Inocą szeregu instrumentów 
jaw nych przypływ ten ułatwić mo- 
“ **• Do instrumentów tego rodzaju 
o wniesi°n3- do Sejmu ustawę

ograniczeniu nadmiernych uposażeń 
przedsiębiorstwach niewypłacają- 

Tcn dywidendy, oraz o spółkach o 
w e S ienny m . 

evtII"eSZC*e n*€C*1 będzie wolno za- 
k ow ^ f caly szereg ulg podat-

™_yen, dotyczących zwłaszcza COP-u. 
^pdkreśiając wagę ńredniej i drob- 

wytwórciości, p. minister zapowie 
' Ze w niedługim czasie zajmie 

Parlamentu całokształtem pro- 
eniów tych dziedzin.

®®niSc! i ro la  człowieka
^ “sczenie handlu wciąż zyskuje w 
2^~®®fistwie na zrozumieniu, gar- 
Wei°1? n*e£ °  nietylko coraz to le- 
gfS ^yrobione i przygotowane jedno- 
cora- * loścl miejskiej, lecz również

(Dokończenie ze str. 6-ef)

lt\VOW» lakiA,

icwcnfc***

itwowa

pryT££ila e ta t£
awozdarW

BofflWJ
prac®v'rJv

Łnłstr* ^  
rawozdan^
.u, Pr * £  
lżenia P1̂
0 niemnW 
r.ytywny*

przy ^
ządo.

i e
1 k r o i

a a ł e ł ^ l
>,sce
’,8Ce nifo* ten nie
ych

Pn ^

ska*> JJC
o. ,
to * * 2 2 .
OŚĆ

•itały.
p o t ^
^  wv-arszta .

kicnie H**1

ce- * £

t p * r * £
lek zby ,̂ 

?° v je*

lła p voO' 
zte zby^'

zdrowe rzesze ludu 
ftieiri - ° ’ nad rozbudową i polepsze- 
pajw. Jakości usług handlowych czuwa 

organizacje zawo- 
takł» ?raz samorząd gospodarczy. Z 

atutami w ręku handel może, 
^echee i potrafi, zajść w swoimy --« ^ -« c e  i potrati,

" ^ J U  bardzo daleko. 
p tjJ??  w dalszym ciągu znaczenie 

do kontynuowania prac, 
hicit, rycłl za podstawę shiżą rezo- 

Kongresu Kupiectwa 
Cj^escijańakiego z listopada 1937 r. 
&naj, rezolucyj została już prze-
<5^ 0Wana i ich zalecenia wprowa- 
cą f czyn, inne rezolucje, zwłasz- 
areneC’v, ^°tyezą wprowadzenia na 

eiementu polskiego, wy- 
Cov°’*W Jeszcze właściwego przepra- 
i&cjl dla tem szybszej ich reali-

najistotniejszych problemów w 
«a Z L S * * r  konieczność podnosze- 

^  Poziomu Inipiectwa.
przemówieniach moich 

szczególny nacisk na rolę 
w  rozwoju procesów gospo- 
Handel zwłaszcza jest tą 

gospodarowania, gdzie umie 
kach ^rac<l ludzka decyduje o wyni- 
bra stopniu, aniżeli do-
fiujj ^^erjalne. Dlatego też resort 
*vł}a^®więcił problemowi temu, a 
tttłotjJ1351 Praktycznemu szkoleniu 

specjalną uwagę. 
lt^ J^ rd z ie j może palącym jest brak 
W ^ “^wanegc) materjału ludzkiego 
tftU zagranicznym. Toretyczne-
Uogl^ygotowaniu odpowiednich jed- 
to^y J^ w ięco n y  jest kurs ekspor- 
<fe° L/J^oec zaś ujawnienia się bar- 
HIą J^ ^ ż n ie  potrzeby zorganizowa- 

dla osób pragnących pra­

cować vr handlu zagranicznym, powo­
łałem w r. ub. do życia specjalną Ko­
misję Stypendjalną.

Wywóz i przywóz
W dziedzinie handlu zagranicznego 

p. minister stwierdził, że utrzymuje 
się dodatnia tendencja wzrostu obro­
tów, oraz przesuwania się przywozu 
ku artykułom produkcyjnym, a wy­
wozu — ku artykułom uszlachetnio­
nym.

Jeżeli idzie o deficytowość bilansu 
handlowego, to p. minister podkreślił, 
iż̂  nie należy przesadzać w pesymiz­
mie w tej mierze. Niemniej trzeba 
pamiętać, że w ramach obecnych wa­
runków możemy sobie pozwolić n a j­
wyżej na niewielką i krótkotrwałą 
deficytowość naszego bilansu, wzrost 
zaś obrotów winien kroczyć równo­
miernie z procesem uprzemysłowienia.

Prace, jakie w tym względzie będą 
przez mój resort kontynuowane, 
względnie zintensyfikowane, są naj­
różniejszej natury.

W dziedzinie importu wysuwa się 
konieczność zorganizowania niektó­
rych branż importujących, wzmocnie­
nie kontroli cen towarów importowa­
nych, dążenie do wyeliminowania zbę­
dnego pośrednictwa, udoskonalenie za 
sad popierania importerów, zajmują­
cych się jednocześnie eksportem, dą­
żenie do koncentracji zakupu surow­
ców celem osiągnięcia przy więk­
szych tranzakcjach lepszych cen, mię­
dzy innemi przez stwarzanie możliwo 
śćl dotarcia do bezpośrednich produ­
centów, dążenie do przestawienia im­
portu surowców na rynki, zapewnia­
jące lepsze warunki kredytowe lub 
większe możliwości zbytu towarów 
polskich.

Dążę do tego, by wymienione pra­
ce były przeprowadzone pod najbar­
dziej praktycznym kątem widzenia i 
łatwo były wprowadzone w życie. Dla 
tego też zamierzam szereg tych spraw 
poddać gruntownemu przepracowaniu 
na projektowanej konferencji z lmpor 
terami.

Równocześnie postępują dalsze pra­
ce nad wzmożeniem i racjonalizacją 
eksportu w ramach kompetencji Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu.

Poza wymienioną kategorją prac 
p. minister obszernie omówił bardzo 
intensywną działalność Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu w dziedzinie trak 
tatów, umów i porozumień z zagra­
nicą.

Rok morskich  
rekordów

W programie morskim na pierwsze 
miejsce wysunął p. minister rozbudo­
wę żeglugi. Tylko 10 proc. obrotu 
naszych portów przewożą polskie 
statki.

Mówiąc o inwestycjach żeglugowych 
na specjalną uwagę zasługuje fakt 
pojawienia się żywszej inicjatywy pry 
watnej na tym terenie. Poza zwięk­
szeniem znanej floty trampowej firmy 
„Iiobur“ o Jedną nowoczesną jedno­
stkę, cztery firmy portowe w' Gdy­
ni, w oparciu o zainicjowane przez Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu dogo­
dne kredyty hipoteczne realizują in­
westycje żeglugowe w ilości pięciu 
jednostek trampowych o nośności od 
600 do 2.000 t. DW.

Z zadowoleniem podkreślam, iż o- 
kazuje się, że moje zwracanie się z 
apelem do inicjatywy prywatnej o 
zainteresowanie się żeglugą, czemu 
specjalnie dałem wyraz w  mych po­
przednich przemówieniach parlamen­
tarnych, nie było marzycieistwem, 
lecz miało istotne podstawy. Dowo­
dzi to, że my, Polacy, możemy ująć 
w swe ręce każdą działalność niezna­
ną nam lub niedostępną dotychczas, 
poprowadzić ją  należycie i ciągle o- 
raz wytrwale ulepszać. Potrzebujemy 
do tego przedewszystkiem odpowied­
niej inicjatywy i pomocy, którą w 
danym wypadku mogło dać jedynie 
państwo.

Wszystkie wspomniane wyżej inwe-1 
stycje, pomimo ubytku z naszych ak­
tywnych szeregów wysłużonej, lecz 
przestarzałej oraz zupełnie nieopła­
calnej „Polonji" wskazują, że r. 1939 
zapowiada się jako 8ni generis rok 
rekordu w dotychczasowym rozwoju 
narodowego tonażu morskiego.

Wyżej wymienione poczynania na­
tury materjalnej nie dałyby żadnych 
rezultatów, gdybyśmy równolegle nie 
zwrócili uwagi na problem człowieka 
na morau i dla morza. Z tego więc 
głównie względu wielką wagę, a za­
razem wielkie osobiste zainteresowa­
nie, poświęcam problemowi szkolenia 
ludzi do pracy morskiej.

Obserwujemy na przestrzeni ostat­
nich lat proces przestawiania się ry- , 
bołówstwa z połowów przybrzeżnych j 
na dalekomorskie. Zmianę tę uznać na 
leży za korzystną, gdyż z Jednej stro­

ny uniezależnia ona polskie rybołów­
stwo morskie od warunków połowu ! 
na ograniczonym obszarze wód przy­
brzeżnych, z drugiej zad strony dostar 
cza cenniejszego surowca rybnego.

Jako dodatni objaw na odcinku ry­
backim zanotować należy powstanie 
w roku 1938 — 2-ch dalszych przed­
siębiorstw połowów dalekomorskich— 
bez pomocy kapitału zagranicznego.

W y m i a n a  d r u & ó w  

między Polska a Litwa
Wobec wejścia w życie umowy 

handlowej pomiędzy Polską i Li­
twą, 27 b. m. wszystkie czasopisma 
litewskie, które dotychczas nie mia­
ły debitu w Polsce, dopuszczone zo­
stają do Polski na zasadzie wza­
jemności.

Rozwiązanie Rady Miejskie]
w Słanimie

Wojewoda nowogródzki rozwiązał
lv \ v v t !n w !r' ‘Vt ne przejawy inicja i Rację Miejską m. Słonima z powo- lywy prywatnej obserwować możemv ! j . .  j  i i \  „  j
w dziedzinie inwestycyj rybackich, z i u zdekompletowania Rady wo- 
których za najważniejszą uznać ńa- I bec wyjazdu 8 radnych z terenu 
leży budowę 2 dużych magazynów Słonima 
rybnych w Gdyni. ' T~“—

Uprzemysłowienie 
Gdyni

Najważniejszem zagadnieniem bie 
żącem pozostaje stopniowe i planowe 
realizowanie uprzemysłowienia Gdyni

Nowych wyborów do rady miej­
skiej nie zarządzono.

200 samolotów w Ameryce
zaktiplfa fu i  F ran cja
WASZYNGTON, 26.1. Attache

* U K* " V ,U J  cn\J TT łC I łU ł  U U J i l l  , i  . • v  j p i i • ••
oraz usprawnienie i rozbudowa w ; °̂ r̂}lczy ambasady francuskiej pik. 
tem mieście dyspozycyjnego ośrodka Weiser podpisał umowę z firmą Cur- 
naszego handlu zamorskiego. W tej ■ tiss na dostawę 100 samolotów m y -  
ostatniej dziedzinie bardzo poważne- i śliwskich. Ogółem więc Francja za- 
mi osiągnięciami było uruchomienie i mówiła 200 aparatów myśliwskich 
działalności arbitrażu dla skór oraz Curtiss‘a.

Ha wofkĘ z tyfiisem
Prof. Weigl zaproszony

do Abisysji
Prof. dr. Rudolf Weigl, twórca 

, T . , . . .  szczepionki przeciwtyfusowei został
p ~  » * « *  * .  

fakt zmontowania w ub. roku u wej- . ?  Jazdu do Abisynii, celom zbada- 
ścia do nowo budującego się kanału j nla tamtejszych rodzajów tyfusu i 
przemysłowego stoczni okrętowej, organizowania z nimi walki.
Przed dwu laty w Komisji Budżeto- | Na prof. Weigla czeka w Addis 
wej Senatu poruszałem zagadnienie Abebie przygotowane i odpowied- 
polskiej stoczni wówczas nieśmiało, nio wyposażone laboratorjum w któ- 
świadom dużych trudności, zwłaszcza rem pj-zed dwa miesiące prowadzić

ł L - UP 6 pi° f erskim cha będzie szczegółowe badania, rakterem takiego projektu oraz pa-
miętając o nieudanych próbach w tym
względzie.

arbitrażu gatunkowego dla bawełny.
Również duży nacisk położony zo­

stał na wzmożenie akcji akwizycyjnej 
w tranzycie, co znalazło swój wyraz 
w rozbudowie sieci przedstawicielstw 
zagranicznych P. K. P. oraz portów 
i zintensyfikowaniu naszej propagan­
dy zagranicą.

Zadanie zmontowania stoczni wzię-

Wraz z prof. Weiglem wyjeżdża­
ją  ze Lwowa asystentka dr. Anna 
Herzig i wyszkolony odpowiednio

Konferencja parlam entarzystów-rolników
w Min. Rolnictwa i R. R.

Dn. 26 b. m. z inicjatywy min. 
Poniatowskiego odbyła się w gma­
chu Ministerstwa Rolnictwa i R.R. 
trzecia z kolei konferencja posłów 
i senatorów rolników.

Podczas konferencji referaty na 
tematy aktualne polityki rolnej wy­

głosili min. Poniatowski i dyrektor 
departamentu ekonomicznego Cze­
sław Bobrowski.

Po referatach obecni zadali sze­
reg pytań, dotyczących treści refe­
ratów, na które odpowiedzi udzielił 
min. Poniatowski.

ło odważnie na siebie przedsiębior- laborant. Je s t  to więc rodzaj małej 
stwo od niedawna dopiero polskie — ekspedycji polskiej do Abisynji. 
„Wspólnota Interesów", która w y k o - , W Addis Abebie współpracować 
nała w r. ub. kadłubownię, trasemię, będzie z prof. Weiglem uczony wło- 
transformatomię i pochylnię, dopro- : ski prof. Mariani, k tó r y  z wiosną 
wadzając te urządzenia do 3tanu u- u b. r. przebywał p rzez trzy miesią- 
mozhwiającego rozpoczęcie budowy ce we Lwowie praCując pod kie- 
jednostek pływających. , runkiem prof. Weigla

związku z tem mogłem powie- Polacy po załatwieniu formalno- 
rzyć tej stoczni nietylko budowę pa- . • m  \.t h udadza <ue w ru pełnomorskich jednostek rybackich, Pąszpoi towycn Udadzą się w 
lecz również budowę pierwszego stat- najbliższym czasie do Neapolu, 
ku handlowego, który niebawem bę- sk l̂d w dmu 6 lutego b. r.̂  odpłyną 
dzie spuszczony na wodę. statkiem do Massaua, później zaś

Będzie więc statek ten nowym po- koleją do Asmary i samolotem do 
ważnym dowodem, że nasza praca j Addis Abeby. 
morska organicznie i wszechstronnie i “ 1
pogłębia się i ugruntowuje, że rozra­
sta się na coraz nowe dziedziny wy­
siłku konstruktywnego. Ten statek — 
pierwszy, który z polskich materja- 
łów, na polskiej stoczni zbudują pol­
scy inżynierowie i robotnicy — bę­
dzie specjalnie wartościową legityma-

W y j a ś n i e n i e
W uzupełnieniu artykułu p. t. 

„Niema swastyki nad Iranem" 
stwierdzamy, że poseł irański opu­
ścił Berlin około r. 1931 oraz że 

cją naszej pracy morskiej i dlatego Niemcy nie mają żadnej żeglugi na 
nadałem mu dumne miano: OLZA. Morzu Kaspijskicm.
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Błękitna wstęga
Fneklad Jtutasyiowany

bewT* yioiet utrzym any był w 
skitn°! • odrobinę łobuzer- 
Utyip *0nie. Zaczynał się od 
tyko n.ia’ W arren jest nie 
tiiejj skończonym łotrem, ale i 
c y ^ w n y m  kłamcą, obełgują- 

b i e d n i e  samego siebie.
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te słowa W arren prze- 
^ ał z nogi na nogę, popra- 

gorąc ary» sapał, robiło mu się 
dalszy ciąg listu był w 

ją w nym stylu. W arren postawił 
jąltię l^pżeniu , pisała Vicdet, w 
ty wolno stawiać kobie-

WAtedy’ k ied y  się  je jbtłn . A on ją  wtedy podo-

H n i e
Vi

czy nie? Te dni w 
byty naprawdę cudow-

biegt t  Pisała« że w ciągu tych
111 zdawało jej się, że jest

i?
ju ie iu d '

H°Oacn ^ ' JCJ
był •*7* Purpurową różą. Tak, to
^ a ^ .  ^  cud! A cóż zrobił

rótf;

A z™ 011 on,
^Pani-,1 dy róża by ła  w n aJ" 
^OWai rozkwicie, oblał ją

^  6261115 znacz-

r yGn P°czuł przy tych sło- 
n aVVr̂ 1 ^ow y. Krew ude- 

îe 'u . ^  głowy, miał ochotę
Zystajac »

Tyii^ac listu- Ale czytał.1-eji

Bolesława Jacka Frfihliaga

pacz —  pisała Viołet —  rzuciła 
mnie w ram iona Hiszpana. Czy 
myślisz, że potraktowałabym go 
ser jo, choć jest naprawdę bardzo 
miły, gdybym się wtedy nie czu­
ła taka nieszczęśliwa i zrozpa­
czona. Nigdy! —  A więc znala­
zła się w okropnej sytuacji: Czy 
ma wyjść za Juana, czy nie? Jest 
obowiązkiem W arrena, jako przy 
jaciela wydobyć ją z tej matni, w 
którą Ją wpędził.

„Nie będzie to takie łatwe! 
Juan ma moje słowo, musiałam  
mu przysięgać! I byłam jego ko­
chanką (jeden jedyny raz!)” 

Jeden jedyny raz! W arren  
zbladł, kolana się pod nim ugię- 
ty- . , 

Violeł chciała z nim dzisiaj 
pomówić, ale na przeszkodzie 
stanęła choroba morska. Jutro, 
między wpół do dwunastej i dwa 
nastą oczekuje go na tylnym po­
kładzie. „Jestem  przekonana, że 
przyjdziesz”.

„Otrzymaliśmy niepomyślne 
wiadomości —  brzmiały ostatnie 
słowa listu. —  Dom bankowy 
Holi i W ebster zbankrutował,

i ozpaca, straszna roz-1 musiał zamknąć okienka na tezy

dni. Nadeszła depesza kablowa 
od wuja Chariie. Może nie mamy 
już ani centa! Ale mało mnie to 
wzrusza. Sprawą w mojem życiu 
najważniejszą jest moja miłość 
dla ciebie, choć nie jesteś jej 

i wart. Ale na złość będę cię za- 
! wsze kochała!”
i W arren Prince uważał się za 

człowieka zrównoważonego i o- 
panowanego. Końcowe słowa li­
stu Violet zachwiały jednak tą 
równowagą. Oczywiście zjawi się 
jutro o oznaczonej godzinie, 
punktualnie, co do minuty!

Przy obiedzie postawił Philip- 
powi butelkę szampana inarkt 
Forster Berg, która kosztuje 
trzy dolary! Pliilipp, który lubił 
wypić kieliszek, dwa, nawet trzy, 
był zdumiony tą niesłychaną roz- i 
rzutnością W arrena.

-— Słuchaj —  mówił W arren, 
napełniając kieliszki. —  Chcę cię 
o coś 'zapytać. Przypuśćmy, że l 
kochasz jakąś dziewczynę i ta I 
dziewczyna wyznaje ci, że była | 
kochanką innego, że uczyniła to ■ 
z rozpaczy jeden, jedyny raz. Co 
byś na to powiedział?

Philipp białemi zębami o g ry -1 
zał udko kury. Popatrzył na 
W arrena zdumionym wzrokiem. 
—  Powiedziałbym —- rzekł z kłu­
jącą ironją —  powiedziałbym 
tak: drogi władco, wszechpotęż­
ny satrapo, Cezarze...

W arren wybuchnął głośnym 
śmiechem.

—  Dosyć, dosyć! —  zawołał i

zatkał sobie uszy. — Twoje zdro­
wie!

—  Zamówił drugą butelkę F o r­
ster Berg.

Philipp nie mógł wyjść ze zdu 
l mienia. —  Trzeba zaraz wysłać 

depeszę kablową —  mówił. —
: W arren Prince z Universe Press, 

prezes niebieskiego krzyża, za- 
i mawia drugą butelkę Forster 
; Berg.

— Dajże spokój —  odpowie- 
| dział W arren. Nie znosił alkoho- 
; lu, wino uderzyło mu do gło- 
! wy. —  A co byś powiedział, —

mówił, przysuwając się do Ph»- 
lippa — gdyby. Pcrcival Bell wy 
słał mnie do Afryki i gdybym 
zabrał ze sobą na tę wyprawę 
młodą damę. W  lasy dziewicze. 
Do Kongo. Nad wodospady Stan- 
ley’a, których nawiasem mówiąc, 
nie - można nawet porównać z 
Niagarą.

—  Powiedziałbym all right, na 
reszcie zmądrzałeś, mój W arre­
nie!

Teraz była kolej na Phiijppa. 
Zamówił francuskiego szampana. 
Ten strajk w Barrenhills działał 
mu na nerwy. Dłużej już nie 
mógł wytrzymać.

Pod wpływem wzruszenia, do- i 
znanego przy spotkaniu z Ewą, 
Kinsky zapadł na morską ch o ro -, 
bę. Dopiero późnym wieczorem i 
podniósł się z łóżka, nudności I

minęły, czuł się o wiele spokoj­
niejszy. Ogarnęło go zawstydze­
nie z powodu śmiesznego ataku  
zazdrości. Nie odczuwał już pie­
kącego bólu serca. W  piersi je­
go budziło się nowe uczucie. By 
ło ono również bolesne, ale na- 

| pełniało go spokojem i szczę- 
j ściem.

Jak cudnie wyglądały jej roz- 
i wiane włosy, jak wspaniale lśni- 
' ły niebieskie oczy. I usta pozo­

stały te sam e: zuchwałe, wyzy­
wające, a przytem miękkie, pie­
szczotliwe. Nie widział Ewy pięć 
lat. Od czasu do czasu znajdo*

] wał w tygodnikach jej podobiz­
ny. Ale na zdjęciach wyglądała 
sztucznie, konwencjonalnie. Tym  
czasem jest taka, jaką była, bez 
cienia sztuczności. Nie zmieniła 
się. Może tylko twarz jej stała 
się bardziej dojrzała, bardziej 
macierzyńska.

Pamiętał dzień, w którym  uj­
rzał ją po raz pierwszy w domu 
ojca ogrodnika. Jeszcze wtedy no 
siła warkocze upięte w koronę 
naokoło głowy. Prawdziwa wiej­
ska dziewczyna, w twarzy ude­
rzał wyraz prostoty i surowości, 
spotykany w prymitywnych drze­
worytach Madonn tyrolskich. 
Szedł od niej zapach liści i zie­
mi. Już wtedy, kiedy ją zoba­
czył po raz pierwszy, zakochał 
się w jej prostocie, nie zdając 
sobie z tego sprawy.

ID. c  n.)



Kanał Suezki i jego twórca
J a M f  o d f c i ę t o  A z j ę  o d l  M f f r o g ł k e

Wśród problemów morza Śród­
ziemnego, wniesionych na porządek 
dzienny Europy przez rosnące am­
bicje Włoch, jedno z miejsc najważ­
niejszych zajmuje sprawa Kanału 
Suezkiego. Przez Egipt, Arabję, Pa- 
Iwdyne, Irak i Syrję — wiąże się 
kwestja kanału z drażliwym i zło­
żonym problematem postawy państw 
mnzuhnańskich wobec polityki bry­
ty jskiej. A wobec podjęcia przez: 
Wielką Rzeszę budowy dawnej n ie-' 
mieckiej drogi imperjalnej z Ham­
burga na Bagdad — wkracza na 
ten odcinek także czynnik ekspansji 
germańskiej.

Słowem, trafiamy tu właśnie, w 
Rue«e, na jeden z najdrażliwszych 
punktów newralgicznych globu.• ••

Mija właśnie lat 80 od chwili, kio? 
dy, w r. 3859, rozpoczął prace nad 
przekopaniem kanału inżynier i dy­
plomata. francuski, Ferdynand de 
Uesseps.

„Przekopanie" je s t niezbyt ści­
ąłem wyrażeniem, właściwie bowiem 
Lesseps odkopał w piaskach pusty-1 
ni kanał, istniejący od czasów nic- j 
pamiętnych. Egipcjanie byli pierw- i 
szymi twórcami kanału, dzielącego i 
Afrykę od Azji, na siedem wieków1 
pt-zed Chrystusem...

Wielkie dzieło inżynierów egip­
skich poprawili i podtrzymali Rzy­
mianie, twórcy wzorowej sieci ko­
munikacyjnej starożytnego świata. 
Przyszli później Arabowie, najlepsi 
matematycy i technicy średniowie-; 
cfca. Oni również otoczyli troskliwą 
piee.-zą gigantyczne dzieło poprzed­
ników egipskich i rzymskich, ale 
gdy imperjnm Kalifów rozpadło się, i 
lotne piaski pustyni zaczęły zasy-; 
pywać wąziutki —  najwyżej 100 m e; 
trów szeroki — strumyk wody po-: 
między bezkresami Arabji, L ib ji,! 
Sąhary,,. !

Aż wreszcie, w połowie X IX  stu­
lecia., zawitał do Egiptu, jako koił- 
snl franenski, Inżynier Lesseps, je ­
den z plejady tych „genialnych zdo 
hyweów", którzy rozszerzyli na pa-, 
ły świat panowanie białej rasy i 
przewagę cywilizacji europejskiej*).

Ur. w r. 1805, inżynier z powoła­
nia, dyplomata z zawodu, mając w 
żyłach krew baskijską i szkocką, 
człowiek czynu par excellence, Los-1 
seps czuł się niezbyt dobrze w skó­
rze urzędnika, to też w r. 1849 po- 1 
dał się do dymisji i, zarządzając swe 
mi dobrami wc Francji, jako wzo­
rowy i skrzętny gospodarz, myślał 
zarazem o realizacji pomysłu, któ­
ry miał dać mu bogactwo i okryć go 
sławą: myślał o kanale Snezkim.

* .  •
Godzina czynu wybiła, gdy ksią­

żę egipski, Mohammed Raid, z któ­
rym kolegował na lawie szkolnej, 
wstąpił na tron, jako nowy Kedyw. 
Obaj dawni koledzy, inżynier i mo­
narcha obejrzeli wspólnie teren, o- 
mówili, w ścisłej tajemnicy, plany 
i decyzja, zapadła:

— Zgadzam się zgóry na wszyst­
ko —  rzekł następca Faraonów — 
licz na mnie, oto moja ręka!

Inżynierowi Lessepsowi dopomógł, 
prócz Kedywa, jeszcze Lesseps — 
dyplomata.

Znając różne arkana polityki, ma 
jąc wstęp za kulisy kaneelaryj i 
dwórów, I^esseps przemógł w koń- 
en wszystkie przeszkody. A główną 
przeszkodą była nietylko Turcja, 
panująca wówczas nad Egiptem, ja ­
ko nad państwem lenniczem. Les­
seps mawiał z właściwym sobie hu­
morem :

— II y a quelqu‘un derriere la 
PoMe!

Za drzwiami, t. j .  za Wysoką Por- 
tą, był istotnie ktoś nieprzychylny 
i zazdrosny: lord ^almerston.

Kierownik ówczesnej polityki bry 
tyjskiej, zacięty wróg Francji, nie 
mógł i nie chciał pozwolić, by Dru­
gie Cesarstwo wróciło do Egiptu 
szlakiem, utorowanym przez Napo­
leona I. Inżynier Lesseps, w oczach 
Palmersłona, był równie groźnym, 
chociaż „cywilnym", zdobywcą, jak 
tamten, wojskowy.

Kanał Suezki w ]K>siadanin Fran­
cji —  toż to w krótkim czasie prze­
waga marynarki francuskiej nad 
brytyjską na drodze do Indyj! to w 
dalszym ciągu przewaga Egiptu nad 
Turcją, czyli koniec panowania An- 
glji na morzu Sródziemnem!

Palmerston podjął z Lessepsem 
walkę. Walka trwała 10 lat.

Po Palmerstonic przyszedł Dis- 
raeli, niemniej zdecydowany przesz­
kodzić budowie kanału przez Fran­
cuzów. W r. 1859, kiedy prace do­
biegały końca, rząd angielski skło­
nił wice-króla do formalnego rozka­
zu:

— Natychmiast zawiesić roboty!
Kto inny byłby zdruzgotany; 

Lesseps jednak znalazł wyjście z 
sytuacji, zdawało się, beznadziejnej. 
Poprostu: rzucił papier do kosza i 
nie usłuchał rozkazu!

Udał, że o niczem nie wie. Ten 
zuchwały krok przesądził o dalszym 
przebiegu sprawy. Widząc, że Les­

seps ani omotać, ani zastraszyć się 
nie da, Anglja dała. za wygraną. 
Disraeli później powetował sobie 
zresztą ową porażkę, wykupując, 
przy pomocy Ilotszylda, pakiet a.k- 
cyj od nowego Kedywa Izmaela, 
dzięki czemu Anglja, narówni z 
Francją, zarządza dziś kanałem, ku 
niezadowoleniu Włoch.

Schyłek Drugiego Cesarstwa był 
opromieniony doniosłym, pokojo­
wym triumfem: dn. 18 listopada 
1869 r. odbyło się uroczyste otwar­
cie kanału, w obecności francuskiej 
pary monarszej.

Był to zresztą ostatni bodaj pro­
mienny dzień Cesarstwa: za Renem 
formowały się już do marszu na

Paryż groźne dywizje pruskie.
Dla Lessepsa, który opromienił 

Francję na całym Wschodzie blas­
kiem świetnego prestiżu, uroczy­
stość otwarcia kanału Suezkiego 
jest również bodaj ostatnią jasną 
chwilą: w dziesięć lat później, w 
r. 1879, wielki Francuz podejmie 
drugie gigantyczne dzieło: Kanał 
Panamski; nastąpił głośny „krach 
Panamy", potem proces, z którego 
inżynier Lesseps wyszedł wprawdzie 
z honorem, ale złamany na ciele i 
na duchu. Zmarł w r. 1894. Dzieło 
Panamy przejęli Amerykanie ze sła 
bnących dłoni Europy i doprowa­
dzili je  do końca. I.. B.

P ro ce s  „Związku Interw encyjnego"
Hu fcortcowl

W dziesiątym dniu toczącego się 
w Krakowie procesu o korupcję 
przesłuchiwano dalszych świadków. 
Zeznawali oni, że na licytacji rze­
czy osk. Immergluckowej zjawił się 
osk. płk. Dziekanowski w mundu-j 
rzc i brał udział w licytacji.

Świadek, dr. Władysław Morus,: 
nic do sprawy nic wnosi, na więk­
szość bowiem pytań przewodniczą­
cego uchyla się od odpowiedzi na 
mocy art. 106.

Podczas zeznań św. Tomasza; 
Smółki, kapitana w st.. sp. zabiera; 
głos osk. Ehrlich, i chcąc udowod-i 
nie, żc żył z nim w zażyłych sto-| 
sunkaeh, przypomina, żc na jedne-1 
go Sylwestra bawili się razem i ! 
przeszli na „ty“. Świadek zarzuca i 
Ehrlichowi kłamstwo.

8w. Karol Znamirowski mówi o) 
poparciu, jakie wzamian za 1200 
złotych obiecał mu w wyrobieniu 
renty osk. Dziekanowski. Zeznaje 
również, że Dziekanowski i Immer- 
gliJekowa namawiali go do złoże­

nia fałszywych oświadczeń w są­
dzie. W tem miejscu obrońca dr. 
Grzybowski stawia świadkowi py­
tanie, dotyczące jego karalności. 
Sąd pytanie uchyla, obrońca prosi
o zaprotokułowanie tego.

Po tym epizodzie sąd przystąpił 
do przesłuchania św. Józefa Pie­
niążka, który był przyjęty jako 
woźny do fikcyjnego „Banku", przy 
czem 1000 zł., które złożył jako 
kaucję, stanowiły jedyny kapitał 
zakładowy tego przedsiębiorstwa. 
Zeznał on, żc gdy żona jego zwró­
ciła się do Ehrlicha o zwrot pienię­
dzy, ten ją  zbił i wyrzucił.

Jako ostatni świadek zeznawał 
Stanisław Harasymowicz, który 
stwierdził, że Ehrlich w rozmowie 
z nim powiedział, że może wysta­
rać się. o posadę, ale to będzie ko­
sztować. Następnie Ehrlich powie­
dział, że płk. Śmigielskiego i płk.] 
Dzickanowskiego ma w kieszeni i i 
że „jak zagwiżdże", to oni zaraz' 
przyjdą". 1

Po przerwie dwaj biegli, prof. 
dr. Olbrycht. i dr. Cicćkiewicz wy­
głosili swoje, opinję o stanie umy­
słowym Dziekanęwskiego i Ehrii- 
cha. Ticrwszy z nich jest według 
opinji człowiekiem normalnym, ale 
moralnie niejednowartościowym, po 
siada osłabione hamulce etyczne, 
zdradza też skłonność do napojów 
wyskokowych. U Ehrlicha zaś 
stwierdzono skłonność do życia 
przestępczego oraz udawanie nie­
normalnego.

Po wysłuchaniu biegłych, obroń­
cy zawnioskowali powołanie tych 
świadków, którzy dotychczas się nie 
stawili oraz odczytanie niektórych 
aktów sprawy. Po sprzeciwie pro­
kuratora sąd pierwszy wniosek od­
dalił, drugi za.ś uwzględni! i akta 
odczytał.

Po ich odczytaniu, przewód są­
dowy został zamknięty, proces zaś 
odroczono do dnia następnego.

Kwiecień 
w słońcu Polufinis

Po raz pierwszy od czasu wybud8' 
wania naszych luksusowych motorow­
ców „Piłsudski" i B atory", urządl®" 
na będzie w tym roku na jednym l  
nich wycieczka wiosenna z Gdyni a? 
kra jów południa. Oto m.s.'„Piłsudski > 
który rok rocznie w sezonie zimowy* 
i "wiosennym odbywa wycieczki z 
Yorku do Indyj Zachodnich, wyruszy 
kwietnia ze swego portu macierz}'5*®’ 
go na wody Atlantyku i Morza Śród­
ziemnego. Szczęśliwie pomyślana tr*' 
sa przewiduje pierwszy postój Liz­
bonie, stolicy Portugalji, drugi w Nc®' 
polu. ska.d uczestnicy wycieczki będl 
mieli sposobność zwiedzenia cudneg0 
Capri, pełnego poezji Sorrento i P o j ­
m ującego grozą Wezuwjusza. Dwa doi 
postoju w Neapolu umożliwi chętny10 
wycieczkę do świętego grodu — J*1' ” 
mu. Dalsza trasa przewiduje zatrzy­
manie się w pięknem Palermo na \'" 
cy lji, a następnie w egzotycznym r' r' 
polisie, stolicy w łoskiej L ib ji, g o I,e  
Ita lja  dzisiejsza z tak wielkim T01\ 
machem bnduje nowoczesne ,.ImpeP". 
Homanum”. Piątym portem postoi*1 
m.s. „Piłsudski” będzie Ceuta na 
hrzrżu śródzirmnomorskiem hiszpań­
skiego Maroka, nieledwje nawp1̂  
Gibraltaru. Pełne wiosennej krasy * 
je  południa wabią ju t  dziś zwolenn1 
ków hasła ..pracujesz na 
odpoczywaj na m orzn", ktiżrzy w 
rarh linii żeglugowyrh Otynia 
m tryka (W arszawa, pl. Małachowski^ 
go 4), lub w biurach podróży, 
srą z zamawianiem kabin na P1 , 
wszą i jedyna, w swoim rodzaju 
cicczkę morska, słusznie, nazwaną 
Słońce Południa".

k s i ą i k *
B iu r* Rady Książki p r z y p o m in a -  

termin nadsyłania polskich rękop1*1  ̂
na międzynarodowy konkurs na P1 
wieść (W arszawa, Koszykowa (i* 1,1 
upływa w dniu 1 lutego. . v

Ponadto Rada Książki oglasz* 1 
tyni roku konkurs na najlepiej • 
daną książkę. Wydawnictwa 
ku pretendujące do wyróżnienia P 
winny być zgłaszane pod *J’m sa 
adresem do dnia I marca.

W reszcie trzeci konkurs przez*1* 
ny jest wyłącznie dla p r a c o w n i  

księgarskich. Zadanie polega tutnJ, ^  
wskazaniu okładki książki uznanej. ^ 
najbardziej sugestywną pod wzg| .■ 
propagandowym i na przekonywaj? 
umotywowaniu tego wyboru. ‘ c 
nadsyłania prac konknrsowych •
wa w dniu .Tl marca.
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*) Jean dTElbee. Un conquistador de
ł«nie; Ferdinand Lesseps. Paris 1930.

Tjs, der (iJohn* ist h«ut’ kl«iier,
und da* raeł>4, »»rb iminehmal sehwer.
In Rnropa find’t sich ei»>er,
Her ff«n< *m ParfflU wir.

(MVttlkis(!hęr Beobaęhtcr")

Nietylko nad Pacyfikiem. Niema 
e/.ę.ści świata, którejby nie obejmo 
wały wiełliie plany panowania nad 
światem trójkąta Berlin— Rzym—  
Tokjo. Dziś nie chodzi już bowiem
o tego czy innego sąsiada, o tę czy 
tamtą kolonję, chodzi o nowy po­
dział władzy nad ziemskim globem,
o władztwo państw „ideologicz­
nych", objętych „kulturalnym" pa­
ktem antykomintemowskrm.

Jest dnćo do zrobienia
Z rozbrajającą szczerością mówi

o „nowym porządku" Maurizio Ma- 
raviglia, członek izby faszystów^ 
skiej, profesor... prawa międzyna 
rodowego na uniwersytecie rzym­
skim, publicysta naczelny stołecz­
nej włoskiej „Tribuny". Z okazji 
Nowego Roku umieścił on w „Ber- 
liner Tageblatt" zasadniczy arty­
kuł, w którym precyzuje wobec 
czytelników niemieckich cele współ 
pracy faszyzmu z narodowym so­
cjalizmem.

„Neue Ordnung" —: nowy porzą­
dek na świecie — oto cel. Oś nie 
osiągnęła jeszcze wszystkich ce­
lów. Jeśli w środkowej i południo­
wo-wschodniej Europie —- powiada
— osiągnięto godny uwagi postęp, 
pozostaje przecież w- innych okoli­
cach wiele do zrobienia. Jeden z ta 
kich odcinków obchodzi właśnie naj 
więcej Włochów: Morze . Śródziem­
ne. Tu rozbieżność interesów mię­
dzy Francją i Ita lją  zaostrza się 
z dnia na dzień.

Ale to jeszcze żadna wielka re­
welacja, choć pan Mąurizio Mara- 
viglia mówi dosadnie, nie ukrywa­
jąc prawdy pod korcem. Więcej 
jednak znacznie powiedział Herr 
von Gleichen, może nawet za du­
żo, więcej niżby należało.

Któż to jest ten pan von Glei­
chen ? Kiedyś, przed dojściem do 
władzy Hitlera, wielka to była fi­
gura, spiritus movens, dusza Ilcr-

renklubu, tej arystokratycznej or­
ganizacji, która w zaciszach gai)i- 
netów knuła plany zemsty na znie 
nawidzonym „systemie" weimar­
skiej republiki; „Herrenkłuhu" prze 
cłeż zasługą jest fakt, żc teraz wła­
śnie Niemcami rząd/ą narodowi so­
cjaliści.

Pan von Gleichen wydawał i wy­
daje po dziś dzień pismo zwane da­
wniej „Der Ring", dziś zaś „Der 
W irtschaftsring". Jest to już jedy­
na trybuna, z której w Niemczech 
padają słowa z ust niehitlerow'eówr. 
Słowem: organ niedobitków wyso­
kiej artystokracji i finansjery, tolc 
rowany przez Goebbelsa ze wzglę­
du na zasługi tych kół, które wy- 
niańczyły hitleryzm i uczyły go sta 
wiar. pierwsze kroki na terenie po­
lityki rządzenia. Uciążliwa to zresz 
tą niańka, dziś już zbyteczna, gdy 
„1x3bo" dorosło i opieki nie potrze­
buje. Likwiduje się też powoli pra­
sę dawn5'ch dobroczyńców, i dziś, 
po zamknięciu dziennika Papena 
..Germanji", został już tylko „Wirt­
schaftsring", pana Gleichena.

Rzesza wybawi 4n gl;ę
Ciąży na nim grzech przeszłości, 

nie jest. uważany za prawowitego 
głosiciela praw nazizmu. Wie on o 
tem i dlatego stara się w gorliwo­
ści prześcignąć samego „Voelki- 
schera". Jest też bardzo bojowy i 
ma... za długi język.

21 października dopiero co mi­
nionego roku, w związku z przemó­
wieniem ministra spraw zagranic > 
nych Wielkiej Brytanji, lorda. ITa- 
lifaxa, kiedy to padło hasło „zbroi- 
nego pokoju", pisał organ ■r>. von 
Gleichena;

Powojenna polityka zaęraiucz 
na Anglji przypisać winna wszy 
stkie swe niepowodzenie ocięża­
łości swej i nierucSliw ości. Pro­
wadzi to do zadziwiającego noże 
stwierdzenia, że oczekiwać na­
leży momentu, kiedy kierowni­
ctwo Rzeszy (eine deutsclie 
Ręirhstułirung) wybawi tak An 
gUków jak i Francuzów (Ame­

rykanów możemy w tym czasie 
zostawić ich losowi) z sytuacji, 
w; którą się zapędzili. Należy 
wotcóle postawić pytanie, czy 
cały ten „demokratyczny" a pa 
rat nie jest za ociężały, by wy­
marzony zbrojny pokój osiąg­
ną*':. Czyż (o właśnie, odwrotnie, 
nie system Tizym —  Berlin — 
Tok.jo o wiele bardziej nadaje 
się do zaprowadzenia porządku 
w tym świecie, który v,op;óle 
już nie jest w stanie działać?

Proste i jasne słowa: Demokra­
cje powinny skapitulować przed 
„osią“ czy „trójkątem ", bo tylko 
to zapewni pokój światu. A zatem 
Anglicy, Francuzi (bo Amerykę 
należy narazie, zostawić w spoko­
ju !)  zdajcie aię na łaskę i niełaskę 
Rzeszy a będziecie zbawieni. Nasta 
nic „nowy porządek".

(jidj padnie ziarno
Przejdźmy jednak ze sfery ogól­

ników do sprawr realnych. Kolonjc! 
Po wizycie von Ribbentropa w Rzy­
mie, ogłosił „Der Wirtschaftsring" 
z 4 listopada ub. roku takie, cen­
ne, złote myśli, dziwnie jedno­
brzmiące, tak w celach, jak w tonie 
i terminologji z frazeologją faszy­
stowską.

Czy dawne kolonje niemiec­
kie, po ich zwrocie, stać się ma­
ją  częścią składową starego po­
rządku politycznego i gospodar­
czego na śniecie, tego porządku., 
który kiedyś istniał, czy też po­
rządku nowego, który dopier-o 
nadchodzi? Jeśli nastąpi to 
pierwsze, Anglja zachowa pew­
nego rodzaju prawo współdziała 
nia, jeśli zaś przyjdzie to dru­
gie. padnie ziarno nowego po­
rządku nietylko na terenach 
zamorskich, ale i z wszełkie- 
mi widokami, by stać sic zaląż­
kiem ogólnej nowej organizacji 
świata. Że się w takich warun­
kach zwleka, to zrozumiale. 
Czy to jednak co pomoże, to in­
na sprawa. Sprawa kolonjalna 
jest bowiem w najlepszym ra-

zie tylko częścią polityki s 
towej, punktem wyjścia-

A więc i groźba i ra d a :  
k'»lonje dobrowolnie, a 
wam wraz z nami urządzić na 
w o świat. W przeciwnym ra# *-

Gwiazdka P iro *11
Jakie kolonje? Włosi już sPr^ .  

zowali swe żądania, Niemcy 
Pirow, minister południowo-  ̂ ^  
kański na gwiazdkę przywi°* ?0, 
lyondynu ze swej podróży P ° . 
pie nową mapę kolonij- ^
mówi ta karta, otrzymać m8;T\anj<i 
tylko to, co mieli l^zposr^.,. 
przed wojną w Afryce, ale J** 
ko to, co kiedyś, w (lawn.y‘71 flń'
sach, było przez jakiekolwiek P ^
siewko niemieckie czy 
księcia kolonizowane, gdzie, °  aU, 
tne kiedy, jakiś niemiecki c 7‘- • j,y 
strjacki dom panujący robił P o f. 
zdobycia terenów ekspansji . pt 
skiej. A były takie próby r°vV$ 
w VXI wieku w Wenezueli, W ^
—  w Gambji, później w *'rin.ĉ  1 
Tobago, w Południowej Amcr> 
Afryce Zachodniej. t

^owe ro*«[arow «*,,J t),
,/rja, der GlObns fet hefflt* 

ner" —  glob ziemski jest dzu ^  
dzo mały, a apetyty niemiecki 
ograniczone. Brak jednak 
gń.iąt, któreby dobrowolnie » nj£ 
się na z a rz n ięc ie . W Londyn’ 
zgodzono się na n iem ieck ie  sus 
ko)onjalne. Doszło do otwar‘cJst|j0l 
ny... prasowej. C h am b erla in , 
pokoju, obraził się na suto 0 - ^ r  
wanego, m o n a ch ijsk ie g o  Pr? -̂ r̂« 
la i szukał znów szczęścia n .ubo­
gim końcu osi, w Rzymie. ^  
że tym razem nic wiózł I til) 
tów, więc i serd ecz n o ść  rl'c . j nia^ 
wielka, jak  w h is to ry cz n y ch  ^
„ratowania" pokoju r0z;
wietrzna.. Jeszcze niej1ed

k tó ryczarowanie czeka tego, v
lutego 1938 roku, w przedeo^ flj( 
neksji Austrji „prosił F>°SA:o-,/nia 1 
być zmuszonym do rozstrzya -ego 
wojnie". Jak  wiemy, Prostt £ a,i. 
stało się zadość...
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••Zielone biurko" chce rządzić rolnictwem
Mowy projekt przymusowej organ izacji

Projekt przymusowego zorga 
Wizowania rolnictwa, stworzony 
Przez b. dyrektora C.T.O. i K .R , 
P- Wojtysiaka, mimo silnego po­
parcia sfer ozonowych i ofi­
cjalnych, spotkał się ze zde­
cydowanym sprzeciwem strony  
Najbardziej w tem zainteresowa­
nej. a mianowicie rolników. Pro- 
tes‘y przeciw przymusowi nade- 
?«y ze wszystkich stron Polski 
? niemal wszystkie organizacje 

a pdbytych zebraniach opinję 
SW°J3 wyrażały jednomyślnie.

Haseo projektu p. W ojtysiaka

czej. Również na terenie powiatu 
istnieje Powiatowe Tow. Rolni­
cze, prowadzące obok pracy wła­
snej również i zleconą przez wła­
dze wojewódzkie i to obok orga­
nizacyjnych, również i Izby Rol­
niczej.

Na najniższych szczeblach or­
ganizowane być mają gminne 
związki organizacyj rolniczych  
oraz gromadzkie Komisje Rolne.

Projekt ten, jak widzimy, mi­
mo, że jest o wiele łagodniejszy 
od projektu p. W ojtysiaka, nie 
odpowiada również potrzebomiesł p ł F* oapow iaaa również potrzebom

*vw . do.czne’ lecz mimo to od-1 rolnictwa, podporządkow ując je- 
Ją Się Slosy 23 wProwa(iz e -1 go organizacje władzy biurokra- 

« n  go w życie, nawet wbrew cjl, która to władza urasta stop- 
mas rolniczych i bez niowo w hierarchji organizacyj- 

* zSM u na rezultaty, jakie sy- nej. yj
Przymusi» zawsze w ydać( Rolnictwu wciąż narzuca się 

r *' ■ • | opiekę urzędniczą.
Wznt *Jacja’ jaka Pod tym Urzędnik decydować m a w 
nie n i ™ osłatnio, wytworzyła, Państwowej Radzie Rolniczej, u- 

naiezy do codziennych. rzędnik ma zasiadać w Radzie
sie ; L Z JfdneJ strony zarysował W ojewódzkiej, a wreszcie nawet 
f r o n t . ,  ,lły’ co do swej opinji, nad tokiem pracy w powiecie 
Rani . nlł!*y» wraz ze swemi or- czuwać będzie oko p. starosty.

Zr dr.ugj ej zaś uj rze* Czyz doprawdy rolnictwo pc*’

rego m aterjalizację obserwujemy 
w omawianym projekcie, jednak 
należy wątpić, i to bardzo po­
ważnie, by tego rodzaju nowe 
formy organizacyjne mogły być 
chętnie przez rolnictwo przyję­
te, a pozatem, co najważniejsze 

by mogły one przynieść real­
ny pożytek w pracy nad pod­
noszeniem kultury wsi.

Nie należy przypuszczać, iż 
wieś nie jest jeszcze dojrzałą do 
samodzielnej pracy. Dojrzała o- 
na już całkowicie i gotowa jest 
do realizacji zadań i twórczej

F e r o r  e r o t y c z n y
Niedola artystek i statystek warszawskich

W  tygodniku „Prosto z m ostu" 
ukazał się artykuł Alfreda Ła- 
szewskiego p. t. „Obyczaje tea­
tralne ’. W  artykule tym m. in. 
czytam y:

Vi teatrze BMsym panuje teror ero- 
tyeany. Kto stawia pierwsze kroki 
* r*SH,7 jest szantażowany, musi się 
wkradać w łaski, przymilać 1 czaro­
wać obleśne figury, czynniki decydu- 
j^ee o hierarchji w sztuce.

Aktorka musi się wkupił. Ról za dar 
mo nie daję. Kwestja obsady należy 
do starszych panów z dyrekcji, ze świa­
ta artystycznego. Dygnitarz lub protek­
tor może także wywrzeć wpływ decy­
dujący. Dla humanitarystów, walczących 
o prawa człowieka i obywatela ten stanpracy na swym terenie, którą

przeprowadzić potrafi za pomocą dw| w nim nic potworuegof Bywalcy 
własnych, ze swego środowiska 1 *"»wcy przedmiotu, zapytywani, cze- 
wyłonionyeh Indzi i obejdzie się mu ak,orki sl* nle skarżą, odpowie- 
już bez zbędnej a uciążliwej o- 
pieki biurokratycznej

dzieli, ie przeprowadzenie dowodu 
prawdy jest zwykłe niemożliwe, ponie­
waż propozycja, zrobiona w cztery o- 
czy bez świadków nie daje podstawy 
do. wszczęcia procesu.

Powiadam dziś wyraźnie. Nie życzy­
my sobie, żeby gromada starszych pa 
nów robiła ze sceny polskiej dom pu­
bliczny. System, oparty na szantażn, 
musi pęknąć. Już idą nowe czasy.

Czy to jest prawdą? Czy p. La- 
szewski zdaje sobie sprawę z te­
go, co napisał? W  końcu swego 
artykułu wzywa on dyrekcje 
teatrów, aby wytoczyły mu pro­
ces, a przy drzwiach zamknię­
tych powie, co wie. Sądzimy, iż 
jest to jedyna droga i oczekuje­
my, iż zarówno dyrekcje teatrów  
warszawskich, jak i Z.A.S.P. na 
tę właśnie drogę wejdą.

oZo , Ulgrtiaiaiuruw ir^uuuje taK potężnej opieki
mW • ’ kłórzy w swoich za władz administracyjnych i czyż
rytet • .zasłania,i si« aulo- możliwem jest, by w zakresie
go lfi1̂  m in,stra Poniatowskie- własnych organizacyj nie potra-
Próiptł 2 ; » » d « i e  popierał fiło rządzić się za pomocą tyl-

lek! p. W ojtysiaka. ko własnych ludzi?
ni rodzaiu sytuacji Rozumiemy doskonale syluacie

lazł «.• g J stronic frontu” zna- i położenie C.T.O. i K.R. i wy-
i K p  p- Ma,skl> prezes C.T.O. pływającego z niego ducha, któ- 
wsn-, ■’ dotychczasowy bliski 
Skiggg r^Cownik niin. Poniatow-

Malski okazał swem  
a0ś ć ° - ISk!ern ca^ ow*lll solidar-

Należy jej tylko w miejsce pro
jektów organizacyjnych, które Jed,ia z najbardziej dobranych
sytuację zmienić mogą wyłącz- kolekcyj dzieł sztuki brytyjsMej
me teoretycznie, t j .  na papierze, przybyła obecnie do Warszawy

dać odpowiednie warunki do gdzie zostanie wystawiona w salo-
rentownej i właściwej produkcji, nach Instytutu Propagandy Sztuki.

Gdy przywrócimy opłacalność Wystawa urządzona staraniem Bri-
produkcji rolnej, istnie face orga- tish Council, t. j. Brytyjskiej Rady

3 _ 1 ^ 1 .  J  „  Ł.___ I_______ _ • m f i lo  o f  n e i l n l r  A t u  . .  .1 .

faieina kel^Kcja mularzy ongie:s’tich

ty Dlanicł/i™ ; r  7 * ^ ‘ U,U1U,VU P(» proauKcji roinej, istniejące orga- ustl '-ouncu, t. j. Brytyjskiej Rady
iowvrh or8anizat° rów trzebuje tak potężnej opieki I nlzacje w Ich dotychczasowej for dla stosunków kulturalnych z ob-

ycn, Którzy w swoich za władz administracvinvch i r*v* 1 mt« nnhnfio cemi kraiami. trwać bedzie od dnia
i u i . a i . j c :  w  i t u  u u i j v u t £ i i a u w e j  l Q r ---- . — « u i t u i a i u j w i  *  u u -

mie potrafią przeprowadzić nale- krajami, trwać będzie od dnia

-  Z ' ™ „ " 816 w  Ł ”S d  p4 b S h

i«  g r y S T ^ S T ? w „ b o d ° :  s i r “ ci ‘ to,lc'v' do dnia 16
nej pracy 1 twórczego elementu, w  czasie trwania wystawy ma- 
a nie nakazu, płynącego z za zic- jor A. A. Longden, kierownik ar
lonego biurka.

S. M.

Z niesione z o sta n ą  serw ituty

staw z . ro,n 'cłwem, jednak pozo- 
Ro O!"6* W » °P °zycji” zbyt dłu-

ł n a L ? *  kłopotliwej sytuacji 
~ -  °no w ten sposób, że

w Małopolsce Wschodniej i Zachodniej
Rada ministrów przyjęła pro­

jekt ustawy, opracowany przez 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform  
Rolnych o zniesieniu służebności 
w woj. krakowskiem, lwowskiem, 
stanisławowskiem, tarnopolskiemC.T.O. i ir| . . .  _ ‘  . V  »iauisiawowsttiem, larnopoiSKien

hio nowv n ! ' !. L,,  f. ”Wa: ’ ?tS,al;  * cieszyńskiej części woj. śląskie
którepn 8°- Na mocy projektowanej u

*acJa zadowolić mn l i !  rC,a stawy zniesione mają być na te-
"  a w i ł  i  "  , SfT  renie wszystkich wymienionych

^ a r m t ć  wilka i o c S i f k Z ” .wo->ewf dztw P.ra .Wa ^ y rą b u , Po- 
NoWy nrr,i«!bł • ę * ,)0ru drzewa i innych produk-

n‘e przVnor i i , ;^ rganiZaCyjn-y tów ,eśnych> obciążające cudze 
jjych nowości ndhl«-S grunty leśne lub rolne, prawa
f^ n ie i  zbvtnin fi i . gf  on paszy na cudzych gruntach, pra- 

“i^siaka m iln  i  Pr° i c kłu p. wa poboru traw i szuwarów, ro- 
jest od t ™ T « n t ,n *eW Pi I snących na cudzych wodach, o- 

h"“oki.afyCJm nieco mulej raz wszelkie inne służebności ob-
, ^  mvśl ci4żajqce grunty rolne lub leśne,

Wfcsystkich -na które powstały przed dniem 1
v*ych- badź tr, L m liaC5!J ro,n>- stycznia r. b. Projekt nie prze-

ądz też d o h m  am o{'z£*dowyc,1> widuje natomiast zniesienia słu-
R o tlc tw ł! «y R ’ n ‘1 " } 3  żeb? ości rodzaju jak czer-

posia panie wody, przechód, przegon 
t. p.
Służebności, które mają być

tystyczny British Cóuncil, chętnie 
będzie oprowadzał grupy miłośni­
ków sztuki, władających językiem 
angielskim, po uprzedniem porozu­
mieniu. . .

Wystawa obejmuje 117 obrazów

olejnych, 120 akwareli i rysunków 
i około 150 . eksponatów grafiki 
wszystkich współcześnie uprawia­
nych technik, a więc, miedzioryty, 
drzeworyty sztorcowe i zwykłe, *- 
kwaforty i litografja, jak również 
oryginalne rysunki. -

Wystawa jest piątą z rzędu u- 
rządzaną przez Komitet Sztuk Pięk 
nych British Council od chwili je­
go powstania w r. 1935.

Jury londyńskie pod przewodni­
ctwem sir Lionel Faudel-Phillips‘a 
dołożyło wszelkich starań, aby w y­
stawa nie miała charakteru ani 
zbyt „akademickiego", ani też zbyt 
„modernistycznego". Eksponaty do­
bierane były z niezwykłą staranno­
ścią, tak aby każda szkoła oraz 
każdy kierunek malarstwa miał 
swych przedstawicieli.

Stan t£rabiu w F©f$ce

EKSPORT
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ROK 1915 

R0K1936
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«ającv . *u,m c,w a 1 «• posia 
* dm-ij °  or£an wykonawczy 
I ł o l m ^  Państwową Radę

W skład któreJ wejść
Ulęga ł o  #Ci m in,stersłwa Rol-
Wych , "• ośrodków nauko- 
riad,,’ adawczych, centrali

zniesione powstały przeważnie 
na tle dawnego ustroju rolnego 
w związku z uwłaszczeniem włor 
ścian i dzisiaj wpływają ham u­
jąco na rozwój gospodarczy, do­
starczając przytem ciągle okazji 
do różnego rodzaju nieporozu­
mień. Zniesienie ich ze względu 
na prawidłową gospodarkę grun 
tów, w szczególności zaś lasów ,1 
jest konieczne, podobnie jak zo­
stały zniesione służebności —  
przeżytki pańszczyzny —  w po­
zostałych częściach kraju.

VVynagrodzenie za zniesione 
służebności ustala się zasadniczo 
w gruncie, aby tą drogą powięk- j 
szyć stan posiadania uprawnio­
nych przeważnie małorolnych „  .
chłopów. W y n atrrn d rfM iip  tn  w v  szacunkowych a w i.jc. o 7 — 8.000 ton. W latach nastepnj“ “grodzenie to \\\- niezbyt. ,Sctśle Oddających stan faktyczny, port Ja j z Polski rośnie, dochodząc
dzieła się w użytkach rolnych 7,cychCh,ięPT f e enwyc^ n i c ^ '  I ku- 15̂  »«*by -«.«
lun lasach nieuznanych za o- J5nSk-19T>' eksportowano r°cznte 17—18.000 
chronne. W  lasach ochronnych _°M!rno zniszczenia stanu drobiu na zie-

21000  TON

22000m

24000 TONŁ i r l i  s  f t  1 1  K j j

FifłłłHlłł 2 6 0 0 0  TOHf*

w  V  MMMM J Aa * —̂ U  O IU I4  U  % AI w VI U 4 44% z  t ę *

wynagrodzenie w ydziela sie w ^ Iach polskich, objętych działaniami wo- •>uz,ela  S1<« W jennemi. już w 19J5 r. udato się przekro- 
i czyc przedwojenną liczbę eksportową jajwypadkach wyjątkowych.

o 7 — 8.000 ton. W latach następnych eki trnl -. DAlnlrl — . __, ; t c i r  ro-
------------  ------ ,  — 000 ton.

Ilasta autarkiczne, wysuwana pra«* w ł»- 
lo paftstw odbiorciych oraz zairikfamta po­
lityczne zamluięły szereg rynków i ogra­
niczyły polskie mołliwości eksportu ja j 
W latach ostatnich jednak, jak to widzimy 
na rysunku, dzięki podniesieniu standartu. 
eksport ja j z Polski stale się podwytomu

*ek U h n ię‘ wg- Pr°JektUi Zwią- 
la Rolniczych, jako centra- 

Ł?Jządu rolniczego, do 
ci, d , Rf6rego wchodzą nomina

z  ministerstwa Rol- 
R. R,“$ ? £ . . .  

skier^ C,ą cenlralą ma być Pol­
ubię ° W’ Rolnicze, skupiające w
^ °W olneZystki? .  °.rg an izacJ e d° -

t?ądu awczych. centrali samo- 
^ r o w T podarć?ego’ organizacyj

* wojewódzkich Na ostatniem posiedzeniu Ra- 
. P r z e w o ź 011- n da Ministrów przyjęra opraco-

minUł^tuczącym P.R.R. nia wany w Ministerstwie Rolnictwa
^  osobn er ,lctwa 1 R, R^ i Reform Rolnych projekt ustawy

Ha. a Przez niego w yznaczo-f wprowadzającej zmiany w roz-
Ka dr,1n; , ,  porządzeniu Prezydenta R. P. z

*®ajduie • Szcze^’u. centralnym  1927 roku o ochronie lasów pry- 
sie wo rf—--  watnych.

Zmiany zaproponowane przez 
Ministerstwo Rolnictw-a i Reform 
Rolnych dotyczą wzmocnienia za 
sady o niedopuszczalności zmia­
ny rodzaju użytkowania grun­
tów leśnych. W  lasach ochron­
nych wszelkie zmiany użytkowa­
nia są zakazane, a w lasach nie 
podlegających ochronie mogą 
być dokonywane jedynie na pod­
stawie zezwolenia lub specjalne­
go zarządzenia władzy, które 
musi być uzasadnione względa­
mi natury ogólno-gospodarczej.

Zaprojektowana została rów­
nież zmiana w obowiązującym  
dotychczas terminie zalesiania 
gruntów leśnych. Dla dokonania 
zalesienia przewidziany był do-

ProjeM o s im  o zmianie rozporzitfzeM
o  o c h r o n i e  B a s & e w

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Ro ‘ue.’ w skład władz które- 
z wejść m ają urzędni­cy Z n,|.. . J  u i« juiu-

!{. n,sterst\va Rolnictwa i
w

się ^W ojew ództw ie znajdować 
^'ctwn . w°Jewódzki wydział Roi 

-̂Wo r : Izba Rolnicza i 
^°jew^j , ’C2e’ ^tóre powołują 

^Powio^ZMą Radę Rolniczą jako 
Rolnic, Państwowej Rady 

. (centralnej).
^czej °.Wlecie niema jt’ż Izby Kol

| 1000 złotych 73, 5 proc. Łodzi z Toku 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 1933 — 65, 4 i pół proc. ziemskie 63.50 

I lutowo - dewizowej w Warszawie ten- — 63.25, 4 i pół proc. ziemskie poz- 
poniew aż im  p ó źn ie j zalesia sie d®ncja dla dewiz utrzymana, przv nańskie serja L 61, 6 proc. obligacja 
poręby, tem zalesienie jest tru d - S ^ l ” ' W* ~ * wr 8' “  '  W *  “
n ie jsze 1 kosztow niejsze, term in  24,78. Nowy Jork 5.29,50, Nowy Jork- i AKCJE
przew idziany ustaw ą sk rócon y  5.29,88, Oslo 124.50, Paryż 14.02, *̂ a rynku akcyjnym tendencja był*
został w zasadzie do iedneeo ro- Sztokholm 127,70, Zurych 119.50. Bank s,ahsza> Przy obrotach małych. Noto- 
ij„  j Polski płacił za dolary amerykańskie i wa.no: ^ank- Polski 133, Bank Zacho-

ń  • • . 15.26,50, kanadyjskie 5.22, floreny ho- “ni Modrzejów 18.75, Haber-
Poniew az naskutek parcelacji lenderskie 284,50, franki francuskie busch 62.25, Cukier 33.50 — 33, Wę- 

w iększych  w łasności leśnych lub szwajcarskie 119, fnnty ansiel- LUpopy 91.50, Starachowice
przy znoszeniu służebności n a - j ?k!e. 24.69. guldeny gdańskie 9J.7S, |50 —  49.75.
stąpiło rozdrobnienie obszarów I .k if  123̂ *  dańskte 
iesnjcn, przeto projekt wprowa- 127.10, liry włoskie odcinki do 100 li- 
dza obowiązek zagospodarowa- r°w 16-20, marki fińskie 10.70, n:»-
nia według planów również ob 
szarów leśnych mniejszych niż 
30 ha, a 50 ha na kresach wsclio 
dnich, które tworzą ciągłe kom­
pleksy łącznie z sasiedniemi la­
sami. Projektuje się również 
możność wspólnego zagospodaro 
wania takich drobnych lasów, 
co przyczynić się winno do ra ­
cjonalniejszej i ekonomiczniej- 
szej gospodarki.

inieckie srebrne

PAPIERY PROCENTOWE
Na rynku papierów procentowych ten 

dencja była utrzymana, przy bardzo 
dużych obrotach 4 i pół proc. wewnętrz 
nr|. Notowano: 3 proc. inwestycyjna I 
em. 85, serj'a 90.50, II em. 86, serja 
91.50, 4 proc. dolarowa 92.50, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 65.50, odcinki drob­
ne 65.75, 4 proc. konsolidacyjna 66, 
drobne odcinki 65.75, 5 proc. konwer- 
syjna 69.75, 5 proc. Warszawy z roku 
1933 — 72.25 — 71.75, odcinki po

i^nSkl most we wsi poleskiej
Przed paru dniami mieszkańcy

zo-

śbie JeS' 
&>»■

^ęzej, w : ”7 ' ,*rcui?  J, £ lz°y  tychczas olcres 3-letni. Tak długi amami mieszK

p^1 i r ^ K ^ S e l ;  r  M  
^  5 ^  zalos,ośh t E-f,sL°Vch ^  p t i i S L . ”

Dopiero policja ustaliła, że most 
rozebrali mieszkańcy wsi Bobrowi­
eże, uważając, że jest on „niepo­
trzebny" bowiem ze wsią Święta 
Wola źle żyją i nie chcą z nią się 
komunikować. Drzewo zużyto na 
opal.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Iuwestycyjna I em. 85. 
Inwestycyjna II em. 86. 
Konwersyjna 69.75. 
Konsolidacyjna 66.
Wewnętrzua 65.5fl.
Dolarówka 42.50.

Kongres Inżynierów 
Hlernictwa

W dniach od 9 — 12 lutego 1939 
roku, z inicjatywy Koła Inżynierów 
Mierniczych przy Stowarzyszeniu 
Techników Polskich, odbędzie się w 
Warszawie w gmachu Politechniki 
I kongres inżynierów miernictwa 
Rzeczypospolitej Polskiej, poświęco­
ny sprawom organizacyjnym, tech­
nicznym, społecznym i zawodowym.

Protektorat nad kongresem objęli 
premjer Składkowski, wicepremjer 
Kwiatkowski oraz ministrowie gen. 
Kasprzycki, Ulrych, Poniatowski, i 
SwiętosławakL



M A K  Ż Y J E  K R A J

Oś wodna Bałtyk — Morze Czarne
d a n e rs iy  oddech Rzeczypospolitej

j£ więc nareszcie ruszyło się 
coś  w tej starej sprawie. Starej 
—  nie tylko dlatego, że różne u- 
reędy do planowań wodnych, któ 
rych mamy bez Iikn, oddawna 
jaż wymierzyły, obliczyły, roz­
ważyły fascynujący projekt zwią 
zania naszego Bałtyku z Morzem 
Czamem drogą wodną, piękną 
siecią kanałów, której ściślejsze 
miano brzmi —  system .Wisła—  
Dniestr.

Mija właśnie dwudziesty roczek 
od chwili, kiedy tę sprawę poczę 
ły wałkować nasze urzędy, ale 
sama myśl jest jeszcze starsza. 
Już trzysta lat temu jakiś przed 
fłębiorczy kupiec t  hanzeatyckie 
go Hamburga powiedział, że ta ­
ka droga wodna miałaby olbrzy 
mie rnaczenie dla całej ówcze­
snej Europy, a rządy dawnej 
Rzeczypospolitej też nie jeden 
raz ją omawiały —  bodaj że naj­
konkretniej, najstaranniej za cza 
sów króla Stanisława Augusta, 
icabiegliwego gospodarza.

Po rozbiorach sprawa poszła 
oczywiście w zapomnienie, aż 
wskrzesił ją  wreszcie któryś z 
gabinetów cesarsko - królewskiej 
Austrji Projekt sprecyzowano i 
sejm galicyjski w r. 1911 uchwa­
lił budowę magistrali wodnej 
iWisła —  Dniestr, względnie W i­
sła— Prut— Dunaj, a w dwa lata 
później na wstępne roboty wy­
znaczono solidną kwotę 10 miljo 
nów koron.

Dziś mamy odrodzenie tego 
starego projektu. Polscy uczeni, 
prof, Matakiewicz i inż. Nadol- 
ski podjęli ideę, która od kilku 
wieków stanowiła niedoceniani 
problem gospodarczy Europy. I 
rzecz znamienna. Zaledwie spra­
wa drogi wodnej Bałtyk— Morze 
Czarne została poruszona, społe­
czeństwo polskie tych okolic, 

rzez które trasa m agistrali mia- 
by przechodzić, samorzutnie 

podjęło akcję propagandy jedne­
go z największych przedsięwzięć, 
jakie obok C . O. P. stanowią cel 
I drogę do mocarstwowej i go­
spodarczej potęgi Rzeczypospoli­
tej-

Społeczeństwo m iast Małopol­
ski Wschodniej, dało wyraz zro­
zumienia interesów ekonomicz­
nych państwa, zobowiązując się 
do akcji propagandowej połącze­
nia wód Bałtyku z wodami Mo­
rza Czarnego współmiernie z dą­
żeniami rządu.

Problem kanału W isła— Dniestr 
względnie W isła— Prut— Dunaj 
napotyka niewątpliwie na po­
ważne trudności materjalne. Ko­
sztorys sięga 700 miljonów zł., 
a więc niemal 1/3 rocznego bu­
dżetu państwowego. A jednak ta  
napozór zawrotna kwota nie zra­
ża społeczeństwa, w którego wła 
snym interesie leży spełnienie 
idei podjętej już przed wiekami.

Szereg miast i gmin zadekla­
rował poważne kwoty zarówno 
w formie bezpłatnego odstąpie­
nia pod trasę przyszłego kanału 
gruntów samorządowych, jako  
też w formie nader poważnych 
świadczeń w naturze. W ym ień­
my tu choćby tylko zobowiąza­
nia m iasta Sądowej Wiszni do 
dostarczenia 10 tys. dniówek ro­
bocizny w czasie prowadzenia 
robót przy magistrali W isła —  
Dniestr na terenie U-go miasta. 
Koszty inwestycyjne tych pla­
nów są niewątpliwie olbrzymie, 
ale idea gospodarcza, zapewnia­
jąca z jednej strony olbrzymie 
rozładowanie bezrobocia, - z dru­
giej zaś efekt zysków zrealizo­
wany w Imię mocarstwowego sta 
aowiska ojczyzny, przy równo-

czesnem całkowitem uwzględnie­
niu interesów najdrobniejszych 
warsztatów produkcyjnych, ma 
przed sobą ogromne widoki po­
wodzenia. -

Problem drogi wodnej Bałtyk 
—  Morze Czarne koncentruje w 
sobie przecież najżywotniejsze 
interesy gospodarki państwowej 
i narodowej.

Centrum najpoważniejszych za­
sobów produkcji m aterjałów pęd­
nych znajdzie, dzięki tej wiel­
kiej magistrali wodnej, łatwą i 
tanią komunikację z najdalsze- 
mi granicami Polski. Naodwrót

niezwykle dziś ciężkie do roz­
wiązania zagadnienie dróg komu 
nikacyjnych Małopolski W schód  
niej i Środkowej, przejawiające 
się w braku zasobów kamienia 
łamanego, znajduje proste zała­
twienie w umożliwieniu taniego 
transportu z okolic w kamień 
zasobnych drogą wodną. Problem  
drogi najtańszej łączącej północ 
z południem Rzeczypospolitej 
przy uwzględnianiu potrzeb COP 
znajduje tu także uzasadnienie 
we wszelkich potrzebach pań­
stwowych zarówrno militarnych, 
jak i gospodarczych.

Z Częstochowy

Zawikłana pretensja o zwrot pożyczonego palta
Trzynastka nie zawsze jest feralna

Przed sądem okręgowym w Czę 
S t o c h o w ie  stanął 26-letni Edmund 
Plebanik, który mimo młodego wie­
ku miał już 12 spraw, zakończo­
nych wyrokami skazującemi.

Odpowiadał więc poraź już trzy­
nasty w życiu, oskarżony o to, że 
w grudniu ub. roku przywłaszczył 
sobie palto, które wypożyczył mu 
na kilka godzin jeden z towarzy­
szy celi więziennej w dniu, w któ­
rym Plebanik miał opuścić więzie­
nie. Dzień był wyjątkowo mroźny. 
Plebanik miał w pożyczonem palcie 
pójść tylko do domu 1 następnie 
zwrócić je rodzinie uwięzionego to­
warzysza. Obietnicy tej, niestety,

nie dotrzymał.
Na rozprawie Plebanik oświad­

czył, ie palta mimo najlepszej woli 
nie mógł zwrócić, bo w przypadko­
wej bójce pokrajano mu je nożami 
na kawałki.

Obrona oskarżonego dowodziła, 
że sprawa ma charakter wybitnie 
cywilny i poszkodowanemu przy­
sługuje prawo dochodzenia swych 
pretensyj na drodze cywilnej.

Sąd, przychylając się do wywo­
dów obrony, oskarżonego uniewin­
nił i zarządził natychmiastowe zwoi 
niertie go z więzienia.

Trzynastka nie zawsze jest fe­
ralna. (S)

Z Łodzi

Tu cHce umrzeć -  s t o ł e m  lokatorKi
za|mniąc*». łóżko gospodarza domn

chciał, żę po kilku godzinach pofó'' 
tu w mieszkaniu, a  ściślej niówi# 
w łóżku gospodarza, dostała ata*0 
serca. Wezwano pogotowie i na w® 
się nie zdała interwencja policji w 
międzyczasie wezwanej przez ZeB' 
dera. ,

Energiczna lokatorka p rz e le j

Dużo wesołości wywołała w Ło­
dzi sprawa zupełnie niezwykłego 
„strajku okupacyjnego11, jaki zasto 
sowała niejaka Perlą Baruchowa 
do właściciela domu, w którym mie 
szkała przy ul. Narutowicza nr. 29 
p. B. Zendera.

Baruchowa, nie mając środków 
do życia, poczęła zalegać z komor- 
nem. Wynik był taki, jaki zwykle 
bywa w podobnych wypadkach —  
eksmisja.

Lokatorka, licząc sobie już 67 lat, 
ale jeszcze posiadająca dużo wigo­
ru i sprytu, zaraz po eksmisji, po­
szła do mieszkania Zendera w tej 
samej posesji i zajęła... jego łóżko, 
oświadczając: „tutaj chcę umrzeć'1.

Nie pomogły perswazje, prośby, 
groźny. Baruchowa ani myślała u- 
stąpić, powtarzając, że tu, a nie

w łóżku gospodarza domu trzy 
i dopiero po całkowitem przyj*®!, 
do siebie, zdecydowała się opus®1 
swój oryginalny azyl. ,

W końcu sprawa oparła się o sąo; 
Na rozprawie obrońca oskarżo£®j 
wykazał, że czyn Baruchowej 
wynikiem desperacji, a nadto 
kreślił fakt ataku sercowego, kto*7 
istotnie uniemożliwił Baruchowu 
opuszczenie mieszkania. .

Sąd po wysłuchaniu stron ofj*/ 
sił wyrok uniewinniający BarucWr

Wielka fabryka cofnęła wymówienia
ISO robotników

Częstochowskie zakłady przemy­
słu stolarskiego, zatrudniające prze 
szło 150 robotników, cofnęły wy­
mówienie pracy. Nikt z robotników 
nie będzie zredukowany. Praca w 
fabryce nadal odbywać się będzie

nadal pracuje
6 dni w tygodniu. Wyjątek stano­
wią jedynie warsztaty mechaniczne, 
zatrudniające 20 robotników, któ­
rzy będą pracować na 2 zmiany po 
3 dni w tygodniu, (s)

gdzieindziej chce umrzeć. Traf wą.

Suszarnia spłonęła z  całym zapasem przędzy
Trzy godziny straż walczyła z ogniem

Z Łodzi donoszą o katastrofal- ny sąsiednich objektów, m- f r  
nym pożarze, którego pastwą stała 
się farbiarnia przy ulicy Zachod­
niej 40, należąca do Józefa Szma- 
ragda.

Od nadmiernego gorąca zapaliło 
się urządzenie suszarni i nagroma­
dzona przędza bawełniana.

Robotnicy w porę opuścili zagro­
żony teren.

W międzyczasie pożar rozszerzał 
się z błyskawiczną szybkością. Buch no strumienie wody na paląca 
nęły olbrzymie kłęby dymu, które suszarnię. Po niespełna 3 godzin*®..
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C 1
dynku „Centralnych Kąpieli P1?  
ul. Zachodniej 38, a szczególnie - %r» 
niedopuszczenia przerzucenia 
ognia na przylegający do pa**^1 
się suszarni dom mieszkalny.

Szybka i energiczna akcja ***"] 
ży doprowadziła do opanow ania °> 
tuacji.

Groźba przerzucenia się P°"Z0 
została usunięta, a wówczas

T*r» 

«**S

przedostały się do mieszkań loka-! pożar został całkowicie ugasz*®?’ 
torów na I i II piętrze. Wśród mie- Urządzenia suszarni nie udal° • 
szkańców posesji powstała panika, uratować. W sąsiedniej P3 *!

Nie odwiedzać krewnych w  szpitalach
Grypa i en ina są zaraźliwe

Pierwszą czynnością przybyłej 
na miejsce straży była ewakuacja 
lokatorów z mieszkań na I i Il-lem 
piętrze.

Następme przystąpiono de ochro-

Z Wilna

zalane zostały częściowo wodft t<>' 
wary. ^

Pożar spowodował całkowite 
nieruchomienie fabryki.

DwAch ludzi zginęło w  katastrofie samochodowe!
Nieszczęśliwi udusili sie cod ciężarem butelek

S

*&ru‘

W związku ze znacznem nasile­
niem grypy i anginy Ubezpieczal- 
nia Społeczna w Częstochowie 
wstrzymała aż do odwołania odwie­

dzanie chorych przez krewnych i 
znajomych w szpitalu Ubezpieczel 
ni Społecznej, (s)

Z Wybrzeża

Din bestialskiego zobfijcy—szadlenica
Z  zimna krwią demonstrował iak zabiiat

Przed sądem okręgowym w Gdy-1 derstwie oskarżony splądrował mie
ni rozpatrywana była wczoraj spra 
wa parobka rolnego Stanisława A- 
damkiewicza lat 30, oskarżonego o 
morderstwo w celu rabunkowym 
Gertrudy Maczk, żony zamożnego 
rolnika w kolonji pod Gdynią.

Oskarżony, który w miesiącach 
kwiecień —  maj pracował na go­
spodarstwie Maczków w charak­
terze parobka, a następnie porzucił 
u nich pracę w dniu ,29 październi­
ka ub. roku, zastawszy Gertrudę 
Maczkową samą w domu, nożem 
kuchennym poderżnął jej gardło, 
a następnie kilkakrotnie uderzył ją  
jeszcze siekierą w głowę. Po mor-

szkanie, zabierając przeszło 200 zł. 
i stare marki niemieckie i polskie, 
które następnie, przekonawszy się 
o ich bezwartościowości, porozrzu­
cał.

Wyrokiem sądu okręgowego A- 
damczeweki skazany został na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

Z zeznań mordercy, podczas prze 
wodu sądowego, wynika, że zabijał 
z całą świadomością, a  o makabry­
cznym jego charakterze i moralno­
ści świadczy fakt, że na własnej 
szyi pokazywał jak zabijał Macz­
kową.

Olbrzymi orzeł rozbił się o lód
spadając z wysokości na zdobycz

W poszukiwaniu żeru, nad jezio­
ro Charzykowskie pod Chojnicami 
przyleciał duży orzeł. Dłuższy czas 
kołował nad zamarzniętym jezio­
rem, w dole bowiem, w przerę­
blach pływały kaczki.

W pewnej chwili orzeł ze znacz­
nej wysokości rzucił się w dół, i, 
nie odróżniwszy widocznie lodu od 
wody, uderzył głową o taflę lodo­
wą ginąc na miejscu. Rozpiętość 
skrzydeł wynosiła ponad 2,50 mtr.

Z C.O.P.

Związek izb rejestruje •••

W C.O.P. potrzebie sa hotele, restauracje, warsztaty
W ekspozyturze Związku Izb Prze 

mysłowo-Handlowych w Rzeszowie 
zgłoszono obecnie potrzebę założe­
nia przedsiębiorstw, których brak 
daje się odczuwać W COP. Przede- 
wszystkiem potrzebne są większe

warsztaty meblowe z oddziałem od­
lewni i warsztatem precyzyjnym, 
polskie hotele, przyzwoite restau­
racje, składy żelaza profilowego, 
blachy, wytwórnie papy łtp.

Sąd okręgowy w Wilnie, na sesji 
wyjazdowej w Postawach, rozpo­
znawał sprawę o nieumyślne spo­
wodowanie śmierci przez uduszenie 
podczas katastrofy samochodowej 
dwóch pasażerów, a mianowicie Je­
rzego Rodziewicza i Zygmunta Sie­
maszko z Nowej Wilejki.

Samochód ciężarowy firmy „Au- 
to-transport" wiózł z Wilna do Po­
staw transport wódki i spirytusu 
skażonego w ilości 2.700 litrów. W 
samochodzie oprócz szofera Wojni­
cza, który prowadził wóz, znajdo­
wali się: Marmur, ekspedytor, Bi- 
lewiczowa, Bartoszewicz, Rodzie­
wicz i Siemaszko.

Podczas jazdy w pobliżu zaścian­
ka Barani Róg w gm. kobylnickiej 
wydarzyła się katastrofa. Samo­
chód na zakręcie wywrócił się do 
góry kołami. Szofer i pasażerowie 
za wyjątkiem J . Rodziewicza i Z. 
Siemaszki wyszli z  nieznacznemi

obrażeniami, natomiast 03t3tD^o 
dwóch przygniotło auto. Z arazy  Viu-'
katastrofie nadjechało kilku • . 
ścian, którzy zaalarmowali P°
Wszyscy obecni byli pewni, źe. ^  
dziewicz i Siemaszko zgnieceń * 
stali na śmierć, więc nie rato ^  
ich. Przypuszczenia ich okazały |taitio 
mylne. Nieszczęśliwi żyli, leCl oJfl. 
mogli wydobyć się z pod *  -  S :  ' 
Gdy jednak podniesiono wóz i o  vv|= . 
wadzono lekarza n ie s z c z ę ś l iw c y  
b y l i  uduszeni ciężarem auta i  u  
sportu alkoholu. *yjj *l<ocl'

Sekcja zwłok wykazała, 1* ^

ISa*.

oni pod przyciśniętym woze© 
ło trzech godzin.

Po zbadaniu świadków, 
znawcy i obrony, sąd skazał 
nicza na 6 miesięcy w ięzienia?:), 
zostałych oskarżonych 
Od Wojnicza zasądzono 
w wysokości 270 zł. tytułem 
tu kosztów pogrzebu.

Nie graj Wojtek, nie przegrasz... cudzej kasy
Pechowy gracz osiadł w więzieniu

Przed sądem okręgowym wileń-j cemu się w ciężkiem położenia- ^
jednak pieniędzy nie zwróci*. . yskim stanął Józef Einchorn, inspek i jeanaK piemęazy me z w r ^  

tor powiatowy wileńsko - trockiego bec tego, chcąc pokryć brak 
oddziału Związku Straży Pożarnych -------’ — r — *— " r nfl
R. P., który pełniąc w związku o- 
bowiązki skarbnika, przywłaszczył 
z kasy przeszło 2 tys. zł. Naduży­
cia te popełniał przez całe dwa lata.

Einchorn tłumaczył się tem, że 
pożyczył z kasy kilkaset złotych 
jednemu ze znajomych, znajdują-

;i4yn*
sie zaczął grać w karty-w  
że wy-gra i pokryje straty. 
sem szczęście nie uśmiechn6‘
i... zadłużenie w kasie 
się.

S it

Sąd skazał 
więzienia.

Einchorna n »
rot fe ,

Stefan Mileszkiewicz, Jakub Po- 
taszow i Józef StaniuJis wybrali się 
na zabawę do wsi Wisińczy, gm. ol- 
kienickiej. Wracając do domu Mile­
szkiewicz i Po taszo w zaczęli zwra­
cać Stanlulisowi uwagi z powodu 
jego niestosownego zachowania s5'.: 
na zabkwle. Od uwag doszło do 
kłótni, wrsszci® do bójbl Wyrwa

Kołem rozbili przyjacielowi głowę
za niestosowne zachowanie się na z a b a *1®^

nemi z płotu sztacheta-^ d
StaniuliŁova głowę, tak, że 
pęknięcia czaszki zmarł na o11 
wypadku. >

Na rozprawie w sądzie 0 jo  ̂ , 
wym Mileszkiewicz przj'znał s„ 0fr- |3 
udziału w bójce, natomiast g%i g8a 

dó winy się nie 
•a'-aaał obydwłScłi po 8 ist

»
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t Piotra Nolasko 

Ws. sŁ 7,23. Z. 16,14.

iach pob>- 
oj mówi^ 
a ł a  ataW
e i na nK

policji *  
irzez ZeU'

przeleżą5® 
i trzy df" 

przyjść"
ię 0pUS«C

się o sąd;
)skarżone]
io w ej 
ad  to  P ^ ' 
5go, w**?
a ru ch o ^ J

ron oglo- 
Baruc*1̂

jEM PERA TIJRY w c z o r a js z e
•ce ^ rano panowała w Pol-
toeuJ£g0^ ,  Pochmurna i  miejscami 

Susta. Wiał słaby wiatr ze wscho- 
. temperatura wynosiła od —3 st, 

j^^schodzie do — 2 st. na zachodzie

», POGODA NA DZIŚ
cma^eWaż? ie Pochmurno, m iejscam i 

Południu kraju. 
^  zachodzie i w górach lekki mróz, 
*  pin°Z0Stałym obszarze tem peratura 

dnia w Pobliżu zera. Umiar­
ach '"flatry z kierunków wschód- 

Ln- Miejscami mglisto.

F RA NC J J M T b 2  0 1

JBL

Iiczbę mieszkańców w ró t-  nych krajach przypadających na Jeden ki­
nematograf. traeba stwierdzić, że Polska
m i . f i  u jm u je  jedno z dalszychmiejsc. Na jeden kinematograf i>rzvDnri» 

13 razy. osób,
* 5 S b r & Y $ U £ & . v - s - <
r ^ S j i « 6?taS S S .  7  f i r g s

W teatrach
£ lelkl: ..Faust-.

Teatr S a,ro,d!owy = „Gi-ube ryby".
Teaj' Ł»<»U! ..Maskarada".
Trat> « T y :  ..Temperamenty”.
teatr ••®3,w}r ładunek". _________

® Kodz : ..Madame Sans Geoe’\ I m i> -
y  S iB m n a u i e

teai, MM‘euela <1= Unamuno. 1 ---------
ł»ry" .  ®J*Hckiej (Marsz. 8): „Pani Bo- 

W  Malicką.
Teatr k .  Deum: ..Dziewczyna z lasu 
^ r Ja k il“ erainy; „Dom warjatów".
Wal I«r* studio Dram alyna* (Nowy 

„Most” — Surguczewa. Począ

„Szukamy gw iazdy!..." 
w Wielkie] Rewii

Teatr „Wielka Rew ja" wyrobił so­
wę tego roku specjalny typ przedsta­
wienia: trochę tańca —  o czem napi­
sze kto inny osobno — trochę ładnych 
piosenek, parę skeczów, trochę dow­
cipów, — w sumie przedstawienie ła- 

[ twe, o niezbyt wielkich aspiracjach,
I przedstawienie, znajdujące najwidocz­
niej zawsze chętnych i wdzięcznych 

| słuchaczów.
Ostatnia rewja „Szukamy gwiazdy" 

jest może cokolwiek lepsza, ni* inne. 
Tańców jest dużo i ładnych; Walter, 
jak  zawsze, cieszy się rezonansem 
„swojej" publiczności; Ina Benita na 
deskach rewjowych debjutuje z du­
żym wdziękiem i rozmachem. Parę 

I |}ufnerów naPrawdę dobrych: bardzo 
i.nie ?wiadczy jeszcze o frek- , r j  »Opera a la Jazz", pomysłowa I 

po tra to  t o S S  ° ° t  poi re,(lni0' że 1 Pod względem muzycznym dowcip- 
jest^byt powszaechgntfT i e ^ S T z a t e m  h? 1 z^ atae „Dlaczego zdra-
gęstej Sieci sal kinowych. dzamy" i zupełnie, zupełnie dobra
pr^był” ewą?olsc°eSt42n ktaPm»fnS.ięfcioIeci? mnllc.a“- wybornie podana przez
ilość sprzedanych biletów wzrosła o’ h it  *Sruko'^shieff0- Krukowski wogóle ja ­sko 12.000.000. wzrosła o bU- | ko conferencier dwoi się i troi, żeby

zadowolić publiczność, przedstawieniu

SOBOTA, 28 stycznia
WARSZAWA I  (Raszyn)

r v^łcc*y ranne wstają zorze’*.6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7 00
snr)enf ‘ rf P°ra?,nny- 7,15 Muzyka z płyt. 
sń ó I l l  K 4  m S t  8zk.ó,,V,U -J?0 Audycja dla 
h*inl’i ,  F ly ty - n -57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połudr.io 
?Z: i n J fi-00, Teatr Wyobraźni dla dzieli, 
rirjłwł^uzyka, obiad°wa. 16,00 Dziennik po- 
16 1S r?  Wiadomości gospodarcze.16,15 Kronika literacka. 16.30 Koncert ka-
S *25 ”Z,?te , i*ełe” — feljctoa.
a,3£».7K°J?cert T' hotelu Lambert” . 18.00. Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla Pola- 

,1!L’15 Koncert rozrywkowy. 20.S5 Audycje informacyjne. 21.00 „Hallo 
^ ^ , • 1  — ę™ zespół Pawia Ryna.«a.

w S ST,głos - f - 10 G°diina niespo X < Przegląd prasy. 23,00 Ostat-
M  w ? ?  ■ . dziennika wieczornego.
mi^kim ^ ? ŚCL Z P 013^  w języku nie­mieckim. 23,15 Muzyka taneczna (płyty).

Sn “ >t

„Serce m oje należy do ciebie”
( K i n o  „ S i s a d i o ” )

Współpraca filmowa niemiecko-wło-^  ^  ,  a  - r - _  I 1 I C I U 1 C C & U ’ W I U

”SZUkaray eWi“  Wie??. Ia‘ P™ęd zmon-
łłJtv , Warszawski: „Kochajmy rwiera*- 
jH b  _____

JO Z j **<>kotow»k» m
T2- " e j » i ^  Det - ° atstn» dni. Poci. o

IH 1 ”Koxy i je j drużyna” i  Lo-

Tl. to- ^  i W.<<Ma»r, "i <Cukiertlla ziemia*.i;i( jjuy * łt)wi»ckaJ: „Wielka czwórka"
leli Vl"J r- t̂kin J ^ 0a‘y: Codilennla o a wieca
>gólnie do °w«r»̂  pr«pj«„e*k* ' > .Ł j
:enia ^ 'W s k a "? ^  (kawiarnia plaatyków. ul
O P ^ J  C^‘ Ada^: A 1 tona" 2 m1̂ '
S *  Str*’ PrevrJen •wUtec—
wania &  o  f i l m a c h

" u Ł O IfV rH  n i  a u > n n . »

mlącft «  
godzin^f 
liga 8Z°®  ̂
udało sw 
pakov«« 

wodft t0,

cowit®

rm  u  *  lU l lA L I l
MNYC’H D LA  M ŁO D ZIEŻY 
TĘLJEFON 7-11-25.

Izkle aerca”.Jt*lvk.
f e ;. ADlomn‘ "- 
cJl°***iito.Sc,'S? matki".Sf*«T: ••Cyganka”. 

k S “•«: K ? *  na Broadwayu” . 
t*,o a^ g i r  eksPe<lj*-ntka" t „Mi

Pasażerka

lek

oststBn0 Zara* f
ilkii f Y
li P ° ^ J Ro*

S ś S w i f f i a s .  b“
‘ azponaeh Monte-( 

S u '*: Inii kochany chłopiec"
<H *“ pi'r,f1 yJlikl grobowiec". 

łl,Nłk Andrzeja: „Pas
"^otow

•■bzaneh aj" i „Dam,

fc?e,łił T r i^ L  -Powrót o i  wicie”.
* zawsze” i

■ ‘ana melodja

,,B«dzle lepiej

ilif Bagdadu". 
.Dama na

.Mil-

ł £ 2

I „UlloM aa
.Królowie ne-

"Alańn",

azuka spad
o naa" i „Lu.

towaniem „osi” politycznej Berlin — 
Rzym. Istniała mianowicie w okresie 
niemych filmów, kiedy to Marja Jaco- 
bun, Marcella Albani, Luciano Alber- 
tmi i olbrzymi Macistes należeli du

- .  ------- --- ^lOTuoiawieniu
nadać odpowiednie tempo. Niezły tak­
że Ruszkowski, chociaż ten niewątpli­
wie bardzo zdolny i na deskach re­
wjowych znakomicie się zapowiada­
jący  artysta, nie idzie jakoś, niestety 
naprzód.

Czy Walter 1 Skwierczyńska, stała , 
para teatru Wielka Rewja, czy nie

M  SOBOTA, 28 stycznia
10.00 „Dzieci pana majstra" — słu- 
. ęhowisko dla dzieci.
Jf.30 Koncert kameralny.
9?’nn MU1 ?'crfa d̂,a Polaków zagranicą21.00 Hallo! Tańczymy!...
21,55 Rozwiązanie Konkursowej Go­

dziny Niespodzianek.

MARSZA WA I I  (Mokotów)
14,00 „Das Wobltemperierte KI* vi  ̂-■*

m ^W MUZylfa Iekka,(P łyty). 15,00 Wiado- sportowe. 15,05 Parę informacyj. 
15,10 Koncert solistów. 15,45 życie kultu-

®toU<=y- 16.00 Muzyka lekka ”(p"łytyh17,00 Muzyka taneczna (płyty). 21,05 Ken- 
f™ 3'- 22.U0 Klawesyn, saksofon

22,55 Arje z popularnyc^^oper (płyty).
(płyty)

mv ^  J  1 •* y "pieciono w po- sze Jego przypowieści o dozorcach, 
mysrowy scenarjusz, wzorowany Co-1 posługaczach miejskich itd., odpowia- 
kolwiek na klasycznej commedia del daJ^ t. zw. „wymaganiom" — o tem

___  V,. Sdzię światowej sławj’ śpiewak w stosunku do Wielkiej Rewji nie
stałych zespołów nFe^m fećkich^w ór-' baZesieeisaznlenieah ^ r.°b-ka’, k*Óry P ° d o -  warto chyba mówić. Ostatecznie — 
m filmowych. Wynalazek filmów dźwię Angiefcê  r l i  t°entrycznej ”a^ ° 7 sza kmązka Wiecha figuruje
kowych odgrodził rynek niemiecki od daie hrahW  / ł ^  kuchareczka u- dzisiaj przeciez w spisie kandydatek 
artystów italskich barjerą różnic ie- dwa i • ta.k,lem Pogodzeniem, że f a najlepszą książkę polską 1938 r.,
zykowych, ale gdy się bardzo chce to netek t  " '  aklorzy z teatru marjo- 1 to w plebiscycie, urządzanym przez 
i te różnice maleją. A ponieważ obie ą ."'>'zri3C JeJ swych pło- ..Wiadomości Literackie" — trzebaby
strony chciałv. wie<- i„.; ,i__ : r:i_  niiennych uczuc. Ów teatr zasługuje więc poważnie zrewidować znaczenie

zresztą na specjalne uznanie, tnl- ™ teso Doiecia nminmn" L-fstrony chciały, więc oto już drugi film 
niemiecko - wioski z udziałem słynne­
go tenora Beniamino Gigli.

- ------- . -•• *.a»iu£U|e wewiaowac znaczenie
zresztą na specjalne uznanie, tak ze te£ °  pojęcia „poziomu", którym dotąd

(5'J tenora Łieniamino Gioli ' 'f f ,  ? . na n'ebj-wale precyzyjne svl- tak często się szermowało. Różne sa
. Zarówno jego walory głosowe ja k 1 ?rv RmarJone‘e1k.- jak i dla Przecież signa tempori w naszym dzil
i kunszt śpiewaczy są nazbyt znane i stTreoo nriv,i R0ma" ° 'vs!i,eS0 w roli siejszym świecie. Zresztą konsekwen-
uznane, byśmy mieli się tu nad nfml Ł ł  n m L ”  f,'° 2° fa- . 2 ^  Wie,ka RewJa utrzymuje
rozwodzić. Poprzestańmy więc na za- nasLiDubI,vTńni^ reprezentują znani f je p rz y  tego rodzaju typie humoru—

. » cb“  L““  E”8ut .  ■
„Alibi” (Kino „Casino”) I—  pra“““  ch.

Wi".kl"  '■ « - > !» ■ '.  posiać .n e r a  „ i .„ ,ecti, go
W „Towarzyszach broni”. Ale i tym 
razem, jako zagadkowy profesor — 
telepata, z przeszłością zbrodniczą i 
niejasną, zdumiewa Stroheim ascetycz­
ną niemal prostotą środków artystycz­
nych, przy których pomocy osiąga ma- 
ximum efektu. W każdym zresztą ru­
chu, każdem słowie, w każdej cha-

V *  .............  * p » v » ł .  ł n i i M u  ( L r y K  v .

Stroheim), popisujący się telepatją i 
magją  ̂ w modnym lokalu paryskim, 
załatwia jakieś gangsterskie porachun 
ki z dawnym przyjacielem — rywa­
lem. Rywal pada trupem od kul „pro- 
fesora który kupuje sobie „alibi”, pła­
cąc 20 tys. fortancerce za oświadcze­
nie, ze spędził u niej noc. 1 byłby u

rńc " '“azrn ,

do Clebl«"-

*•  1 * C  V.eV « ^ a B’-?P0Pe,nl0“*"-
liWCy J m i Cawer.

; tra®' .  "p , .  rodzice rozwodzą «lt”.
;a i u  N o b ,»«tik^of/e,'.or Wilczur-.

ji   ̂ (od ^ ,̂°c îa 2 ) : Plastyczne
,  I i  H -c j'd o US 1-^ ,Ch 2 W° ‘yka 
_«• oK'' '»OKnnv/^ n » . . .  — ___zeta.

nie&  
)VfOJ r 0- 
em z**0

f i ? ’'": N-a!

szedł bezkarnie, gdyby nie '  nider ’ r ó ' i T , s,u". ,e> w KaztłeJ cha-

a s  *  « s  as ̂ ą rjsęsę
S , .  » r ■"  F'6™ *  >«• X  X I .  S i P  

'.e“  <««on,S„Tg'r;  % C  ^ r ^ S S r ^ c W -  i&
, BSSfSrJSSSS S i c i f e r>pr.s  u k „ „ , ,■ ■ — I ------ o n ,  11 ł  11

mach francuskich, za każdym razem 
nową niespodziankę.

Stroheim jest urodzonym żołnierzem,

. -  , w  —  wyjątkowy «,«- 
tor nigdy nie przemawiał z ekranu w 
swoim macierzystym języku. Zawsze mu

W s z y s c y
chcieliby spędzić najweselszą 

noc karnawałową

W  ŚRODĘ, 1 LUTEGO,% *

no (fteczorze Prasy
w dolnych salonach „AD RJI"

Zaproszenia
otrzymywać można w Sekretar- 
jacie Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich (gmach Sejmu, 

uL Wiejska)

t e U  9 - 8 1 - S 1
w godz. 11 — 13 i 17 —  19.

V .....  --  UUIJWCU PI UCH Owi-
skowy. 2.00 Pogadanka aktualna w języku 
niemieckim. 2,10 Dziarska kapela.

n i e d z i e l a ,  29 stycznia
WARSZAWA I  (Raszyn)

7,15 Kolęda. 7,20 Koncert porannv. 8,00. 
Dziennik poranny. 8,15 Audycja dla wsi. 
S.lo Transmisja nabożeństwa z koirioła 
garnizonuwei;0 św. Katarzyny w Toruniu.

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
Li,03 Poranek symfoniczny. 13,00 Wyjątki 
z pism Józefa Piłsudskiemu. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 13,15 Miljonowy abonent Pol­
skiego Radja. 13,30 Muzyka obiadowa 
14.40 „Wszystkiego potrochu" audycja dlą 
dzieci. 15,00 Audycia dla wsi. 16,35 Romam 

~~ " P ic *ń **«mi krakowskiej” . 
17,o0 Transmisja ze Zjaidn Społeczne*# 
Komitetu Radjofonizacji Kraju. 17,50 Wie 
czna tęsknota — operetka w 5 obrazach. 
19,30 ,,Za twoim przewodem” — fragment 
z powieści Tad. Kudlińskiego p. t. „Uro­
ki’ . 19.50 Gra Ignacy Paderewski (płyty). 
J0.15 Audycje informacyjne. 21,20 Muzyka 
taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego. 23,05 Wiadomości z Pol­
ski w języku angielskim.

NIEDZIELA, 29 stycznia
9,lo Nabożeństwo z kościoła garni­
zonowego św. Katarzyny w Toru­
niu.

13,00 Wyjątki z plam Józefa Piłsud­
skiego.

. 13,15 Miljonowy abonent Polskiego
Radja.

16.35 „Pieśń ziemi krakowskiej” . 
17,30 Transmisja ze Zjazdu Komite­

tu Radjofonizacji Kraju.
17,50 „Wieczna tęsknota” — operet­

ka Pr. Grothe’go.

oironeim jest urodzonym żołnierzem, siał nasjinn* ™ ---------  ■ gruntu, trzy
ł°  t6Ż Jcg0 najIePszą kreacJą dotych- gielskiej" i francuskiej. y °  J' B?” ' DWIKOZY Sp" edam-

J kieł Ko. ora» Z’"',*1'*'. «ryazinskiego. ftllCtt *turyiS.£oslconaIe grane role ste- 
l t A l T ,ukówny I Milecklego.

Vu 25°, b’ r‘ Artystka wy-

iasyi® muzyka-M. Orfow-Stell Andersen
Słusznie uczyniło Stowarzyszenie e-ładko ___ O r» & 8 a

asy
^  b- r. Artystka

- I n  T®® C, * ielce urozmaicony pro
S a  ^  — -■ °rs,,So-

L  k i '  **t» ?
“jd S  C1

® “  ™ ‘  - 0r- 
in e J“  jo  X ^ ^ n k b ^ n o a k t ó w e k  n o b w i -

NOl\VYjŚmCZA ^
.  r o i  ©  i,a 8ranam̂ dSi«Włnawera.  "ty w y  la‘I n »  r 1 sceme b^ i e  jeszcze tylko kilka

ki V Ss^fei « Teatru Nowego i ustąpi
><S,°'W1̂ ara2awtomje-rae,J któnł b«dzi<! da- k l>oS e >ier?i niewidziana nowość, a
V, to: \  aiC UtwnrrvJe5n?akuÓWek’ Da ktÓ'
^O ieli m«dja ^ y dotychczas niegrane.
fili efcS*7ridt  ”Mi,oM *»w a*  (wykonawcy: Lubień- 

lf.°4w lSi iRoland 1 Łuszczewski); 
l C  fcoO ■ l»d0rfT ™ ny o zmrokn” (wyko- 

S S , > & a' Chmurkowski i Chol 
r o z b ’1 ł / a. Czechowicza „Czasu

M ^ ? na? ey: Pasławska,
• Inśceni»2^ł * ukowski, Skulski , * * * * *  opra* 

kjSU, w ł ^ 1i5LA K ” W  T E A T R Z E
Sobof LETIaM:e iO p’. o 0 godz. 4-ej popol. 1 w

II K i '^  t 3zący sie ^ i eŁ .w poł‘ odegrany
S,s s b f f i s s s s n,s  

V  u" » J$ 5 2 2 2 S £ X S 1 S . ś ? £

Słusznie uczyniło Stowarzyszenie gładko nanisanv nia  ̂ , ,
Miłośników Dawnej Muzyki, wirowa- fiekawy K o n «rt f f lS i iS S f  m Ł Z t f

a której córka została żoną Mickie- wnetrznv o tvle ńio ze

ł * « = .  s m  r  

£ 4 ?

z”órv i r iL a  w ykonanie, jak  BlUthnerach, bo inaczej cały urok je-
b lr Z o  T oT re g f ° J K °  g°  Prae? ada dla słuchacza, zwta- , t S °  najwyżej chciałoby szcza dalej siedzącego
^  bLU f^0ry słyszeć z wyraźniejszem P. M. Mierzejewski bardzo dobrze 
f ^ k^ ? Waf len? specyficznego „sen- wykonał najmniej popularną z symfo-S autorki rakt6ryStyCZneg:0 dla G- nij Beethovena, «mą̂  F-d̂ a 
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WARSZAWA I I  (Mokotów)
14,30 Koncert muzyki operowej z udzia­

łem Benjamina Gigli (płyty). 15,30 Reci­
tal wiolonczelowy. 16.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 21,05 Forma koncertu instrumen­
talnego — cykl (płyty). 21,58 Gustaw Ma- 
nler i Arnold Schocnberr (płytv). 22 48 
Muzyka taneczna (płyty). ’ '

KRÓTKOFALÓWKI
24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Koncert 

0,45 Dziennik w języlcu polskim i angiel­
skim. 0,55 Co słychać w sporcie polskim_
pogadanka. 1,00 Pieśjal ziemi wileńskiej 
1.40 ,.J^n Kilimki-- — audycja dla mło­
dzieży. 2,00 Gawęda ze słuchaczami w je ­
żyku angielskim. 2,10 Duet harmonistów.

K u r | » r  r a d i o w y
| NAGRODĘ MŁODYCH ZDOBYŁ 
DZIENNIKARZ —  REDAKTOR RA­
MOWYCH KOMUNIKATÓW SPOR­

TOWYCH
W tym roku Oddział Warszawski 

Związku Dziennikarzy Sportowych 
R. P. przyznał po raz pierwszy nagro- 

Koroną produkcyj muzycznych uble d?’ Pr2c n̂aczon^ j dIa. dziennikarza, któ 
głego tygodnia był ponad' wszelka ultończył jeszcze 30 lat. Nagro-
wątpliwość recital p. Stell Andersen ^  CC P°budzenie młodych- sen, dziennikarzy sportowych do działalno-

C .0  P . czterdzieści morgów dobrego 1 
gruntu, trzy kilometry od 

Kupferbluni, j 
75 i
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rzec można śmiało — Kwintet C-dur 
na 2 skrzypiec, altówki, i 2 wiolon- 
czele, wykorany doskonale przez 
K^ t  P. R. oraz p. Z. Adamską.

Solistą ostatniego koncertu symfo­
nicznego w Filharmonji był świetny 
pianista, szczególnie w Warszawie ce­
niony, p. Mikołaj Orłów. Zagrał tym 
razem dwa koncerty: melodyjny i

połączenie tych dwóch fragmentów w 
jedną niejako całość jest muzycznym 
nonsensem, zrodzonym przed laty dla

ści“ muzyki Wagnera. Czas jest ostat­
ni. by z tą propagandową sztuczką 
się pożegnać: grać w sali koncerto­
wej sam wstęp, a transkrypcję koń-

0 której mowa tu już była po świet­
nym debiucie na poranku w Filharmo- 
nji. Już sam program recitalu był wy­
mowny nad wyraz: Couperin, Brahms
1 Chopin. Ale gdy się usłyszało fine­
zyjne i stylowo znakomite wykonanie 
trzech utworów mistrza Couperina, 
głębokie i pełne swoistej poezji ujęcie 
szeregu poematów fortepianowych 
Brahmsa, wiedziało się już z całą pew 
nością, że p. Andersen to niepospolita 
indywidualność muzyczna, umiejąca 
każdy wykonywany przez się utwór 
oddać z idealnem niejako wczuciem 
s1? w jego treść i jego formę, dzięki 
czemu słuchacz poznaje dzieło w jego 
absolucie, jeśli się tak wyrazić wolno 
Tem ciekawsze było, jak  będzie wy­
glądało wykonanie Chopina. I  tu do 
znaliśmy istnej rewelacji, bo np. etiu­
dy e-nioll z op. 25 (nr. 5) oraz F-dur 
z tegoż opusu (nr. 3) były zagrane 
tak pięknie, z taką niezwykłą subtel­
nością, jak  się niżej podpisanemu ni­
gdy jeszcze nie udało usłyszeć. Ale i 
Scherzo h-moll oraz Sonata b-moll by 
ły oddane z świetnem wyczuciem isto 
ty muzyki Chopina. To też sprawozda 
nie dzisiejsze zakończyć można bez 
żadnych zastrzeżeń: poznaliśmy artyst

. . . J łiu a ij',  JcUu<J Z
najciekawszych natur artystycznych 
dzisiejszej doby, wobec czego... nie­
cierpliwie czekać będziemy ponowne-

ści publicystycznej. Nagroda została 
przyznana Aleksandrowi Rekszy, re­
daktorowi „Wiadomości Sportowych 
Polskiego Radja".

W związku ze zbliżającemi się za­
wodami F.I.S. w Zakopanem, red. Rek 
sza został wyznaczony do ekipy radjo 
wej na Międzynarodowe Zawody Nar­
ciarskie i redagować będzie komuni­
katy z przebiegu mistrzostw.

60 OSÓB LICZYĆ BĘDZIE EKIPA
RADJOWA NA ZAWODY F.I.S.
Przy transmisjach i pracy redak­

cyjnej podczas narciarskich mi­
strzostw świata w Zakopanem, zaję­
tych będzie ponad 60 osób z Polskiego 
Radja. Ekipa techniczna wynosi 36 
osób i w skład je j wchodzą mechanicy 
i technicy radjowi. Taki liczny skład 
techniczny tłumaczy się faktem ko­
nieczności przeprowadzenia polskiemi 
siłami technicznemi wszystkich trans- 
misyj, zarówno polskich, jak  i zagra­
nicznych.

Redakcja wszelkich wiadomości ra- 
djowych o F.I.S. obejmie 36 osób, w 
tem 12 sprawozdawców radjowych ze 
Szwecji, Norwegji, Finlandji, Nie­
miec, Jugosławji i Szwajcarji. Polskie 
Radjo, chcąc zapewnić zagranicznym 
gościom radjowym jaknajlopszą opie­
kę, wyznacza trzech łączników, którzywej sam wstęp, a transkrypcję koń- go iei u kazania^ * m  n i - i k  T ' - wyznacza trzech łączników, k 

cowej arji Izoldy ^ o w a ć ^ S  ILmua. & £ *  ^  “  S u S Ł j f *  ^  Pn5eZ



Str. 10 „D ZIEN N IK NARODOWY*

W  powiecie Piotrkowskim
leczą”  znachorzy i szarlatani91

W  i owiecie Piotrkowskim  
jest cały zastęp znachorów i 
szarlatanów.  Już Bolesław Prus 
wyśmiewał „Wojtusiów",  że e- 
czą się u znachorów,  mając  
zakomitych lekarzy.

Po  pół wieku od napisania  
t) eh słów przez Pru a, kiedy 
wiedza medyczna stanęła rta 
znacznie wyższym poziomie,  
kiedy tylu mamy działaczów,  
l iczba znachorów nie tylko się 
nie zmniejszyła,  ale przeciwnie  
z roku na rok wzrasta.  Zna­
chorzy cieszą się nawet dużym,  
wzięciem. Kto się leczy u takich  
dzikich ęhłopów,  u ludzi, na­
piętnowanych wielokrotnymi  
wyrokami  za ciężkie nieraz ka­
lectwo pacjenta?£Wstyd powi e­
dzieć,  że to w znacznym o d ­
setku nawet. . .  inteligencja.

W  powiecie Piotrkowskim  
znachorzy  obierają sobie te re ­
ny swej działalności przeważ­
nie w miejscach o d l e g ł y c h v i 
ustroniach,  o toczonych lasemi,  
aby jak najdalej ukryć się przed  
argusowem okiem żołnierza  
granatowej  armii. „Gabinety” 
swoje otwierają w kurnych  
chatach wiejskich, wśród naj­
bardziej niehigienicznych w a ­
runków, „ lekarstwa” umiesz­
czone w brudnych butelkach  
lub pudełkach pod podłogą,  
a nierzadko w chlewie lub 
w stajni.

O d  dłuższego czasu nad 
brzegami  Pilicy w gminie Ł ę ­
czno uprawia ten proceder zna­
chor,  który już niejednokrotnie  
był w kolizji z kodeksem kar­
nym. Kilku z pośród jego „ p a ­
cjentów" omal nie przepłaciło  
śmiercią lub kalectwem dzięki 
jego  konsultacyjnym zabiegom.
I nie dziwota.  Przeprowadzona  
bowiem analiza jego „ lekars tw” 
wykazała,  że ich składniki to 
zwyczajne. . .  stonogi,  zmieszane  
z płynem, mającym imitować  
wino i inne zabójcze dla zd ro ­
wie mikstury.  Dopiero  pomoc  
lekarza uratowała niejednego

iii i» ii«b h m— i n  r —  • ~~

Kupiec zboiowy-zło- 
dzieiem

15 -morgowy rolnik ze wsi 
Bo gdanów pod Piotrkowem,Jan  
W ła dys ła w  Ressel trudni się 
handlem zboża,  które skupuje 
od okolicznych wieśniaków.  
M. inn. nabył on 11 w rl-.ów 
żyta od małżonków Juliańskich 
we wsi Pora' ,  którzy 1.336 /ł 
schowali w ji-dnyni z worków  
zboża.  W o re k  ten, jak i pozo  
stałe,  zabrał  Ressel.

Poszkodowani v>nie.‘ l- prze  
ciwko Resslow. ska gę do pro ­
kuratora.

Obecnie  zasiadł i ri na ławie  
oskarżonych Sądu O kr ęgo  ego  
w Piotrkowie.  P rze w ód  s ą d o ­
wy wykazał,  że Ressel pienią 
dze ukradł przed zważeniem i 
i przesypaniem żyta.

W  wyniku rozprawy Ressel  
skazany został na 1 rok wię 
zienia oraz zasądzono od nie­
go  powództwo cywilne w w y ­
s o k o ś ć  500 zł.

> ac jeata znachoro.wego od nie­
chybnej śmierci.

Znachorzy leczą wszystkie  
ch o ro b y .,, prócz głupoty ludz­
kiej, bo wtedy nie mieliby >o 
do roboty w powiecie Piotr  
kówskim. Prowadzona d o t y c h ­
czas .keja zwalczania znachor-  
stwa przez duchowi;  ństwo,  lu­
dzi światłych,  jakże daje na 
naszym teienie minimalne wy­
niki. Znachorstwo rozrasta się. 
Nie pomaga również walka  
władz z !ą  plagą.  W  powiecie  
Piotrkowskim gromi energicz  
nie nieuków —  szar latanów o- 
szukujących głupich i ła tw o ­
wiernych,  lekarz powiatowy  
Dr. Broszkowski,  który  nieje­
dnego już z nich unieszkodli­
wił. Wal ka  ta jest jednak bar ­
dzo trudna, gdyż  znachorzy  
cieszą się niezrozumiałymi wzglę  
darni i sympatią  wśród różnych  
sfer społeczeństwa,  które nie­
świadomie często otacz a  tych  
szkodników swoją opieką,  u- 
niemożliwiając ce lowe ich zwal ­
czanie przez władze.  A gdzie  
są różne organizacje kultural­
no-społeczne,  mające na celu 
podniesienie oświaty wśród lu­
du wiejskiego? Ns tym od in- 
ku, szczególnie na terenie gmin 
Łęczno i Ręczno mają również  
wdzięczne pole do pracy .  Do  
sprawy tej jeszcze powrócimy.

1.000 zł na Kasę bez­
procentowego kredytu

Ra da  miejska przeznaczyła
1.000 zł dla kasy bezproce  :io 
w ego kredytu rzemiosła i hr/  - 
ś ij ńs iego w Piotrkowi*.

K o m u n ik a t

m ł o d z i e ż  d o  s z k ć t

Wszystkie gminy w powiecie  
piotrkowskim* stosownie do 
uchwały,  postanowiły wysyłać  
rok rocznie do rolniczych szkół  
zaw odowych młodzież wiejską,  
która  po nabyciu wiedzy facho­
wej po powrocie do domów  
prowadzić będzie gospo da rstw o  
według nowoczesnych zasad i 
krzewić oświatę zawodową}  

Każda gmina wysyła  do s z k o ­
ły po 3 osoby.

L0PP i LNK na ści- 
gacz

Oddział  Ligi Morskiej i K o ­
lonialnej oraz koło L O P P  w 
Wolborzu pod Piotrkowem or  
ganizują doroczny bal w dn.
4 lutego r. b. w salach domu 
parafialnego.  Całkowity  d o ­
chód z tej imprezy przeznaczo­
ny został  na zakup śc igacza  
im. wicepremiera E .  Kw iatkow­
skiego,  jako daru ludności w o ­
jewództwa Łódzkiego.

w hucie szkła „Marywala”
Z góra 300 robotników domaga sie arbitrażu 

i grozi strajkiem

Po pewnej prztrwie  Dyrekcja  
Z. P. M. wznowiła pokazy go  
to war.i ■, piecze ci.’, i p ra so w a ­
ni* na ga / i  .

Olu; o e z o r g n i i a n v  'zo­
le! i -/!~rod ’i >■»•>. kurs dl;» • ( - 
<• ji A-acicini kie. P.crw

s/ y  v» v U « d  ■ o--z-- fd  ym > to-
a il  g.1-. U W eo..;iO'i l! I -.. 

domowym o d ’»> ł się w dniu 
b. m, N. :;:\;oue wykłady,  z 

któr h s k L d a ć  s ’ę będzie r - 
łość kursu, odbę dą  s e '.v dniach 
2ó, 30 i 3 )  b.m.

Pod ob ne kursy prowadzone  
,iędą dla poszczególnych gru;> 
w następnych miesiącach,  mia­
nowicie:

Dla Pań Domu w dniach 13, 
14, 15 i 17 lutego rb.

Dla Pom ocnic  d om ow ych  27  
i 28  lutego oraz 1 i 3 marc a  rb 

W y k ł a d y  prowadzi  się od  
godziny 17 do godziny 19 t. j. 
od 5 do 7 wieczorem w loka­
lu Związku Pań Domu przy ul. 
Sło wackiego 15 Il-gie piętro.

Zgłoszenia na kursy przyj ­
muje biuro Gazowni Miejskiej 
przy ulicy Aieja 3 g o  Maja 31
—  Telefony Nr.  1539 i 1383.

OBow iazk&m  obywatel­
skim test p o że ra n ie  pla­

cówki przesuw ow a]

Repertuar kin
Kino „CZfiRY”

ZB R OD NI A w M O N T E  C A R L O

Kino „ROMA”
„R O S A L 1 E ”

Kino „ftS”
„A L A R  M”

P i j c i e  w y b o r o w e  
piwo BRAM IŃSKIEGO 

cieszące sie uznaniem 
konsumentów

Załoga  robotnicza w liczbie 
305 osób,  zatrudniona w hucie 
szkła „Marywala” , stanowiącej  
własność B. Morawskiego w 
Radomsku,  dopomina się usta­
lenia minimum zarobków 'dla 
najniższej kategorii  robotników  
młodocianych za jeden dzień 
pracy  1.70 zł , oraz 10 proc.  
podwyższki  dla tych kategorii  
robotników,  których zarobki  
nie przekraczają 2 zł. dziennie,  
a nadto wypłacenia ekwiwalen­
tu mieszkaniowego dla majstrów 
hutniczych i ich porno nikow,  
które lo ekwiwalenty ogólnie  
s tosowane są we wszystkich  
hutach,  jako integialna <:-iść 
zaroi-ó

Właściciel  huty kalegorycz  
nie odmawia uwzględnienia po 
stu la ło  .v ro b o t n i c z y  h, j >!.lu i- 
wiek c;tła załoga-huty  w • iągu 
lat trzech kompromisowo ie 
zygnowała z tych żądań, na 
skutek trudności . finansowych  
przedsiębiorstwa w pierwszym  
okresie swego istnienia.

( ' s t  tnio wskutek nieustępli­
wego stanowiska dyrekcji  huty 
„M a r y w a i a ” w Radomsku  
robotnicy dwukrotnie przepro-  
prowadzili  strajk demonstracyj ­
ny dla poparcia  swych żądań.  
Na ostatniej konferencji stron 
zainteresowanych pod p rz e w o ­
dnictwem inspektora pracy  16

obwodu z Piotrkowa,  robotni ­
cy  wyrazili  zgod ę  na poddanie  
przedmiotu sporu arbi trażowi.

W  dniach najbliższyah pod  
przewodnictwem inspektora  

pracy  odbędzie  się posiedzenie  
komisji arbi trażowej,  na k t ó ­
rej właściciel huty B. M o raw ­
ski ma udzielić odpowiedzi  
definitywni j w sprawie żądań  
robotniczych.

W  razie odpowiedzi  o d m ow ­
nej robotnicy  przystąpią do  
strajku, który prowadzony b ę ­
dzie przez nich aż do zwyc ię­
stwa.

Z A G IN Ę Ł A  K S IĄ Z E C Z K A  
W O J S K O W A ,  wydana przez  
P. K. U. Piotrków na nazwis­
ko Ludwika Boye,  syna F e r ­
dynanda i Marii, urodzonego  
dnia 6 sierpnia 1891. Dokument  
ten niniejszym u n i w  żnia się.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28  p ar t er  

wejście od f rontu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : , Z a  wiersz 
milimetrowy jednoszpal towy 40  
groszy;  w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia  drobne 20 groszy  
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK  
N A R O D O W Y ” wraz z dos ta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Składajcie na F .O .N .

/ty/ł BALU!

Czy iesteś członkiem L.O .P.P.

11 S. C O N C O R D I A  
I U b  P O L I C Y J N Y M
KAŻDA PAHI bedzie miała 
przy sukni PIĘKNY KWIAT
Wielki wybór  —  —  Polna 5.

15P I Z Y  D O Ł E K ”
w Pk tr lcowic  Płac Kościuszki 7

przyjmuje zamówienia na bale,  
zabawy,  wesela,  wszelkie przy­

jęcia i t. d. 
D O S K O N A Ł E  śniadania,  o- 

biady i oiacje.

P I W O  z beczki:  Lokal  o tw ar­
ty do godziny 4 rano.

—  Codzienie dancingi —

T A D E U S Z  P A S T E R N A K  za­
gubił książeczkę wojskową,  w y ­
daną przez P. K. U. C zęs toc ho ­
wa. Dokument ten niniejszm u- 
nieważnia się.

odbiera z łatwością eg&oiyczne pro« 
gramy zamorskich siacyj, odtwarza­
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raiy8 
Demonstracja w firmia

mmmsi łu fi
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-£

Redaktor i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnią Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14.


